
60-lecie KPP i 30-łecie utworzenia PZPR

Doniosłe rocznice w historii polskiego ruchu robotniczego
(P) Z okazji przypadających w połowie grudnia br. dwóch 

doniosłych rocznic w historii polskiego ruchu robotniczego — 
60-lecia powstania Komunistycznej Partii Polski i 30-Iecia utwo­
rzenia na kongresie zjednoczeniowym PPR i PPS Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej — 8 bm. rozpoczęła się w War­
szawie 2-dniowa ogólnopolska sesja naukowa. Jest ona jedną 
z centralnych imprez odbywających się w całym kraju uroczy­
stości dla uczczenia obu tych ważkich wydarzeń.

W obradach sesji uczestni­
czyli członkowie Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu KC 
PZPR: Józef Kępa, Włady­
sław Kruczek, Jerzy Łukasze­
wicz i Andrzej Werblan.

Sesję zorganizowały Wydziały 
KC PZPR: Nauki i Oświaty oraz 
Pracy Ideowo - Wychowawczej, 
Instytut Podstawowych Prob­
lemów Marksizmu-Leninizmu 
KC PZPR i Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych przy KC 
partii. Bierze w niej udział po­
nad 300 osób. Są wśród nich 
działacze partyjni i państwowi, 
naukowcy z wielu ośrodków 
akademickich w kraju, zajmu­
jący się problematyką ruchu

robotniczego, uczeni różnych 
dziedzin nauk z prezesem PAN 
prof. Witoldem Nowackim, re­
ktorzy wyższych uczelni, dy­
rektorzy i przedstawiciele in­
stytutów nauk politycznych, 
słuchacze ostatniego roku stu­
diów WSNS i doktoranci tej 
uczelni.

Przybyli przedstawiciele or­
ganizacji społecznych i mło­
dzieżowych, weterani ruchu ro­
botniczego, b. członkowie KPP, 
PPS i PPR. W gronie wetera­
nów zasiadły: Hanna Buczek, 
Felicja Fornalska, Zofia March­
lewska.

W sesji biorą udział: I za­
stępca dyrektora Instytutu Mar­
ksizmu - Leninizmu KC KPZR

Oseii osiągnięć, ziMa m przyszłość
Plenum Komitetu Warszawskiego P2FR

Obsługa własna
(P) Ocenie realizacji zadań 

społeczno-gospodarczych sto­
łecznego województwa, wyni­
kających z uchwał VII Zjaz­
du partii i XVI Warszawskiej 
Konferencji, poświęcone było 
plenarne posiedzenie Komite­
tu Warszawskiego PZPR, któ­
re odbyło się 8 bm. Wzięli w 
nim udział członkowie cen­
tralnych władz partyjnych i 
posłowie na Sejm PRL z te­
renu województwa oraz ak­
tyw polityczno-gospodarczy 
zakładów pracy.

Otwieralac obrady sekretarz; 
KC, I sekretarz KW PZPR

Radomskie szkoły 
nie spóźniły się 
z zimową rekreacją 

Informacja własna
(R) Utrzymujący się od kilku 

dni mróz sprzyja organizacji 
lodowisk 1 ślizgawek na tere­
nie osiedli mieszkaniowych. Do­
bre warunki atmosferyczne nie 
zostały jednak w pełni wyko­
rzystane przez organizatorów 
akcji „zima w mieście”. Ta sy­
tuacja była przedmiotem obrad 
miejskiego sztabu akcji „Zima” 
w Radomiu.

Jak dotychczas najlepiej spi­
sały się dyrekcje szkół. Obec­
nie czynnych jest w Radomiu 
dziewięć lodowisk, spośród któ­
rych na szczególne wyróżnienie 
zasługują lodowiska zlokalizo­
wane przy szkołach podstawo­
wych nr 34, 33, 23 i 35.

Zima „zaskoczyła” jednak kie­
rownictwa radomskich klubów 
sportowych i Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Fizycznej. 
Zarówno kluby jak i TKKF nie 
zorganizowały do tej pory ani 
jednego lodowiska, z którego 
mogliby korzystać mieszkańcy 
Radomia, (bw)

Alojzy Karkoszka, zapoznał ze­
branych z treścią listu Edwarda 
Gierka skierowanego do I se­
kretarzy komitetów wojewódz­
kich partii, nawiązującego do 
apelu o uczczenie czynem 35 
rocznicy Polski Ludowej.

Następnie referat egzekutywy 
KW PZPR wygłosił sekretarz 
KW Henryk Szablak (z jego 
treścią zapoznamy czytelników 
w następnych numerach „Ży­
cia”). Obok rzetelnej oceny do­
konań. będących wynikiem re­
alizacji uchwał VII Zjazdu par­
tii i XVI Warszawskiej Kon­
ferencji 
borczej, 
analizę 
jeszcze 
platforma do dyskusji nad za­
łożeniami dalszego rozwoju 
warszawskiej aglomeracji w 
nadchodzącym 1979 r.

Obrady plenum były 
do przypomnienia oraz 
mowania widocznych i 
■walnych efektów wysiłku i za­
angażowania warszawskiej kla­
sy robotniczej i wszystkich lu­
dzi pracy w ostatnich latach. 
Zwrócono przy tym uwagę 
przede wszystkim na te dzia­
łania. od których pośrednio czy 
bezpośrednio zależy dalsza po­
prawa warunków życia i pracy 
mieszkańców. Jednocześnie ple­
num wskazało i na negatywne 
zlawiska. ich przyczyny, moż- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

prof. Piotr Rodionow, prorektor 
Akademii Nauk Społecznych 
przy KC tej partii prof. Ni­
kołaj Maslow, pracownik nau­
kowy Instytutu Nauk Społecz­
nych w Moskwie doc. Jan Jur­
gen Vogeler, wnuk wybitnego 
działacza polskiego i między­
narodowego ruchu rewolucyjne­
go Juliana Marchlewskiego.

Otwierając obrady rektor 
WSNS prof. Władysław Zastaw­
ny przypomniał blisko 109-let- 
nią już historię polskiego ru­
chu robotniczego na ziemiach 
polskich, podkreślił historyczne 
znaczenie, jakie w dziejach te­
go ruchu odegrały KPP i PPR 
i wyraził przekonanie, że dys­
kusja na sesji wzbogaci wiedzę 
o dorobku teoretycznym i prak­
tycznym polskich komunistów.

Referat
Andrzeja Werblana

Referat pt. „PZPR — kiero­
wnicza siła klasy robotniczej i 
narodu polskiego” przedstawił 
dyrektor Instytutu Podstawo­
wych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu KC, sekretarz KC 
PZPR prof. Andrzej Werblan.

Jednym z głównych warun­
ków powodzenia w walce kla­
sy robotniczej o socjalizm — 
podkreślił — jest osiągnięcie 
jedności ideologicznej i poli­
tycznej ruchu robotniczego. „Im 
szerzej rozwija się ekonomiczna 
i polityczna walka robotników 
— pisał W. Lenin w 1913 r. — 
tym usilniej odczuwają oni ko­
nieczność jedności”. Lenin 
wskazał również: „Poróżnieni 
robotnicy są niczym. Zjednocze­
ni — wszystkim”.

W dalszym ciągu A. Werblan 
omówił nrzyczynv rozłamu w 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Edward Gierek 
przyjął prezesa NOT

(P) I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przyjął 8 bm. 
prezesa NOT Aleksandra Kop­
cia, który przedstawił informa­
cje o przebiegu realizacji 
uchwały VII Kongresu Tech­
ników Polskich w Naczelnej 
Organizacji Technicznej i w 
Stowarzyszeniach Naukowo- 
-Technicznych. (PAP)

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie” 

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 
„Nowyj Mir" 
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Sprawozd awczo-Wy- 
zawierał on głęboką 

przyczyn występujących 
niedomagam stal się

PRL do Polski 
oficjalną wizytą 

przewodniczący 
Wojskowej Ra- 

prze-

(P) Na zaproszenie najwyż­
szych wla^z 
przybywa z 
przyjaźni 
Tymczasowej 
dy Administracyjnej, 
wcdniczący Rady Ministrów 
i naczelny dowódca armii 
rewolucyjnej socjalistycznej 
Etiopii — Mengistu Haile 
Mariam. (PAP)

Kraj rewolucyjnych
przerwań

(P) Etiopska rewolucja liczy 
sobie cztery lata, ale dopiero od 
niedawna jasno wykrystalizował 
się kierunek, w którym zmie­
rza. Można go określić jako nie-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Z prac Prezydium Rzqdu

Realizacja zrdań społeczno-gospodarczych 
w Bydgotkiem • Urządzenia i sprzęt dla

górnictwa • Wykorzystanie zabytków
(P) Jak informuje rzecznik 

prasowy rządu — 8 bm. Pre­
zydium Rządu, przy udziale 
przedstawicieli władz poli­
tycznych i administracyjnych 
woj. bydgoskiego, c-ceniło 
stan realizacji zadań 
łeczno-gospodarczych w 
regionie. Rozpatrzono 
szone przez organa 
wódzkie wnioski, które 
na celu umocnienie obecnych 
pozytywnych trendów, u-

Notatki z Wiejskiej

okazją 
podsu- 
odczu-

spo- 
tym 

zgło- 
woje- 
mają

sprawnienie działalności 
spodarczej oraz lepsze za­
spokajanie potrzeb mieszkań­
ców ziemi bydgoskiej.

Prezydium Rządu omówiło 
zagadnier/a związane z mo­
dernizacją i rozbudową _ przę­
dzalni bawełny „Przyjaźń” w 
Zawierciu. Zakład, będący 
wspólnym przedsiębiorstwem 
PRL i NRD. został wybudowa­
ny przed kilku laty siłami obu 
państw w następstwie zawar- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Mengistu Haile Mariam 
urodził się w 1S41 r. Jest ofice­
rem zawodowym. Ukończył 
ośrodek szkolenia wojskowego w 
Etiopii i przebywał za granicą 
na kursie dokształcania ofice­
rów. Studiował ekonomio na 
wydziale zaocznym Uniwersyte­
tu w Addis Abebże.

Brał aktywny udział w pod­
ziemnym ruchu antymonarchis- 
tycznym oficerów armii. W 
1974 r. Mengistu Halle Mariam, 
jako przewodniczący Komitetu 
Koordynacyjnego Sił Zbrojnych 
oraz policji i armii terytorial­
nej, stanął na czele wystąpień 
rewolucyjnych etiopskiej armii 
przeciwko ustrojowi feitłialna- 
monarchistycznemu. Po obale­
niu w Etiopii reżimu monarchi- 
stycznego Komitet Koordyna­
cyjny został przekształcony w 
Tymczasową Wojskową Radę

Administracyjną (TWRA), która 
stanęła na czele państwa.

W lutym 1977 r. Mengistu 
Haile Mariam został wybrany 
przewodniczącym rady, jest 
również przewodniczącym Rady 
Ministrów i naczelnym dowód­
cą rewolucyjne] armii socjalis­
tycznej Etiopii. W październiku 
br. został wyznaczony na prze­
wodniczącego Najwyższej Cen­
tralnej Rady Planowania. Kie­
rowana przez niego Tymczaso­
wa Rada Administracyjna prze­
prowadza w Etiopii postępowe 
społeczno-gospodarcze refor­
my, które znajdują szerokie po­
parcie wśród mas pracujących 
Etiopii. Mengistu Haile Mariam 
iu latach 1977—78 odwiedzał nie­
jednokrotnie Związek Radziec­
ki, a w br. przebywał w szere­
gu krajów socjalistycznych.

(PAP)

(P) Debata budżetowa w Sejmie osiąga półmetek. W piątek 
obradowały kolejne komisje nad poszczególnymi częściami planu 
i budżetu na 1979 rok. W sobotę — zbierają się międzykomi- 
syjne zespoły poselskie, a w poniedziałek odbędą się końco­
we — przed plenarnym posiedzeniem Wysokiej Izby — obrady 
Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów, poświęcone 
omówieniu wniosków i uwag komisji i zespołów oraz zatwier­
dzeniu tez referatu sprawozdawcy generalnego.

W piątek obradowały komisje: Spraw Zagranicznych, Spraw 
Wewnętrznych i Wymiaru Sprawiedliwości, Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych, Nauki i Postępu Technicznego 
oraz Kultury i Sztuki, (r)

(P) 8 bm. Sejmowa Komisja 
Spraw Zagranicznych, obradu­
jąca pod przewodnictwem pos. 
Jerzego Waszczuka (PZPR), o-

mówiła stosunki Polski z ZSRR 
i innymi krajami socjalistycz­
nymi oraz rozpatrzyła projekt 
budżetu na 1979 r. w części do-

Centrum Onkologii - bez opóźnień 

Posiedzenie Społecznego Komitetu Budowy
(P) Kolejne posiedzenie Społecznego Komitetu Budowy Cen­

trum Onkologii im. Marii Curie-Skłodowskiej, obradujące 
w piątek 8 bm. w stołecznym Ratuszu, poświęcone było ocenie 
postępu w realizacji budowy Centrum Onkologii.

W spotkaniu, które prowa­
dził przewodniczący komite­
tu, sekretarz KC, I sekretarz 
KW PZPR 
brali m.in. 
zdrowia i 
Stanisław

Alojzy Karkoszka, 
udział: wicemin. 

opieki społecznej 
Marcinowski, dy-

< i' . ••

•
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Sprawtyczącej Ministerstwa 
Zagranicznych.

Informacje na temat 
ków Polski z ZSRR i 
krajami socjalistycznymi złożyli 
wiceministrowie: spraw 
nicznych Marian 
oraz handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej Władysław 
Gwiazda.

W dyskusji wzięli udział po­
słowie: Jan Kazimierczak (ZSL), 
Antoni Korzycki (ZSL), Ed­
mund Męclewski (bezp.), Wi­
told Jankowski (bezp. „Pax”), 
Ryszard Hajduk (PZPR), Mi­
chał Grendys (SD), Stanislaw 
Wroński_ (PZPR), Feliks Bara-

Plasota 
Rakowski 
Waszczuk

stosun- 
innymi
zagra- 

Dmochowski

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

Onkologii w 
Tadeusz Ko- 
szef URM, 

Społecznego

rektor Instytutu 
Warszawie prof. 
Szarowski oraz 
przewodniczący 
Komitetu Budowy CZD min. 
Janusz Wieczorek, nowy czło­
nek ~Prezydium Społecznego

i

Hm
te-(P) Członkowie Li^lzcznego Komitetu Budowy Centrum Onkologii i dziennikarze zwiedzają 

ren budowy Centrum. fou Zdzisław Kwiieckt

Komitetu Budowy Centrum 
Onkologii.

W czasie posiedzenia, na rę­
ce Alojzego Karkoszki, przed­
stawiciele polskich załóg rea­
lizujących inwestycje poza 
granicami kraju, Jacek Kali­
szuk, Wacław Malicki i Marian 
Murawski przekazali dalsze da­
ry pieniężne od robotników 
pracujących na Węgrzech, w 
Czechosłowacji, Libii, NRD i 
przy układaniu rurociągu no- 
wopołockiego w ZSRR — w 
sumie 385 tys. rubli, 250 tys. 
marek, 120 tys. koron, 15 tys. 
forintów oraz 500 funtów libij­
skich.

Prace przy wznoszeniu Cen­
trum Onkologii przebiegają 
zgodnie z Dianem, który usta- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

basz (PZPR), Jan 
(PZPR), Mieczysław 
(PZPR), Jerzy 
(PZPR).

Podkreślono, że w 
cie stosunków 
wych Polski Ludowej, stosunki 
ze Związkiem Radzieckim i in­
nymi państwami wspólnoty 
socjalistycznej zajmują naczelne 
miejsce.

Posłowie z zadowoleniem od­
notowali stały, dynamiczny roz­
wój przyjacielskiej, równopra­
wnej współpracy w dziedzinie 
politycznej, gospodarczej, nau­
kowo-technicznej i kulturalnej 
naszego kraju z ZSRR i inny­
mi państwami socjalistycznymi, 
zarówno na płaszczyźnie dwu­
stronnej, jak i wielostronnej w 
ramach Układu Warszawskiego 
i RWPG. Podkreślano, że służy 
ona dobrze żywotnym intere­
som narodu polskiego i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
umacnianiu jej bezpieczeństwa, 
społeczno-gospodarczemu rozwo­
jowi i utrwalaniu godnej pozy­
cji w Europie i świecie.

Wskazano jednocześnie na ist­
niejące możliwości dalszego po­
głębiania i rozszerzania wspól- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

caloksztal- 
międzynarodo-

Nowy Jork, 8 grudnia
(P) Po czterech dniach de­

baty Komitet Polityczy Zgro­
madzenia Ogólnego NZ przy­
jął w piątek jednogłośnie 
polski projekt deklaracji w 
sprawie wychowania społe­
czeństw w. duchu pokoju.

Delegacje poszczególnych kra­
jów w imiennym głosowaniu 
wyraziły swoją opinię. Przy­
jemnie było słuchać jak sto ra­
zy w wielkiej sali Komitetu 
Politycznego rozlegało się sło­
wo „yes”, co oznaczało „tak, 
akceptuję polską rezolucję”. 
Jedynie delegacja amerykańska 
wstrzymała się od głosu.

To działo się na forum Ko­
mitetu Politycznego. W przy­
szłym tygodniu nasza deklara­
cja zostanie przedłożona do za­
twierdzenia Zgromadzeniu Ogól­
nemu NZ.

Polska, jak wiadomo, przed­
łożyła do zaakceptowania pro­
jekt rezolucji o wychowa­
niu, przygotowywaniu społe­
czeństw świata do życia w 
pokoju. Bowiem jak powiedział 
wiceminister Eugeniusz Kułaga 
prezentując komisji projekt re­
zolucji: „pokój światowy to cel 
osiągany tylko wspólnie (...), po 
pierwsze poprzez podejmowanie 
nieustających wysiłków na 
rzecz rozwiązywania konflik­
tów bez uciekania się do użycia

siły, po drugie — poprzez wy­
trwałe wysiłki na rzecz wstrzy­
mania 
cie — 
ki na 
słach 
mości 
tworzenia trwałych podstaw po­
koju”.

Zdezaktualizowane już hasło 
„si vis pacem, para bellum” 
(jeśli chcesz pokoju, przygotuj 
się do wojny) przekształcić trze­
ba na nowe odpowiadające ak­
tualnym aspiracjom ludzkości 
„si vis pacem — para pacem” 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

wyścigu zbrojeń, po trze- 
przez długotrwałe wysił- 
rzecz rozwijania w umy- 
ludzkich pełnej świado- 
o nadrzędnej potrzebie
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z Karolem Malcużyńskim 
prezesem Zarządu 

j&YCII. Stowarzyszenia Autorów
(P) Stowarzyszenie Autorów 

ZxliKS obchodzi 60-lecic. O tra­
dycjach tej, tak bardzo zasłu­
żonej dla naszej kultury orga­
nizacji społecznej, pisaliśmy w 
lutym br. Dziś rozmowę z pre­
zesem Zarządu ZAiKS-u — 
red. Karolem Malcużyńskim za­
czynamy od pytania o 
związane z rocznicą.

— Ukazało się kilka 
nictw związanych z 
szem. Mamy już za sobą kon­
cert muzyki’ polskiej, który od­
był się 7 bm. w sali PWSM 
w Warszawie. W programie, o- 
bok utworów Tadeusza Pacior-

imprezy

wydaw- 
jubileu-

kiewicza, Romualda Twardow­
skiego, Witolda Rudzińskiego, 
Piotra Perkowskiego i Tadeusza 
Bairda znalazło się prawyko­
nanie „Suity hiszpańskiej” Wa­
wrzyńca Żuławskiego, który w 
latach 1956—57 był prezesem 
Zarządu ZAiKS-u. Wśród wy­
konawców — Anna Malewicz- 
Madey, Dariusz Niemirowicz 
oraz orkiestra symfoniczna stu­
dentów PWSM pod dyrekcją 
Benedykta Konowalskiego. Kon­
cert wypadł znakomicie, na 
szczególne uznanie zasługuje 
zwłaszcza studencka orkiestra.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

W ś

Fot. Zbigniew Furman

Przemysł ofaifczy z Radomia 
na potrzeby budownictwa 

Informacja własna
(R) 10 bm. przypada Dzień 

Odlewnika. Obchodzić go bę­
dzie m.in. 31 tys. pracowników 
z 25 zakładów skupionych w 
Zjednoczeniu Przemysłu Wyro­
bów Odlewniczych w Radomiu. 
W tym roku ZPWO dostarczy 
odbiorcom krajowym i zagra­
nicznym wyroby o ogólnej 
wartości 14 mid zł.

Największym odbiorcą wyro­
bów odlewniczych jest budow­
nictwo, a szczególnie budownic­
two mieszkaniowe, które po­
trzebuje z roku na rok coraz 
to większych ilości armatury 
sieci domowej, rur kanaliza­
cyjnych i kształtek oraz innych 
elementów niezbędnych do uz­
brajania terenów i wyposaże­
nia nowych mieszkań.

Wśród producentów znaczącą 
rolę odgrywają zakłady odlew­
nicze woj. radomskiego. Ponad 
5-tysięczna rzesza odlewników 
woj. radomskiego dostarczy w 
tym roku m.in. 535 tys. ni kw. 
grzejników żeliwnych i 118 tys. 
m kw. grzejników aluminio­
wych, które wyprodukuje zało­
ga Odlewni Radomskich oraz 
około 69 min sztuk łączników, 
które dostarczy załoga Fabryki 
Łączników z Radomia-Potkano- 
wa.

Z okazji Dnia Odlewnika w 
zakładach odbywają się uro­
czyste spotkania, podczas któ­
rych najlepsi pracownicy otrzy­
mują odznaczenia państwowe, 
związkowe i regionalne oraz 
dyplomy uznania i listy gratu­
lacyjne wraz z nagrodami pie­
niężnymi. (Izm)
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niosłe rocznice w historii polskiego ruchu robotniczego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
polskim ruchu robotniczym 1 
wyodrębnienia w nim nurtu re­
wolucyjnego i socjaldemokra­
tycznego. W konkluzji stwier­
dził, iż rozłam w ruchu robot­
niczym pociągał za sobą nie­
uchronnie walkę polityczną i 
ideologiczną wewnątrz tego ru­
chu. Walka ta stanowiła nie­
zbędny i twórczy czynnik kry­
stalizowania się słusznego mark­
sistowskiego stanowiska. Droga 
do jedności mogła prowadzić i 
prowadziła jedynie poprzez 
przezwyciężenie reformizmu i 
nacjonalizmu, poprzez wyzwo­
lenie całej polskiej klasy ro­
botniczej z wpływów ideologii 
burżuazyjnej i jej drobnomiesz- 
czańskich odmian.

W warunkach rozłamu docho­
dziło jednakże również do ry­
walizacji, bezzasadnych i jało­
wych polemik. Wychodziły one 
najczęściej z pozycji prawico­
wych, ale bywały również 
wzniecane przez sekciarską 
krótkowzroczność na lewicy. 
Taka jest logika rozłamu.

Jednocześnie i niejako dialek­
tycznie podział w ruchu robot­
niczym stale wywoływał i oży­
wiał dążenia jednościowe. Sta­
nowiły one charakterystyczny 
rys w całej historii polskiego 
ruchu robotniczego. Wyrastały 
te dążenia z kumulującego się 
w świadomości proletariatu 
doświadczenia przemawiającego 
za tym, że utrzymujące się 
przez dziesięciolecia podziały 
działają na niekorzyść intere­
sów klasy robotniczej, osłabia­
ją jej pozycje, przyczyniają się 
do niepowodzeń i porażek.

Głównym źródłem sił i ten­
dencji ihtegracyjnych był nurt 
rewolucyjny. W jego łonie for­
mowały się i dojrzewały kon­
cepcje jedności klasy robotni­
czej. Wyrastały one jednakże 
również w PPS, stając się ba­
zą wyodrębniania 6ię grup le­
wicowych ewoluujących w kie­
runku zbliżenia z nurtem re­
wolucyjnym.

Silne bodźce jednościowe wy­
zwoliły zwycięstwo Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, powstanie i roz­
wój Związku Radzieckiego. Na 
fali rewolucyjnej związanej z 
Wielkim Październikiem dwie 
partie nurtu rewolucyjnego w 
polskim ruchu robotniczym: 
SDKPiL 1 PPS-Lewica utwo­
rzyły w grudniu 1918 r. Komu­
nistyczną Partię Robotniczą 
Polski.

Po nakreśleniu głównych linii 
rozwoju walki robotniczej z 
rządami obszamiczo-burżuazyj- 
nymi w latach 20-tych i 30-tych, 
referent szczególną uwagę po­
święcił wydarzeniom i doświad­
czeniom dziesięciolecia od poło­
wy lat trzydziestych do zwy­
cięskiego zakończenia II wojny 
światowej, doświadczeniom o- 
kresu frontu ludowego i anty­
hitlerowskiego, walki wyzwo­
leńczej.

Nierozdzielne powiązanie w 
myśli politycznej PPR zadań 
społecznych i narodowych kla­
sy robotniczej, koncepcja Pol­
ski Ludowej jako państwa rea­
lizującego aspiracje i dążenia 
ogółu ludzi pracy, a więc o- 
gromnej większości narodu, 
stwarzało nader ważną prze­
słankę przezwyciężenia rozbi­
cia w eolskim ruchu robotni­
czym. W wyniku procesów, 
które miały miejsce zarówno 
w ruchu komunistycznym jak 
też socjalistycznym, ruch robot­
niczy jako całość wszedł w o- 
kres Polski Ludowej z dużą 
predyspozycją jednościową, z 
widoczną perspektywą dalszego 
rozszerzenia i pogłębienia jed­
ności.

Walka o władzę ludową — 
kontynuował — prowadzona by­
ła jednocześnie w’ formach 
zbrojnych i demokratyczno-par- 
lamentarnych. Z jednej strony 
w niektórych regionach kraju 
toczyła się swoista wojna do­
mowa. rozpętywana przez te 
ośrodki obozu londyńskiego, 
które tworzyły sieć zbrojnych 
organizacji podziemnych dla 
walki z władzą ludową. Z dru­
giej strony rozwinęła się w 
całym kraju wielka polityczna 
konfrontacja obozu demokracji 
z Polskim Stronnictwem Ludo­
wym. Konfrontacja ta przebiega­
ła w legalnych ramach zasad 
konstytucji marcowej, a jej kul­
minacją było referendum ludo­
we w 1946 r. i wybory do Sej­
mu ustawodawczego w styczniu 
1947 r. Ośrodek siły obozu de­
mokracji w tym okresie stano­
wił jednolity front czy też — 
ściślej — jedność działania obu 
partii robotniczych. Jedność ta 
miała ogromne znaczenie dla 
stanowienia władzy ludowej, dla 
realizacji przemian spoleczno- 
-gospodarczych, dla odbudowy 
kraju. Jednocześnie krzepła ona 
i umacniała się w procesie u- 
rzeczywistniania tych zadań.

Odrodzona PPS jako całość, 
mocą postawy większości jej 
działaczy i członków, stała na 
zruncie jedności działania z 
PPR. Wewnątrz PPS toczyła 
się jednakże 6tała i ostra wal­
ka o pojmowanie tej jedności, 
o to. czy ma ona być czymś 
w rodzaju koalicji wyborczej 
i rządowej obu partii, zakła­

dającej też rozwiązania alter­
natywne. czy też wyrazem 
trwałej tendencji prowadzącej 
ku jedności organicznej, czyli 
ku utworzeniu wspólnej partii 
robotniczej. W łonie PPS u- 
jawniły się też znaczne waha­
nia co do sposobu pojmowania 
szeregu zasad polityki wewnę­
trznej i zagranicznej. W szcze­
gólności silne było tradycyjne 
ciążenie ku formalno-parlamen- 
tarnemu pojmowaniu demokra­
cji, nieufność wobec rozwoju 
państwowego sektora w gospo­
darce, zwłaszcza w handlu, zbyt 
jednostronne traktowanie roli 
spółdzielczości. Coraz to da­
wały znać o sobie iluzje w’Obec 
prawicy socjaldemokratycznej 
na Zachodzie.

Decydującym czynnikiem, któ­
ry ułatwiał i pogłębiał jedność 
obu partii był sam proces 
współdziałania i zbliżenia, je­
go model, kształtowany przez 
dalekowzroczna politykę i ro­
zumną taktykę PPR.

PPR była tą partia, która 
spełniała w systemie demokra­
cji ludowej, w polskiej rewo­
lucji. w demokratycznym fron­
cie narodowym i jednolitym 
froncie robotniczym rolę wio­
dącą. inspirującą, inicjatywną. 
Z jej myśli wywodziły się ge­
neralne koncepcje ustrojowe, 
społeczne i polityczne Polski 
Ludowej.

Potężnym motorem procesów 
jednościowych była postawa sa­
mej klasy robotniczej, prakty­
czne współdziałanie dołowych 
ogniw obu partii, prowadzące 
do zacierania się różnic mie­
dzy nimi. Wiosna 1948 r. pro­
ces ten osiągnął takie natęże­
nie. iż przejście od jednolite­
go frontu jedności działania do 
jedności organicznej stało się 
w pełni dojrzała koniecznością.

Zjednoczenie, urzeczywistnio­
ne na kongresie w grudniu 1948 
r. było wielkim sukcesem i zwy­
cięstwem ruchu robotniczego, 
osiągniętym wysiłkiem obu 
partii, zarówno PPR jak i od­
rodzonej PPS. „Robotnicy i 
działacze polityczni PPR i PPS 
— mówił na VI Zjeżdzie PZPR 
Edward Gierek — którzy bu­
dowali jednolity front, którzy 
torowali drogę ku jedności na­
szego ruchu i wsDóltworzyli 
Polską Zjednoczona Partię Ro­
botniczą dobrze zasłużyli się 
Polsce i sprawie socjalizmu”.

Kongres zjednoczeniowy two­
rząc jednolitą, marksistow’sko- 
-leninowska partię klasy' robot­
niczej. ustalając jej zasady ideo­
logiczne i organizacyjne oraz 
formułując program budowy 
podstaw socjalizmu, przygoto­
wywał kraj i społeczeństwo do 
nowego etapu rozwoju społecz­
no-gospodarczego.

„Nasze pokolenie — głosiła 
przyjęta na kongresie deklara­
cja ideowa PZPR — wcieli w 
życie marzenia wielu pokoleń 
rewolucjonistów polskich, zbu­
duje Polskę socjalistyczna. Je­
dnoczymy się. aby spełnić to 
historyczne zadanie”.

Od 30 lat Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza stoi u steru 
władzy państwowej i kieruje 
procesem socjalistycznego roz­
woju naszego kraju i społeczeń­
stwa. Wprowadzenie do znowe­
lizowanej w lutym 1976 r. Kon­
stytucji PRL stwierdzenia, że 
PZPR jest „przewodnią silą 
polityczną społeczeństwa w bu­
dowie socjalizmu’* oznacza za­
równo uznanie w ustawie za­
sadniczej ukształtowanego i 
realnie istniejącego od wielu 
już lat układu w systemie po­
litycznym naszego państwa, jak 
i podkreślenie odpowiedzialno­
ści partii za rozwój kraju i lo­
sy narodu. Kierownicza rola 
partii marksistowsko-leninow­
skiej w procesie budowy socja­
lizmu wynika z prawidłowości 
rozwoju nowego ustroju, sta­
nowi misie historyczna i zara­
zem powinność partii.

A. Werblan omówił doświad­
czenia i wyniki budowy socja­
lizmu po kongresie zjednocze­
niowym: podkreślił, że w latach 
60-ych w miarę realizacji za­
dań budowy podstaw socjaliz­
mu wyczerpywały się możliwości 
polityki społeczno-ekonomicz­
nej. związanej z tym etapem 
rozwoju kraju. Narastała ko­
nieczność — odczuwana zarów­
no w partii, jak też w szero­
kich kręgach społecznych — 
podjęcia nowych problemów i 
nakreślenia nowych perspek­
tyw, odpowiadających dojrza­
łym potrzebom i potencjalnym 
możliwościom społecznym. Tej 
potrzebie wyszła na spotkanie 
polityka partii nakreślona na 
początku lat 70 uchwalam: 
VII i VIII plenum, a następ­
nie kompleksowo sformułowana 
przez VI Zjazd. Z teoretycz­
nego punktu widzenia ozna­
czała ona podjęcie zadań bu- 
dowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego, chociaż 
hasło takie expressis verbis zo­
stało wysunięte dopiero na 1 
Krajowej Konferencji Partyj­
nej: a szerzej umotywowane i 
rozwinięte na VII Zjeżdzie.

PZPR, kontynuując tradycje 
swych wielkich poprzedniczek

niezmiennie kieruje się zasa­
dami internacjonalizmu i pro­
letariackiej solidarności, łą­
cząc je niepodzielnie z socja­
listycznym patriotyzmem. Kon­
kretne treści internacjonalizmu. 
w ideologii i polityce PZPR wy­
rażają się współcześnie przede 
wszystkim we wszechstronnym 
umacnianiu i rozwoju brater­
skiego sojuszu i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i pań­
stwami wspólnoty socjalistycz­
nej, w aktywnym udziale Pol­
ski w walce o pokój, wolność 
narodu 1 postęp społeczny. Te 
zasady określają miejsce Polski 
w świecie, na nich opiera się 
bezpieczeństwo i przyszłość.

Wystąpienia 
uczestników sesji

Z kolei referat poświęcony in- 
ternacjonalistycznej więzi mię­
dzy KPZR i PZPR przedstawił 
prof. Piotr Rodionow. Wskazał, 
iż ścisła, wszechstronna współ­
praca obu bratnich partii mar­
ksistowsko-leninowskich czer­
pie z pięknych, bogatych tra­
dycji wspólnych walk rosyjskie­
go i polskiego proletariatu. 
Mówca przypomniał liczny u- 
dzial Polaków w zmaganiach o 
zwycięstwo Rewolucji Paździer­
nikowej i utrwalenie władzy ra­
dzieckiej, nazwiska naszych ro­
daków, którzy byli bliskimi 
współpracownikami Włodzimie­
rza Lenina, jak Feliks Dzier­
żyński i Julian Marchlewski.

KPZR i PZPR — wierne za­
sadom proletariackiego inter­
nacjonalizmu. zespolone jedno­
ścią ideowo-polityczną — po­
głębiają przyjaźń i współdzia­
łanie naszych krajów i naro­
dów w’e wszystkich dziedzinach. 
Radzieccy komuniści witają ju­
bileusz 60-lecia KPP i 30-lecia 
zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego jako doniosłe świę­
to bratniej partii, pod przewo­
dem której budowane jast w 
PRL rozwinięte społeczeństwo 
socjalistyczne. Problemy zwią­
zane z dziejami i współczesno­
ścią niezłomnych związków bra­
tnich partii stanowią przedmiot 
licznych badań i publikacji 
naukowych prowadzonych przez 
historyków ZSRR i PRL.

Następnie uczestnicy sesji 
wysłuchali referatów przygoto­
wanych i przedstawionych przez 
naukowców polskich. Naświet­
lono w sposób szczegółowy his­
toryczną drogę rozwoju pol­
skich partii komunistycznych i 
robotniczych w okresie od 1882 
r. do dnia dzisiejszego. Doko­
nano wnikliwej analizy dróg 
prowadzących do jedności ru­
chu robotniczego na ziemiach 
polskich, podkreślono role, ja-

ką w procesie tym odgrywała 
przez cały okres swej działal­
ności KPP. Partia ta stanęła 
na czele wszystkich sił wię­
żących swe nadzieje ze zlikwi­
dowaniem ucisku i wyzysku 
kapitalistycznego. Będąc kon­
sekwentnym rzecznikiem klasy 
robotniczej i wszystkich ucis­
kanych, KPP dążyła do zwią­
zania losów polskich z socja­
lizmem, stała na gruncie nie­
złomnej solidarności z ZSRR 
i wszystkimi siłami postępu. 
Podkreślono również znaczenie, 
jakie dla przyszłego zjednocze­
nia ruchu robotniczego miało u- 
tworzenie PPR, przypomniano 
program i ideologię tej partii. 
Dokonano także wszechstronnej 
prezentacji dorobku ideowego 
i politycznego PZPR, zrealizo­
wanych pod jej przewodem głę­
bokich przemian społeczno-go­
spodarczych. Naświetlono kie­
rownicza rolę naszej partii — 
awangardy klasy robotniczej i 
całego narodu — w budowie 
rozwiniętego socjalizmu w na­
szym kraju. Przedstawiono ró­
wnież działalność PZPR w mię­
dzynarodowym ruchu komunis­
tycznym i robotniczym.

Autorami referatów byli: orof. 
Adolf Dobiaszewski z WSNS 
(„Miejsce i rola PZPR w syste­
mie politycznym PRL”), prof. 
Janusz W. Gołębiowski z WSNS 
(„Historyczne znaczenie teore­
tycznego dorobku w Komunisty­
cznej Partii Polski”), doc. Ze- 
nobiusz Kozik z WSNS („Droga 
do jedności ruchu robotniczego 
w Polsce”), prof. Adam Łopatka 
z Instytutu Podstawowych Pro­
blemów Marksizmu-Leninizmu 
KC PZPR („Działalność ideowa 
i rozwój organizacyjny PZPR”), 
doc. Jerzy Pawłowicz z WSNS 
(„PZPR oddziałem międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego
1 robotniczego”), prof. Władysław 
Zastawny z WSNS („Rozwój po­
lityki społeczno - gospodarczej 
PZPR”).

Po południu rozpoczęły prace
2 sekcje problemowe. W pier­
wszej dyskusja dotyczyła gene­
zy PZPR, w drugiej roli partii 
jako kierowniczej siły społe­
czeństwa polskiego.

W sobotę sesja zakończy ob­
rady. (PAP)

Obchody w całym kraju
(P) W całym kraju trwają 

obchody związane z 30 rocznicą 
zjednoczenia ruchu robotnicze­
go i powstaniem PZPR oraz 60 
rocznicą Komunistycznej Partii 
Polski.

Odbywają się uroczyste spot­
kania egzekutyw komitetów wo­
jewódzkich z weteranami ruchu 
robotniczego, aktywistami partii.

byłymi członkami KPP, PPR i 
PPS, którzy swoją działalnością 
przyczynili się do umocnienia 
władzy ludowej i zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego.

Takie uroczyste spotkanie 
odbyło się 8 bm. w Koszalinie. 
Uczestniczył w nim sekretarz 
KC PZPR — Ryszard Frelek.

Henryk Jabłoński 
przyjął
ambasadora Jugosławii

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
8 bm. na audiencji w Belwede­
rze ambasadora nadzwyczajnego 
i pełnomocnego Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Jugo­
sławii Muhidina Begića. który 
złożył listy uwierzytelniające. 
Obecni byli: sekretarz F.P Lu­
domir Stasiak i kierownik Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
Józef Czyrek. Ambasadorowi 
towarzyszyli członkowie amba­
sady.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających amb. Begić został 
przyjęty przez przewodniczące­
go Rady Państwa na audiencji 
prywatnej, przy której był obe- 
cnv Józef Czyrek.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe. (PAP)

Henryk Jabłoński 
przyjął 
ambasadora Akpmi

(P) Przewodniczący Rady Pań- 
staw Henryk Jabłoński przyjął 
8 bm. na audiencji w Belwede­
rze ambasadora nadzwyczajne­
go i pełnomocnego Algierskiej 
Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej Hafida Keramane, który 
złożył listy uwierzytelniające. 
Obecni byii: sekretarz RP Ludo­
mir Stasiak i kierownik Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
Józef Czyrek. Ambasadorowi 
towarzyszyli członkowie amba­
sady.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających amb. Keramane zo­
stał przyjęty przez przewodni­
czącego Rady Państwa na au­
diencji prywatnej, przy której 
był obecny Józef Czyrek.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe. (PAP)

KRONIKA DYPWMATIffliA
(P) W związku z objęciem misji 

w Polsce ambasador SFRJ Muhi- 
din Begić, w asyście członków 
ambasady, złożył 8 bm. wieniec na 
Grobie Nieznanego żołnierza. 
Przy składaniu wieńca Kompania 
Reprezentacyjna WP oddala hono­
ry wojskowe. (PAP).

(P) W związku z objęciem misjf 
w Polsce ambasador Algierii Hafid 
Keramane, w asyście członków 
ambasady, złożył 8 bm. wieniec 
na Grobie Nieznanego Żołnierza. 
Przy składaniu wieńca Kompania 
Reprezentacyjna WP oddala hono­
ry wojskowe. (PAP)

WIZYTY—SPOTKANIA—ilOZMOWY

•
 W dniach 4—8 bm. na zapro­

szenie Komitetu Centralnego 
PZPR, przebywała w Polsce 

delegacja SED pod przewodnic­
twem kierownika Wydziału Tran­
sportu i Łączności KC — Huberta 
Egcmanna.

Delegacja odbyła rozmowy w 
wydziałach ekonomicznych Komi­
tetu Centralnego, w których u- 
dział wzięli członkowie Sekreta­
riatu KC PZPR: Zdzisław Kurow­
ski i Zbigniew Zieliński.

Przeprowadzono rozmowy w Ko­
misji Planowania przy RM oraz w 
ministerstwach: handlu zagranicz­
nego i gospodarki morskiej, komu*

PAP DONOSI
© W Warszawie odbyło się 

inauguracyjne posiedzenie Rady 
Naukowej — noWej kadencji — 
Polskiego Instytutu Spraw Mię- 

4 dzynarodowych.
Przewodniczącym rady został 

prof, dr Ryszard Frelek, który w 
swym wystąpieniu nakreślił głów­
ne zadania, stojące przed radą i 
instytutem.

Zasadniczym lematem obrad byl 
program działania oraz plan pra­
cy naukowo-badawczej PISM 
w 1979 r.

@ W Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych KC PZPR w 
Jadwlsinie odbyło 6ię seminarium 
dla dyrektorów instytutów nauk 
społecznych. W toku zajęć prze­
dyskutowano zagadnienia dydak­
tyczne i wychowawcze z zakresu 
przedmiotów społeczno-politycz­
nych niezbędne do podjęcia na 
wyższych uczelniach w bieżącym 
roku akademickim. Wiele uwagi 
poświęcono realizacji ustaleń z te­
go zakresu zawartych w uchwa­
łach XII Plenum KC PZPR.'

Z uczestnikami seminarium spot­
kał się kierownik Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR — Jarema 
MaciszewsW.

O W Białymstoku odbyło się 
8 bm. plenum KW partii, poświę­
cone wyższej efektywności pracy 
Instancji i organizacji partyjnych 
w realizacji programu społecz­
no-gospodarczego rozwoju woje­
wództwa.

V/ toku obrad. którym prze­
wodniczył I sekretarz KW Wła­
dysław Juszkiewicz stwierdzono, 
iż Białostocczyzna dobrze realizu­
je zadania społeczno-gosnodarcze. 
W okresie ostatnich trzech lat 
pomyślnie realizowane są wyż­
sze od założeń Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego zadania 
w rolnictwie i przemyśle.

W obradach plenum uczestniczył 
kierownik Wydziału Organizacyj­
nego KC PZPR Krystyn Dąbrowa.

O Problemy roz.woju przemysłu 
rolno-spożywczego na Zamoj- 
szczyżnie były 8 bm„ tematem ple­
num KW PZPR w Zamościu, któ­
remu przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR — Ludwik Maźnicki.

nikacji oraz przemysłu maszya 
ciężkich i rolniczych.

Delegacja odbyła także rozmowy 
w komitetach wojewódzkich 
PZPR w Szczecinie, Koszalinie 1 
Gdańsku.

Delegacja SED zapoznała się ■ 
doświadczeniami PZPR w pracy 
politycznej w gospodarce morskiej 
a zwłaszcza metodami partyjnego 
sterowania realizacją zadań spo­
łeczno-gospodarczych. Przedmio­
tem rozmów były także problemy 
związane ze współpracą PRL 1 
NRD w sferze gospodarki mor­
skiej. (PAP)

W SKRÓCIE
Podkreślano, że w br.. większość 
zakładów przetwórstwa rolno-spo­
żywczego w woj. zamojskim po­
myślnie realizuje planowe zada­
nia.

Plenum podjęło uchwałę w SDra- 
wie rozwoju przemysłu rolno- 
spożywcnego w woj. zamojskim do 
1985 roku.

W obradach wzięli udział: za­
stępca kierownika Wydziału Rol­
nego i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR — Remigiusz Iwanow­
ski oraz minister przemysłu spo­
żywczego i skupu — Emil Koło­
dziej.

© Z udziałem blisko 100 uczo­
nych — prawników przedstawi­
cieli krajowych ośrodków akade­
mickich oraz wybitnych specjali­
stów z uniwersytetów z Lenin­
gradu, Brna, i Lipska rozpoczęła 
8 bm. dwudniowe obrady we Wro­
cławiu konferencja naukowa na 
temat polityki prawnej i techniki 
legislacyjnej. W obradach konfe­
rencji biorą udział także przed­
stawiciele Rady Legislacyjnej przy 
Urzędzie Rady Ministrów.

O Problemom obsługi prawnej 
przedsiębiorstw poświęcona była 
narada kierowników resortowych 
służb prawnych, która odbyła się 
w Głównej Komisji Arbitrażowej 
w Warszawie.

Podczas obrad omówiono zagad­
nienia współdziałania państwowe­
go arbitrażu gospodarczego z re­
sortami w celu zapewnienia nale­
żytej obsługi prawnej państwo­
wych jednostek organizacyjnych, 
organizacji spółdzielczych i spo­
łecznych or; z umacniania prawo- 
iządności i porządku prawnego w 
działalności jednostek gospodarki 
uspołecznionej. Wiele uwagi po­
święcono zadaniom radców praw­
nych w zjednoczeniach w zakresie 
nadzoru nad obsługą prawną 
przedsiębiorstw.

© Dziesięcioletni dorobek pol­
skiej agrofizyki był 8 bm., w 
Lublinie tematem posiedzenia ra­
dy naukowej Z3kładu Agrofizyki 
PAN, którego twórcą i kierowni­
kiem jest wybitny polski uczony 
członek Prezydium PAN — prof. 
Bohdan Dobrzański.

Debata
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pracy, i współdziałania z tymi 
krajami.

Komisja podkreśliła doniosłe 
znaczenie deklaracji, przyjętej 
na moskiewskiej naradzie Do­
radczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego, wysuniętych w niej pro­
pozycji i inicjatyw dla dalsze­
go pogłębiania korzystnego dla 
wszystkich narodów procesu od­
prężenia, dla realizacji helsiń­
skiego Aktu Końcowego, a 
zwłaszcza dla przerwania wyś­
cigu zbrojeń i otwarcia dróg 
ku rozbrojeniu. Udzielono peł­
nego poparcia zawartemu w 
deklaracji apelowi do wszyst­
kich pokojowych i realistycz-

budżetowa
nych sil, do wszystkich naro­
dów o podjęcie aktywnych dzia­
łań na rzecz utrwalenia poko­
ju w Europie, jak też na całym 
świecie.

Komisja w pełni zaakcepto­
wała kierunki działania resor­
tów spraw zagranicznych oraz 
handlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej. Z uznaniem 
podkreślono, iż aktywna dzia­
łalność obu resortów służy za­
pewnieniu korzystnych zewnę­
trznych warunków spoleczno- 
-gospodar czego rozwoju kraju, 
utrwalaniu i pogłębianiu proce­
su odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych oraz umac­
nianiu wspólnoty państw socja­
listycznych.

Z prac Prezydium Rządu

Przeciwko przedawnieniu zbrodni ludobójstwa 
Apel prezydium ZG ZBoWiD

(P) W Warszawie odbyło się 
posiedzenie prezydium Zarządu 
Głównego ZBoWiD, któremu 
przewodniczył prezes ZG, Sta­
nisław Wroński. Dając wyraz 
zaniepokojeniu rzeszy komba­
tanckiej w Polsce możliwością 
zaprzestania w RFN ścigania i 
karania hitlerowskich zbrodnia­
rzy wojennych, prezydium u- 
chiwaliło następujący apel, w 
którym m. in. czytamy:

W Republice Federalnej Nie­
miec istnieją siły, które dążą 
do zaprzestania ścigania zbrodni 
hitlerowskich z końcem 1979 ro­
ku. Polska opinia publiczna da­
wała wyraz głębokiego zaniepo­
kojenia z tego powodu. Zanie­

pokojenie to narasta, wiążąc się 
z obawami, że jest to świadome 
działanie w skutkach swych 
przeciwne procesowi normali­
zacji stosunków* PRL i RFN, 
przeciwne interesom odprężenia, 
zaufania i pokoju w stosunkach 
międzynarodowych.

Apelujemy o powszechne sto­
sowanie zasady nieprzedawmia- 
nia zbrodni wojennych i zbrod­
ni przeciwko ludzkości zgodnie 
z konwencją ONZ z dnia 26 li­
stopada 1968 roku.

Prezydium ZG ZBoWiD wy­
raziło ostry protest przeciwko 
uwolnieniu przez sąd w Hadze 
hitlerowskiego zbrodniarza w*o- 
jennego, Pietera Mentena. (PAP)

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tych porozumień dwustren- 
nych. Było to pierwsze tego 
rodzaju przedsięwzięcie zreali­
zowane w obrębie RWPG. 
Podjęto je dla zwiększenia 
własnej produkcji przędzy' ba­
wełnianej. Rząd ocenił pozy­
tywnie dotychczasowe wyniki 
wspólnej eksploatacji przędzal­
ni. Sa one dobrym przykładem 
korzyści płynących z pogłębia­
nia integracji gospodarczej 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej. Rozpatrzono przygotowane 
przez resorty przemysłu lek­
kiego obu państw wstępne za­
łożenia intensyfikacji produk­
cji w tym zakładzie. Uznano za 
celową i uzasadnioną dalszą 
modernizację i rozbudowę 
przedsiębiorstwa wspólnie z 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną. Powzięto w tej 
sprawie odpowiednie decyzje.

W celu zapewnienia planowa­
nego wydobycia węgla w deka­
dzie lat osiemdziesiątych, Pre­
zydium Rządu rozpatrzyło 
wstępnie kierunkowy program 
rozwoju produkcji maszyn, u- 
rządzeń i sprzętu górniczego -w 
okresie 1979—90. Przewidywa­
ny dalszy intensywny rozwój 
wydobycia węgla kamiennego 
i zapewnienie bezpieczeństwa 
pracy górników wymaga wy­
datnego rozszerzenia mechani­
zacji, automatyzacji i elektry­
fikacji robót górniczych. W 
programie bierze się pod uwa­
gę wielkości przyszłego zapo­
trzebowania na maszyny i u- 
rządzenia górnicze,' określa się 
związane z tym zadania pro­
dukcyjne, jak również obowiąz­
ki placówek naukowych i ba­
dawczo-konstrukcyjnych. Pod­
kreślono wagę tych przedsię­
wzięć; mają one istotne zna­
czenie również dla dalszej po­
prawy warunków pracy w ko­
palniach.

Prezydium Rządu przyjęło 
projekt uchwały wniesiony 
r>rzez ministra kultury i sztu­
ki w sprawie wykorzystania 
na cele użytkowe różnych za­
bytków o charakterze nieru­
chomości. Pomoże ona rozwi­
nąć działania na rzecz ochrony 
dóbr kultury narodowej. Stwa­
rza warunki dla właściwego 
zagospodarowania zabytkowych 
budynków.

Na posiedzeniu zapadła de­
cyzja o utworzeniu centralnego 
i wojewódzkich funduszów roz­
woju kultury fizycznej i spor­
tu. Będą one kumulować m.in. 
środki budżetowe, dochody z 
„Totalizatora Sportowego”, do­
browolne wpłaty, -a także 
wpływy z dopłat do biletów 
na imprezy sportowe. Utworze­
nie funduszów będzie sprzy­
jać lepszej koordynacji i bar­
dziej zdyscyplinowanemu wy­
datkowaniu środków na kultu­
rę fizyczną i sport. Funduszem 
centralnym będzie dysponował 
Główny Komitet Kultury Fi­
zycznej i Sportu, zaś fundusze 
wojewódzkie pozostaną w gestii 
wojewodów. (PAP)

Przebiag zobowiązań 
dla uczczenia 35-leda PRL 
Związkowe plenom górników

(P) • Ocenie dotychczasowego 
przebiegu zobowiązań produk­
cyjnych i inicjatyw społecznych 
podejmowanych w górniczych 
zakładach pracy dla godnego 
uczczenia jubileuszu 35-lecia 
PRL — w odpowiedzi na apel 
I sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka — poświęcone było 
8 bm. plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Górników w Katowicach.

Górnicy kopalni węgla i in­
nych zakładów wydobywczych, 
którzy wg projektu planu mają 
w przyszłym roku wydobyć po­
nad 200 min ton węgla kamien­
nego. przeszło 26 min ton rud 
miedzi, około 7 min ton rud 
cynkowo-ołowianych oraz mi­
liony ton innych minerałów, 
przygotowali się do czynu 35- 
lecia szczególnie starannie.

Każde indywidualne czy ze­
społowe postanowienie jest do­
kładnie analizowane pod kątem 
najważniejszych potrzeb i mo­
żliwości zakładu. Działania kie­
ruje się na wykorzystanie re­
zerw istniejących w przedsię­
biorstwach m.in. w’ zakresie do­
skonalenia organizacji pracy, 
podnoszenia na wyższy noriom 
metod gospodarowania. (PAP)

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad poseł Witold Lipski 
(ZSL) przedstawił założenia pro­
jektu budżetu MSZ na 1979 r. 
W dyskusji udział wzięli posło­
wie: Jan Kazimierczak (ZSL), 
Antoni Korzycki (ZSL), Jadwi­
ga Dymała (ZSL), Jerzy Wasz­
czuk (PZPR) oraz dyrektor ze­
społu NIK Wacław’ Kosicki. 
Dodatkowych wyjaśnień udzie­
lili przedstawiciele MSZ.

Komisja podjęła uchwalę, w 
której:

O aprobuje działalność MSZ i 
przedstawione na posiedzeniu 
komisji główne kierunki pol­
skiej polityki zagranicznej, któ­
re stanowią realizację uchwał 
VII Zjazdu PZPR i II Krajo­
wej Konferencji Partyjnej oraz 
uchwał Sejmu PRL.

© uwzględnia fakt, że wyko­
nywanie zadań w dziedzinie 
polityki zagranicznej przebiega­
ło w bardziej złożonych warun­
kach zewnętrznych.

O solidaryzuje się z główny­
mi kierunkami polskiej polityki 
zagranicznej wytyczonymi na 
1979 r., a w szczególności z po­
głębianiem i umacnianiem przy­
jaźni i współpracy z ZSRR i in­
nymi państwami socjalistyczny­
mi oraz z kontynuowaniem 
działań w kierunku rozwoju 
procesu odprężenia w Europie 
i pełnej realizacji postanowień 
Aktu Końcowego KBWE.

® popiera działania rządu na 
rzecz dalszego rozszerzania wza­
jemnie korzystnej współpracy z 
rozwiniętymi krajami kapita­
listycznymi opartej o zasady 
pokojowego współistnienia.

© popiera dalsze intensyfiko­
wanie stosunków z krajami roz­
wijającymi się w płaszczyźnie 
politycznej, a przede wszyst­
kim ekonomicznej i handlowej.
• popiera podjęte przez Pol­

skę i inne państwa socjalistycz­
ne inicjatywy i starania na 
rzecz ograniczenia wyścigu zbro­
jeń oraz doprowadzenia do roz­
brojenia i pozytywnie ocenia 
aktywny udział Polski w roko­
waniach rozbrojeniowych.

® z aprobatą przyjmuje dzia­
łania Polski na forum ONZ i 
innych organizacji międzynaro- 

• dowych, w szczególności przed­
stawienie projektu deklaracji o 
wychowaniu społeczeństw dla 
pokoju, który traktujemy jako 
ważny element kształtowania 
klimatu. sprzyjającego umacnia­
niu zaufania i pokojowej 
współpracy.

© popiera aktywizację dzia­
łalności informacyjno-propagan- 
dowej za granicą zmierzającej 
do prezentacji osiągnięć PRL.

© przyjmuje z zadowoleniem 
zamierzenia dotyczące dalszego 
rozszerzania kontaktów ze śro­
dowiskami polonijnymi za gra­
nicą.

® docenia to, że resort spraw 
zagranicznych prezentuje pro­
jekt budżetu, którego poziom w 
podstawowych dziedzinach dzia­
łalności nie przekracza przewi­
dywanego wykonania w roku 
bieżącym.

© przyjmuje przedłożony pro­
jekt ustawy budżetowej na rok 
1979 w części dotyczącej MSZ 
w przekonaniu, że zaplanowa­
ne środki budżetowe umożliwią 
Ministerstwu Spraw Zagranicz-

nych wykonanie zadań w za­
kresie rozwoju międzynarodo­
wych stosunków Polski i umoc­
nienia jej pozycji w świecie.

(PAP)
Priorytet 
dla budownictwa 
mieszkaniowego

Obsługa własna
(P) Sejmowa Komisja Budo­

wnictwa i Przemyślu Materia­
łów Budowlanych rozpatrywała 
na piątkowym, 8 bm. posiedze­
niu „swój” wycinek projektu 
planu na 1979 r. Szczególnie 
wiele uwagi posłowie poświę­
cili zagadnieniom budownictwa 
mieszkaniowego i towarzyszące­
go, analizując wnikliwie zadania 
resortu w tej dziedzinie i wa­
runki ich realizacji.

W 1979 r. nakłady na roboty i 
budowlano-montażowe wykony­
wane w resorcie budownictwa 
wynoszą — zgodnie z projek­
tem planu — 173,1 mid zł, są 
więc o 11 mid zł niższe niż w 
roku bieżącym. Wynika to z o- 
gólnego ograniczenia nakładów 
na inwestycje; natomiast w za­
kresie budownictwa mieszkanio­
wego zadania rosną o 12 proc. 
Innymi słowy — w przyszłym 
roku kombinaty i przedsiębior­
stwa Min. Budownictwa wznio­
są domy liczące łącznie 10,8 
min m kw. powierzchni użytko­
wej. Odpowiednio wzrosnąć ma 
także powierzchnia pawilonów 
handlowo-usługowych (o 11 
proc.), a liczba łóżek szpital­
nych w nowych obiektach ma 
sięgnąć ok. 3,5 tys. (w br. 1700).

Ponieważ rozmiary budownic­
twa przemysłowego i specjalis­
tycznego realizowanego przez 
resort budownictwa zmniejsza­
ją się w 1979 r. o prawie 15 
proc., przejmie on — wraz z 
odpowiednimi środkami — nie­
które zadania budowlano-mon­
tażowe z innych resortów. I tak 
po raz pierwszy wejdzie ze 
swym potencjałem produkcyj­
nym na wieś, wykonując dla 
rolnictwa inwestycje wartości 
ok. 2,6 mid zł. Będą to głów­
nie szklarnie i duże fermy.

Posłowie żywo interesowali 
się różnymi aspektami planu, 
zwracali m.in. uwagę na nie­
wykonywanie zadań w zakre­
sie zbrojenia terenów pod zabu­
dowę. W ub. r. z braku odpo­
wiedniego potencjału produk­
cyjnego nie wykorzystano ok. 
2 mid zł, przeznaczonych na 
ten cel, w br. — ok. 3 mid zł. 
W rezultacie aż połowa nowych 
osiedli będzie realizowana jed­
nocześnie z układaniem pod­
ziemnej sieci komunalnej. Pod­
kreślali konieczność zapewnie­
nia odpowiedniej puli materia­
łów dla budownictwa mieszka­
niowego — i to zarówno po­
chodzących z zakładów Min. 
Budownictwa, jak i z innych 
resortów. Wskazywali również 
na zaległości, jakie powstają — 
w stosunku do założeń planu 
pięcioletniego — w budownic­
twie towarzyszącym. Odpowie­
dzi i wyjaśnień udzielił pos­
łom min. budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych, 
Adam Glazur. <

Komisja postanowiła przyjąć 
przedstawiony jej projekt pla­
nu i zalecić uchwalenie go 
przez Sejm.

W drugim punkcie obrad ko­
misja zajmowała się gospodar­
ką paliwowo-energetyczną w 
przedsiębiorstwach podległych 
resortowi budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych.

(a)

Kultura
dla wszystkich

Obsługa własna
(P) Niełatwo dyskutować o 

kulturze, o sprawach kultural­
nego rozwoju społeczeństwa, 
gdy wiadomo, że potrzeby w 
tej dziedzinie naszego życia 
znacznie są wyższe od możli­
wości ich zaspokojenia.

Na posiedzeniu 8 bm. sejmo­
wej Komisji Kultury i Sztuki 
rozpatrywano projekt planu i 
budżetu na rok przyszły. Jak 
co roku, środki na ten cel są 
skromne, co wzbudziło wiele 
krytycznych uwag posłów.

W przyszłorocznym planie ni« 
mieści się rozwiązanie niektó­
rych problemów, wymagających 
szczególnej troski, takich jak 
np. produkcja wydawnicza (jak 
wiadomo, kłopoty z papierem 
uniemożliwiają wydawanie nie­
zbędnych ilości podręczników, 
poszukiwanych książek z zakre­
su literatury pięknej, a także 
gazet i czasopism — w obję­
tości i nakładach odpowiadają­
cych zapotrzebowaniu). Nadal 
niedostateczne są środki na 
rozbudowę placówek upowsze­
chniania kultury, zwłaszcza na 
wsi, szczupłe nakłady prze­
widuje się na rozwój bibliotek, 
wyższego szkolnictwa artystycz­
nego i innych dziedzin.

W przyszłorocznym planie 
przewiduje się kontynuację bu­
dowy Biblioteki Narodowej, 
rozbudowę zaplecza Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych i rea­
lizację kilku innych najbardziej 
pilnych inwestycji.

Niepokojąca sprawa, na któ­
rą zwracali uwagę posłowie —- 
to sprawa kin, których od wie­
lu lat prawie się nie buduje, 
gdy tymczasem stare obiekty 
ulegają dekapitalizacji i likwi­
dacji. Od 1970 roku ubyło ok. 
80 tys. miejsc kinowych.

W czasie dyskusji posłowie 
postulowali, aby w tej trudnej 
sytuacji ograniczyć powoływa­
nie nowych zawodowych insty­
tucji kulturalnych, co jest am­
bicją województw powołanych 
w wyniku reformy administra­
cyjnej i odłożyć te plany na 
okres późniejszy. Podkreślali 
jednak, że należy zrobić wszy­
stko, aby w ramach posiada­
nych środków wszyscy ludzie w 
Polsce i wszystkie środowiska 
(chodzi tu przede wszystkim o 
ludność wdejską) mieli jedna­
kowy dostęp do dóbr kultural­
nych. Istnieje niezwykle pilna 
konieczność wyrównania wciąż 
jeszcze rażących dysproporcji w 
wielu województwach, likwida­
cji różnic w poziomie kultu­
ralnym miasta i wsi. (B. B.)
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odbicie za- 
jak i dys- 

przykłady 
swoich za-

Mechaniczne „Ursus”, 
ostatnio znacznie popra- 

się warunki socjalne za- 
dzięki budowie nowych 

przedszkola, żłobka,

sprawy zwia- 
funkcjonowa- 
miejstóej i 
przedmiotem 

krvtyki. Do-

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
liwości i konieczność ich usu­
nięcia, co staje się niezbędnym 
warunkiem przy podejmowaniu 
trudniejszych, jeszcze bardziej 
odpowiedzialnych zadań w nad­
chodzącym roku.

Znalazło to swoje 
równo w referacie 
kusji. Przytaczając 
dorobku i osiągnięć 
kładów pracy, dzielnicy, miasta 
czy gminy, uczestnicy dyskusji 
nie ukrywali przy tym trud­
ności jakie napotykają, nie 
szukali winnych czy tzw. przy­
czyn obiektywnych, lecz infor­
mowali jak sami, ich orga­
nizacja partyjna, aktyw, zało­
ga, mieszkańcy — zamierzają 
je pokonać. Podkreślano przy 
tym, że wiele niełatwych pro­
blemów udało się już pozytyw­
nie rozwiązać, w czym istotne 
znaczenie miała i ma bezpo­
średnia pomoc, zainteresowanie 
i troska warszawskiej instancji 
partyjnej.

Przykładem mogą tu być Za­
kłady 
gdzie 
wiły 
logi, _ , 
mieszkań, 
stołówki itp. Ma to istotne zna­
czenie i wpływ na realizację 
zadań produkcyjnych.

Chociaż problemom stołeczne­
go rolnictwa poświęcona była 
przed kilkoma dniami specjal­
na narada, nie zabrakło na ple­
num KW głosów i w tej spra­
wie. Dotyczyły one problemów 
dalszej intensyfikacji produkcji 
rolniczej, podejmowanych zmian 
struktury upraw czy hodowli.

Tematami dnia codziennego, 
jakie zostały podniesione w dy­
skusji, były m.in. 
zane z poprawa 
nia komunikacji 
handlu. Sa one 
ostrej społecznej 
tyczy to zwłaszcza MZK, które 
małą poważne kłopoty z ta­
borem. Pewna poprawę komu­
nikacji — stwierdzono podczas 
narady — spowoduje nowy ..za­
strzyk” autobusów przegubowych 
„Ikarus”. które Warszawa o- 
trzyma w najbliższym czasie.

Chociaż jeszcze często narze­
kamy na handel, niezaprzeczal­
nym faktem sa lirzne pozytyw­
ne zmiany, jakie w ostatnim 
okresie nastąpiły w jego dzia­
łalności. Zapowiadane są dal­
sze przedsięwzięcia, przede 
wszystkim w dziedzinie inwe­
stycyjnej. Jeszcze w tym roku 
przybędą w Warszawie 4 duże 
targowiska, 11 piekarni rzemie­
ślniczych tzw. liliputów, 24 
małe zakłady gastronomiczne. 
Rozwija się współpraca handlu 
z przemysłem. Poprawia się po­
ziom i kultura obsługi m.in. 
dzięki systematycznemu szkole­
niu personelu sklepowego. Na­
leży jednak przeciwstawiać się 
wszelkiego rodzaju nieprawidło­
wościom. występującym jeszcze 
faktom przedłużających się re­
montów placówek handlowych 
czy gastronomicznych. samo-

Filmy o koniach
Informacja własna

(P) W koprodukcji telewizyj­
nej wytwórni „Poltel” i Fran­
cuskiej Telewizji powstały dwa 
filmy poświęcone polskim ko­
niom arabskim w USA, jako 
część wielkiej serii francuskiej 
o koniach na całym świecie. 
Filmy te w przyszłości obejrzą 
także nasi telewidzowie.

Jeden z tych filmów, w re­
żyserii Wiktora Mellera (sce­
nariusz we współpracy z An­
tonim Swięckim) obejrzymy już 
10 bm. w bloku ..Tylko w nie­
dzielę” o godz. 21.55.

Realizatorzy filmu odwiedzili 
w Stanach Zjednoczonych wie­
le końskich ferm, w tym spe­
cjalizujące się w hodowli ara­
bów o polskich rodowodach lub 
importowanych z naszych stad­
nin.

Po emisji, reżyser filmu łą­
czyć się będzie na wizji z Pa­
ryżem. gdzie odbywać 
dzie Salon Konia, na 
reprezentowane będą 
polskie stadniny, (eb)

się bę- 
którym 
również

Pogrzeb 
Stefka Wiarttowskiego

(P) Na Cmentarzu Komunal­
nym na warszawskich Powąz­
kach odbył się 8 bm. pogrzeb 
Stefana Wierbłowskiego, b. 
działacza KPP, KPF, członka 
KC PPR, a następnie KC PZPR, 
działacza służby zagranicznej 
PRL, byłego redaktora naczel­
nego „Nowych Dróg”.

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego formuje się i rusza 
kondukt żałobny. Trumnę po­
przedzają poczty z przepasany­
mi kirom sztandarami, niesio- 
ne na aksamitnych poduszkach 
liczne odznaczenia państwowe 
zmarłego, a wśród nich: Order 
Sztandaru Pracy I klasy, Krzyż 
Grunwaldu II klasy, Krzyże 
Komandorskie i Oficerski Or­
deru Odrodzenia Polski.

Za trumną najbliższa rodzina 
zmarłego, towarzysze walki i 
pracy, przyjaciele.

Nad otwartą mogiłą głos za­
biera w imieniu KC PZPR — 
członek Rady Państwa, naczel­
ny redaktor „Nowych Dróg” 
Stanisław Wroński. Mówiąc o 
drodze życiowej zmarłego pod­
kreśla, iż odszedł na zawsze 
zasłużony i ceniony działacz 
partyjny 1 państwowy, który ca­
łe swe świadome życie poświę­
cił walce o zwycięstwo i utrwa­
lenie socjalizmu w Polsce.

Przy łoskocie werbli, trumna 
opuszczona zostaje do grobu. 
Mogiłę pokrywają wieńce i 
kwiaty od Komitetu Centralne­
go PZPR, prezesa Rady Minis­
trów, Ministerstwa Spraw Za­
granicznych. Komitetu Warsza­
wskiego PZPR i zespołu redak­
cyjnego „Nowych Dróg”.

Pogrzeb kończy s’ę odśpiewa­
niem Międzynarodó vki. (PAP) 

wolnemu skracaniu czasu pra­
cy, nieuzasadnionym tzw. prze- 
branżowianiom sklepów.

Najbardziej chyba nabrzmia­
łym tematem są sprawy bu­
downictwa ' mieszkaniowego. 
Znane są trudności w realiza­
cji jego planów. Nie można je­
dnak przy tym zapominać, że 
od 1971 roku wybudowanych 
zostało w Warszawie ponad 160 
tysięcy mieszkań, do których 
wprowadziło się ok. 600 tys. 
osób. Rosnące zadania, mimo 
trudności materiałowych i bra­
ku ludzi do pracy, trzeba wy­
konywać stosując coraz nowo­
cześniejsza technikę i techno­
logię, poprawiając organizację 
i dyscyplinę pracy. Błędem, 
którego nie można już więcej 
popełniać, było koncentrowanie 
wysiłku na Wznoszeniu miesz­
kań. przy zaniedbaniach w tzw. 
budownictwie towarzyszącym. 
Bez tego zaplecza — podkreśla­
no w dyskusji — nie wolno 
budować nowych osiedli.

W każdym niemal wystąpie­
niu na plenum, zabierający glos 
informowali zebranych o od­
dźwięku, z jakim w ich środo­
wisku spotkaj sięapel I sekre­
tarza 
ka o 
nicy 
nie 
współzawodnictwo między wsia­
mi o tytuł najlepiej zagospo­
darowanej i uporządkowanej. 
Do wielu prac zobowiązała się 
warszawska młodzież w zakła­
dach przemysłowych ogłaszając 
współzawodnictwo 35-lecia. Har­
cerze pracować będą społecz­
nie na Cyplu Czerniakowskim 
i w Kampinosie, studenci — 
przy budowie Akademickiego 
Ośrodka Sportowego itd.

Plenum wysłuchało też 
formacji o założeniach planu 
społeczno-gospodarczego rozwo­
ju stolicy i województwa na

KC PZPR Edwarda Gier- 
uczczenie czynem 35 rocz- 
Polski Ludowej. W gmi- 
Lesznowola np. podjęto

in-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
lił koszt robót budowlano-mon­
tażowych w br., na sumę 87 
min zł. Wykonalno — zgodnie 
z zamierzeniami — stropy pod 
budynkami telegamaterapii i 
rehabilitacji oraz dwie kondyg­
nacje budynku diagnostyki. 
Rok przyszły zapowiada dal­
sze nasilenie prac. Zaplanowa­
ny przerób 160 min 700 tys. 
zł, w tym 112 min to kwota 
przewidziana na roboty monta- 
źowo-budowlane generalnego 
wykonawcy Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Ogólnego „Budo- 
pol” — Warszawa. Resztę wy­
pracują podwykonawcy: Mazo­
wieckie Przedsiębiorstwo Robót 
Instalacyjnych, Inżynieria
„Warszawa” i „Mostostal”.

Kontynuować się będzie wzno­
szenie budynków diagnostyki, 
rehabilitacji i telegamaterapii, 
przystąpi do adaptacji hotelu 
dla pacjentów, stojącego już w 
stanie surowym, na hotel dla 
załogi budującej Centrum i 
rozpocznie się realizację następ­
nych przedsięwzięć: budowę
przychodni, bloku operacyjne­
go, laboratoriów i budynków 
gospodarczych.

Budowa nabiera rozmachu, 
wielka w tym zasługa Społecz­
nego Komitetu Budowy 
trum Onkologii, który 
ważne decyzje dla 
dłowej realizacji tej 
nej inwestycji. Komitet 
wielkość nakładów na

Cen- 
podjał 
prawi- 

waż- 
ustalił 

lata

Energię elektryczną 
oszczędzać muszą wszyscy!

(P) Jedna zbędna żarówka w 
każdym mieszkaniu — to ok. 
10,5 min niepotrzebnie palących 
się żarówek w naszych gospo­
darstwach domowych. Jedno 
żelazko włączone w godzinach 
szczytu w co czwartym miesz­
kaniu — to ponad 1,5 miliona 
dodatkowych pożeraczy prądu 
pogłębiających deficyt mocy e- 
nergetycznych. Trzeba o tym 
pamiętać zwłaszcza teraz — w 
mroźnych dniach grudnia, kiedy 
niedostatek prądu daje nam się 
szczególnie we znaki.

W bieżącym najtrudniejszym 
okresie szczytowe obciążenie sy­
stemu energetycznego jest śred­
nio o ok. 1,5 tys. MW większe 
aniżeli w tym samym czasie ro­
ku ubiegłego, a teraz dochodzi 
nawet do 20—21 tys. MW. Jak 
na obecne możliwości naszych 
siłowni jest to o wiele za dużo.

Energetyka potrzebuje więc 
pomocy od wszystkich odbior­
ców prądu. Stosowanie ograni­
czeń i wyłączeń w dopływie 
prądu, z czym mamy w tych 
dniach do czynienia, jest osta­
tecznością 1 zawsze powoduje 
określone straty gospodarcze. To 
zaś zależy także od każdego 
odbiorcy prądu. (PAP)

Uzupełnienie
(P). W felietonie „Eksponat 

niechlujstwa” zamieszczonym 
we wczorajszym „Życiu” opi­
saliśmy nieszczęsną dobę po­
rzuconego pawilonu w parku 
na Polu Mokotowskim. Sytua­
cja zmieniła sie o tyle, że wy­
bite’ okno zasłonięto arkuszami 
sklejki, nadal jednak zachowu­
je aktualność pytanie kto od­
powiada za postępująca od mie­
sięcy dewastacje tej kawiarni?

(J.K.)

SAMOCH0D osobowy „Fiat 
12Sp” na ul. Międzynarodowej po­
trącił 84-letnlego Władysława Wie­
czorkiewicza (miejsce zamieszka­
nia nie ustalone). Mężczyzna 
zmarł w szpitalu przy ul. Gre­
nadierów.

na ul. Śródziemnomorskiej 
potrącona została 10-letnia Agnie­
szka Wesołowska, tam. ul. Sar- 
dyńska 8. Dziecko przewieziono 
da szpitala przy ul. Kasprzaka.

(CAD)

układu 
poprawę 

służb miej-
obrad zabrał

rok przyszły. Przewiduje się 
wzrost produkcji przemysłowej 
o 6 proc, (zwłaszcza rynkowej 
i eksportowej), utrzymanie bu­
downictwa mieszkaniowego na 
obecnym poziomie, wzrost na­
kładów inwestycyjnych w rol­
nictwie, rozbudowę 
komunikacyjnego.
i unkc jonowania 
skich.

Na zakończenie __
głos Alojzy Karkoszka, który 
stwierdził m.in. że referat i dy­
skusja potwierdziły zgodność o- 
cen i prawidłowość obranych 
kierunków działania. Wymaga to 
teraz dużego partyjnego zaanga­
żowania. przeniesienia zadań do 
wszystkich instancji i ogniw, 
skonkretyzowania ich i dosto­
sowania do potrzeb i możliwoś­
ci. Uwagę trzeba przy tym 
zwrócić na konieczność zmian 
struktury produkcji, by więcej 
trafiało artykułów na rynek i 
eksport, na możliwości racjo­
nalizacji zatrudnienia, podnie­
sienia efektywności i jakości 
produkcji.

Na zakończenie plenum KW 
PZPR przyjęto uchwałę, w 
której m.in. czytamy:

..Komitet Warszawski zwraca 
się do ludzi pracy stołecznego 
województwa — do załóg przed­
siębiorstw i instytucji, do rol­
ników, do ludzi nauki i kultu­
ry, by godnie odpowiedzieć na 
apel I sekretarza Komitetu 
Centralnego Edwarda Gierka 
podejmując czyn 35-lecia, wzbo­
gacając w ten sposób nasz 
majątek narodowy, poprawia­
jąc warunki życia”.

W dyskusji udział wzięli: Je­
rzy Brzostek,. Jerzy Buć, Stani­
sław Gałecki, Leszek Ganowicz, 
Henryk Gawroński, Andrzej 
Guział, Lech Jankowski, Alek­
sander Jażdżejewski. Kazimierz 
Kosim. Józef Lewandowski. Ry­
szard Perzyna. Roman Podsiad­
ły, Henryk Wilk, (wicz)

1978—79, zapewnił wyposażenie 
materiałowe budowy i nadzo- 

• ruje zatrudnienie potrzebnych 
fachowców. Członkowie komi­
tetu zwracają uwagę na jakość 
wykonywanych prac, aby by­
ły zgodne z wymogami przy­
szłych użytkowników Centrum, 
specjalistów onkologów, mają 
jednocześnie wgląd w warunki 
socjalne załogi.

Budowa Centrum Onkologii 
wzbudza coraz większe zainte­
resowanie. Przejawia się ono 
inicjowaniem zbiórek pienięż­
nych na rzecz realizacji tej bu­
dowy. Na konto Centrum On­
kologii przekazali zebrane 
kwoty członkowie Związku Za­
wodowego Pracowników Bu­
downictwa, członkinie Ligi Ko­
biet i wiele osób prywatnych. 
W listopadzie bieżącego roku 
ok. 1000 roboczogodzin prze­
pracowali w czynie społecz­
nym na budowie junacy OHP. 
Pracownicy Instytutu Mecha­
niki Precyzyjnej zobowiązali 
się wykonać i zainstalować 
antykorozyjną konstrukcję za­
bezpieczeń stalowych i zbior­
nik na ciekły azot, natomiast

Zamarzają rozjazdy i zwrotnice

Informacja własna

rozległego wyżu z cen-
(P) Obszar Polski w dalszym 

ciągu znajduje się pod wpły­
wem 
trum nad południowymi Kar­
patami. W piątek nad ranem 
najniższą temperaturę odnoto­
wano w Muszynie, gdzie termo­
metry wskazywały minus 24 st. 
Minus 20 st. notowano w Biel­
sku-Białej, a także w Jeleniej 
Górze. W Warszawie było 12 
st. mrozu. Była to najniższa 
temperatura, jaką odnotowano 
w tym dniu w stolicach euro­
pejskich.

Mroźna i śnieżna zima panu­
je w górach. Do miejscowości 
górskich zjeżdżają narciarze. 
Służba GOPR odnotowała już 
pierwsze poważne wypadki. I 
tak — beskidzki GOPR inter­
weniował już w ponad 30 przy­
padkach, zwożąc z gór kontu­
zjowanych narciarzy.

Silny mróz powoduje zakłó­
cenia w komunikacji autobuso­
wej. W bardzo ciężkich wa-

Ostrożniej i wolniej 
na szosach

Informacja własna
(P) Ostatnia doba znów przy­

niosła wiele tragicznych wy­
padków na szosach. Są zabici 
i ranni.

Pod Siemiatyczami samochód 
marki „Syrena”, prowadzony z 
dużą szybkością przez Zdzisła­
wa R. wypad! na zakręcie z 
szosy i uderzył w drzewo. W 
rozbitym samochodzie śmierć na 
miejscu poniósł jeden z pasa­
żerów. Kierowca oraz dwóch 
innych pasażerów odnieśli cięż­
kie obrażenia.

W miejscowości Leokadiów, 
woj. lubelskie z autobusu wy­
siadała matka z dwojgiem ma­
łych dzieci. W pewnej chwili 
z rąk matki wyrwał się 5-letni 
Robert D. i dostał się wprost 
pod koła nadjeżdżającego sa­
mochodu ciężarowego. Chłop­
czyk poniósł śmierć na miej­
scu.

Pod Buskiem w późnych go­
dzinach wieczornych ciężarów­
ka marki „Star” najechała na 
reperującego światła na szosie 
traktorzystę Henryka G. Trak> 
torzysta poniósł śmierć na miej­
scu. (J. L.)

Słane Dolane
na Wybrzeżu Gdańskim

(P) Bawiący w Polsce na za­
proszenie KC PZPR sekretarz 
prezydium KC Związku Komu­
nistów Jugosławii Stanę Dolane 
przebywał 8 bm. na Wybrzeżu 
Gdańskim. Jugosłowiański gość 
spotkał się z członkami Sekre­
tariatu KW PZPR w Gdańsku 
i poinformowany został o prob­
lemach społeczno-gospodarczych 
Wybrzeża Gdańskiego oraz o 
działalności wojewódzkiej orga­
nizacji partyjnej.

Następnie — w towarzystwie 
kierownika Wydziału Zagranicz­
nego KC PZPR Wacława Piąt­
kowskiego i I sekretarza KW 
PZPR w Gdańsku Tadeusza 
Fiszbacha — zwiedził Trójmia­
sto i czołowe zakłady gospodar­
ki morskiej.

Stanę Dolane zapoznał się z 
dziejami zniszczenia i odbudo­
wy zabytkowego Gdańska. Ju­
gosłowiański gość odwiedził 
również Westerplatte i złożył 
wiązankę kwiatów przed Pomni­
kiem Obrońców i Wyzwolicieli 
Wybrzeża.

S. Dolane zapoznał się z pracą 
Portu Północnego następnie u- 
dał się do Stoczni im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni, gdzie 
zwiedził ośrodek kadłubowy i 
oba suche doki. Podczas spot­
kania z aktywem partyjnym i 
gospodarczym stoczni S. Dolane 
zapoznał się z problemami 
techniczno-produkcyjnymi tego 
najnowocześniejszego w Polsce 
zakładu budowy statków oraz z 
doświadczeniami pracy stocz­
niowej organizacji partyjnej. 
Podczas spotkania przypomnia­
no o bliskich związkach łączą­
cych przemysły okrętowe Polski 
i Jugosławii. (PAP)

Zjednoczenie „Połam” wykona 
społecznie oświetlenie dla Cen­
trum.

EWA DUX

Centrum Onkologiczne 
powstaje w Szczecinie

(P) Zakończono już podsta­
wowe prace budowlane związa­
ne z budową specjalnych po­
mieszczeń dla bomby kobalto­
wej i specjalistycznej aparatury 
do leczenia chorób nowotworo­
wych. Wkrótce przystąpi się do 
montażu aparatury.

Obiekty te stanowią jedną z 
podstawowych części powstają­
cego w Szczecinie Centrum On­
kologicznego mającego służyć 
pacjentom z województw: szcze­
cińskiego, gorzowskiego i ko­
szalińskiego. W jego skład 
wchodzić będzie również 
tralne laboratorium diagnostyki 
ogólnej i onkologicznej, którego 
budowę rozpocznie się w przy­
szłym roku, a która ma być 
gotowa w końcu 1930 r. (PAP) 

cen-

zwrotnice i rozjazdy 
Przy rozmrażaniu u- 

stacyjnych załogi ko- 
użyły już w piątek

runkach pracują załogi kolejo­
wych stacji rozrządowych. Za­
marzają 
szynowe.
rządzeń 
lejarskie 
miotaczy ognia.

Zamarzły stawy. Na rzekach 
— gęsta kra. Pojawił się też 
lód przybrzeżny.

W ciągu najbliższych pięciu 
dni synoptycy zapowiadają o- 
cieplenie. Zachmurzenie ma być 
na ogół umiarkowane, okresami 
duże z opadami śniegu. Tempe­
ratura w dzień od minus 2 st. 
do plus 4 st., a minimalna w 
nocy od minus 6 st. do zera.

(lat)

(P) Ciemna karta współczes­
nej historii to ogromne skupi­
ska ludzkie wyrzucające milio­
ny ton odpadów stałych, cie­
kłych i lotnych, które powo­
dują skażenie powietrza, wody, 
ziemi. Stajemy przed proble­
mem ochrony środowiska, gdyż 
jeśli nie podejmiemy skutecz­
nych środków działania, ryzy­
ko zagrożenia znacznie wzroś- , 
nie.

W ostatnich latach powstało 
wiele ustaw krajowych, a tak­
że dwustronne umowy między­
narodowe, ale nie okazały się 
one dostatecznie skuteczne. Za­
warto dotychczas 24 wielostron­
ne konwencje, jednakże nie o- 
bejmują one całości, a przy 
tym nie wszystkie państwa je 
ratyfikowały.

Antybiotyki
(P) Liczba substancji anty- 

biotycznych określana jest na 
100 tysięcy, zaledwie jednak 
150 z nich stanowią śrc<Ski lecz­
nicze. Reszta to substancje 
czynne w warunkach laborato­
ryjnych, ale nie działające w 
organizmie człowieka, albo 
też oddziałujące zarówno na 
bakterie, jak i komórki ludz­
kie, a więc toksyczne.

Wczorajszy wykład prof. Ja­
nusz Jeljaszewiez poświęcił o- 
mówieniu złożoności działania

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
9 bm. przewidziany jest wie­

czór kabaretowy w sali kame­
ralnej Filharmonii Narodowej. 
Reżyseruje Olga Lipińska. Tego 
samego dnia, po wielu latach 
budowy, otwarty zostanie Dom 
Pracy Twórczej w Konstanci­
nie, będący naszą siódmą tego 
rodzaju placówką w kraju.

— Co ważnego przyniósł sto­
warzyszeniu jubileuszowy rok?

— Przede wszystkim nadzwy­
czajne walne zebranie naszych 
członków po szerokiej i wni­
kliwej dyskusji uchwaliło nowy 
statut ZAiKS-u, który w znacz­
nie doskonalszym niż poprzedni 
stopniu ujmuje obowiązki i u- 
prawnienia samorządnego i sa­
modzielnego stowarzyszenia, 
skupiającego reprezentatywne 
grono polskich twórców z 11 
dyscyplin: od naukowców po 
plastyków i architektów, od 
kompozytorów po publicystów, 
od literatów po choreografów. 
Organizacja chroni ich prawa 
autorskie, inkasuje i rozdziela 
— według określonych przepi­
sów —- pieniądze, należne twór­
com z tytułu publikacji, wyko­
nywania i rozpowszechniania 
ich dziel w najróżniejszych for­
mach. Stowarzyszenie utrzymu­
je kontakty z kilkudziesięcioma 
organizacjami zagranicznymi, 
chroniąc także — na zasadzie 
wzajemności i zgodnie z kon­
wencjami międzynarodowymi — 
prawa autorskie ich członków 
na naszym terenie. Trudno nie 
wspomnieć o naszym programie 
opieki społecznej dla twórców, 
pomocy koleżeńskiej oraz po­
pieraniu wartościowej twórczoś­
ci autorskiej w dziedzinach re­
prezentowanych w stowarzysze­
niu. Dodajmy, że nie korzysta­
my z dotacji, wszelkie przed­
sięwzięcia podejmujemy wy­
łącznie z własnych funduszów.

Drugim ważnym momentem 
tegorocznym był — przeprowa­
dzony w czerwcu — pierwszy 
zjazd delegatów naszej organi­
zacji, który ocenił to, co zro­
biono dotychczas i wybrał no­
we władze.

— ZAiKS, będący najszerszą 
w Polsce reprezentacją wszyst­
kich praktycznie środowisk 
twórczych, stal się znaczącym 
czynnikiem życia kulturalnego 
i to w ciągu sześciu dziesięcio­
leci. Stowarzyszenie cieszy się, 
także nie od dziś, wysoką ran­
gą międzynarodową...

— Założony na kilka 
przed wydaniem pierwszej 
nas ustawy o ochronie praw au­
torskich, ZAiKS jest jedną z 
najstarszych instytucji tego ty­
pu na świecie. Byliśmy wśród 
założycieli Międzynarodowej 
Konfederacji Stowarzyszeń Au­
torów i Kompozytorów (CISAC), 
mieliśmy przedstawicieli w jej 
władzach. Na wrześniowym 
kongresie CISAC i Międzyna­
rodowego Biura Ochrony Praw 
Mechanicznych i Nagrań (BIEM) 
w Kanadzie ze znacznym zain­
teresowaniem spotkał się zgło­
szony przez nas jeden z pięciu 
głównych referatów. Dowodem 
uznania dla dorobku ZAiKS-u 
byl wybór jego reprezentantów 
do władz międzynarodowych 
konfederacji. Nasza organiza­
cja dysponuje obecnie dwoma 
miejscami w zarządzie CISAC, 
mnie zaś wybrano ponadto 
członkiem ścisłego kierownic­
twa — Komitetu Wykonawcze­
go zarówno CISAC jak i BIEM. 
Kierownik wydziału prawnego 
naszego stowarzyszenia, dr Jan 
Błeszyński, kolejną kadencję 
wchodzi w skład Komitetu Le­
gislacyjnego CISAC.

— W sekcjach twórczych 
zrzeszacie ok. 4 tysięcy swych 
członków zwyczajnych i nadzwy­
czajnych, czuwacie także nad 
respektowaniem praw autor­
skich przedstawicieli innych 
związków krajowych 1 zagra­
nicznych. Inkasowanie i roz­
dział sum należnych twórcom 
musi wymagać sprawnej orga­
nizacji. Jak duży jest wasz per­
sonel?

—- ZAiKS, któremu państwo 
powierzyło pełnienie funkcji 
wynikających z obowiązującego 
ustawodawstwa o prawie au­
torskim, jest w tej dziedzinie 
monopolistą i musi wobec tego 
chronić uprawnienia autorskie 
także wielu tych, którzy do 
stowarzyszenia nie należą. Na­
szą ochroną objętych jest obec­
nie blisko 100 tysięcy utworów, 
co roku przybywa kolejne 15 
tysięcy. Np. program radia i

lat 
u

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK 

Prawo a ochrona
środowiska

Ważnym dokumentem. r___ ,r__ ___,_______ w
kształtowaniu się prawa mię­
dzynarodowego jest Deklaracja 
Sztokholmska. Po raz pierwszy 
ujmuje ona zagadnienia ochro­
ny środowiska całościowo.

Prawo międzynarodowe, je­
go normy i zasady mogą się 
stać skutecznym instrumentem 
działania, nie należy jednak 
czekać na katastrofy, lecz dzia­
łać prewencyjnie, głównym 
bowiem celem prawa nie jest 
represja, lecz prewencja.

Tym ważnym zagadnieniom 
poświęcony 
wykład 
Lachsa 
ochrona i
czesnym 
się 8 bm.
ramach Wszechnicy PAN. (J) 

był interesujący 
prof. dr. Manfreda 
pi. „Międzynarodowa 
środowiska we współ- 
świede”, który odbył 

i. w Pałacu Staszica w

i reakcji antybiotyków w orga­
nizmie ludzkim. Poza efektem 
zasadniczym, a więc likwida­
cją schorzenia, antybiotyki wy­
wołują dodatkowe działania. Pro­
fesor podkreślił jednocześnie fe­
nomenalną zdolność bakterii do 
przystosowania się 
niebezpieczeństwa 
ska. Pogłębia je 
zdecydowanego 
tych leków. (KL) 

i wskazał na 
tego zjawi- 
jeszcze fakt 
nadużywania

telewizji analizujemy szczegóło­
wo, by ustalić ile się i komu 
należy za teksty, muzykę, aran­
żację itp. Podobnie w przy­
padku estrady, rozmaitych kon­
certów, a nawet repertuaru ze­
społów przygrywających w lo­
kalach gastronomicznych czy 
na zabawach w domach kultu­
ry-Widać więc, że obok innych 
zadań pełnimy też rolę dużej 
instytucji finansowej. W naszej 
warszawskiej centrali pracuje 
180 osób, w 12 dyrekcjach o- 
kręgowych — 60 osób,- mamy 
ponadto 111 przedstawicieli w 
terenie. Sprawność naszego biu­
ra, kierowanego przez dyrekto­
ra generalnego, Witolda Koło­
dziejskiego jest wysoka, jednak­
że obowiązków wciąż przybywa 
i coraz bardziej paląca staje 
się potrzeba mechanizacji prac 
biurowych, z sięgnięciem po po­
moc komputerów włącznie. 
Pierwsze kroki na tej drodze 
już zrobiliśmy.

— Na czym 
ZAiKS w

skupiać się bę- 
najbliższym cza-*dzie 

sie?
ludzi, którzy wZamiarem

r. tworzyli zalążek stowa- Rozmawiałi 
CIESIELSKI

1918 .
rzyszenia było „stać na straży 
interesów materialnych i mo- ADAM

Gdańsk zakwalifikować 
półfinału Pucharu Euro- 
W decydującym o awan- 
meczu gdańszczanie prze-

(P) Nie udało się koszyka­
rzom mistrza Polski, Wybrze­
ża 
do 
py­
sie 
grali w Atenach z Olimpiako- 
sem 79:102 (44:52). Dzięki wy­
sokiemu zwycięstwu do dal­
szych gier przystąpią Grecy, 
którzy z trzech drużyn (Olim- 
piakos, SC Moderne Le Mans 
i Wybrzeże), przy równej zdo­
byczy punktowej, mieli naj­
korzystniejszy bilans koszy w 
bezpośrednich spotkaniach.

Mimo to występ Wybrzeża w 
Pucharze Europy trzeba ocenić 
pozytywnie. Od wielu . już lat 
żadna z polskich drużyn nie od­
niosła w tych rozgrywkach 
czterech zwycięstw.

Z innych grup do półfinału 
PE zakwalifikowały się nastę­
pujące zespoły: Real Madryt 
(obrońca pucharu), Emerson 
Varese (Włochy), Maccabi Tel 
Aviv, Bośnia Sarajewo i Juven- 
tud Badalona (Hiszpania). Grać 
one teraz będą systemem „każ­
dy z każdym” (mecz i rewanż). 
Następnie dwie najlepsze dru­
żyny rozegrają finał.

W rozgrywkach koszykarzy 
uczestniczyć więc będzie nadal 
tylko jeden polski zespół. Śląsk 
Wrocław zagra w ćwierćfinale 
Pucharu Zdobywców Pucharów, 
a jego przeciwnikami — w jed­
nej z dwóch grup — będą trzy 
spośród ośmiu następujących 
drużyn: EEBC Den Bosch (Ho­
landia), Radnicki Belgrad, UBSC 
Shopping Wiedeń, CF Barcelo­
na, Sinudyne Bolonia, Gabetti 
Cantu (Włochy), Asvel Ville- 
urbanne (Francja).

W komplecie natomiast awan­
sowały do rozgrywek ćwierćfi­
nałowych polskie koszykarki. 
Najtrudniejszego przeciwnika 
w eliminacjach miał ŁKS. Ło­
dzianki pokonały silny zespół 
bułgarski, Akademika Sofia i 
co warto podkreślić, zarówno w 
Łodzi jak i w Sofii. W Pucha­
rze Ronchetti obok ŁKS wystą­
pi także Spójnia Gdańsk, która 
wyeliminowała wcześniej UBV 
Wiedeń. Ćwierćfinały zostaną

zwiększaj? przewagę
(P) Po kolejnym, wysokim 

zwycięstwie nad Grecją 6:1, pol­
scy tenisiści stołowi nadal pro­
wadzą w rozgrywkach I ligi 
europejskiej. Główni dotąd ry­
wale Polaków, Włosi przegrali 
pierwsze w bieżącej edycji roz­
grywek spotkanie z Bułgarami 
i spadli na trzecią pozycję w li­
gowej tabeli.

Wyniki 4 kolejki spotkań: 
Grecja — Polska 1:6, Austria — 
Holandia 3:4, Bułgaria — Wło­
chy 4:3.

Bułgaria — Wło-
1. Polska 8 27— 1
2. Bułgaria 6 17—11
3. Włochy 6 15—13
4. Holandia 4 15—13
5. Grecja 2 11—17
6. Austria 2 11—17
7. Luksemburg 2 6—15
8. Irlandia 0 5—16

Kanadyjskie townee

(P) W piątek odleciała do Ka­
nady ekipa polskich hokeistów, 
która podczas dwutygodniowego 
tournee rozegra osiem spotkań. 
V7 ekipie znalazło się 20 zawod­
ników: bramkarze — Henryk 
Wojtynek i Henryk Buk; obroń­
cy — Henryk Janiszewski, Hen­
ryk Gruth, Marek Marcińczak, 
Jerzy Potz, Andrzej Słowakie­
wicz, Andrzej Iskrzycki, Andrzej 
Chowaniec oraz napastnicy — 
Andrzej Małysiak, Leszek To­
karz, Wiesław Jobczyk, Andrzej 
Zabawa, Henryk Pytel, Tadeusz 
Obłój, Jan Piecko, Leszek Ko­
koszka, Walenty Ziętara, Stefan 
Chowaniec i Mieczysław Jas- 
kierski. Polacy rozpoczną tour­
nee 10.XII. meczem w Brandon, 
a następnie grać będą w Moose 
(12.XII.), Kinderslay (13.XII.), 
Estevan (15.XI.), Edmonton 
(17.XII.), Calgary (18.XII.), 
Thunder Bay (20.XII.) i zakoń­
czą pobyt w Kanadzie meczem 
21.XII. w Timmins. Powrót do 
kraju 22 grudnia. 

ralnych autorów 1 kompozyto­
rów, zasilających swymi utwo­
rami repertuar teatrzyków, li­
terackich estrad i scen kaba­
retowych”. Pierwotna nazwa 
Związek Autorów i Kompozy­
torów Scenicznych została — 
w skrócie „ZAiKS” — zachowa­
na do dziś, ale zakres działa­
nia i struktura organizacji ule­
gły przecież ogromnym prze­
mianom.

Dziś naszą rzeczą jest jak 
najszybciej dostosowywać och­
ronę prawa autorskiego do 
przemian współczesności, do te­
go wszystkiego, co niesie ze 
sobą rozwój techniki i kultury. 
Na rodzimym gruncie pilnej 
zmiany wymaga nie nadążająca 
już za potrzebami czasu ustawa 
o prawie autorskim z 1952 r. 
Działająca w ramach ZAiKS-u 
społeczna komisja zgromadziła 
sporo cennego materiału dla 
przyszłych prac nad nową us­
tawą. Konieczność przyspiesze­
nia prac legislacyjnych w tym 
względzie podnosiłem na forum 
sejmowej Komisji Kultury i 
Sztuki. Znalazło to zresztą wy­
raz w oficjalnych 
całej tej komisji.

dezyderatach

rozegrane w czterech grupach 
(po trzy zespoły w każdej).

W Pucharze Europy koszykarek 
mistrzynie Polski, AZS Poznań, 
dwukrotnie łatwo pokonały we 
wstępnej rundzie ABC Donau 
Wiedeń. Ich rywalki wyłonio­
ne zostaną spośród następują­
cych drużyn: Intima BC Barce­
lona, Clermont Ferrand (Fran­
cja), BSE Budapeszt, Gaes Sesto 
San Giovanni (Włochy), Sparta 
Praga, Crvena Zvezda Belgrad 
i Minior Pernik. W ćwierćfi­
nale bowiem utworzone zostaną 
dwie grupy po cztery zespoły. 
Po dwa najlepsze 
półfinałów.

Losowanie grup 
wych odbędzie się 
sobotę i niedzielę w Monachium.

awansują do

ćwierćfinalo- 
w najbliższą

(P) Zwycięzcą pokazowego 
turnieju tenisowego w Lucernie 
został Amerykanin Jimmy 
Connors, który w finale potrze­
bował zaledwie 45 minut, aby 
wygrać z Holendrem Tomem 
Okkerem 6:1, 6:1.

Sukcesem pary polsko-holen­
derskiej zakończyła się gra de­
blowa. W finale Wojciech Fi- 
bak i Tom Okker zwyciężyli 
Jimmy Connorsa i Hie Nastase 
6:0, 7:6.

W SKRÓCIE
O Janusz Peciak, Zbigniew 

Pacelt i Sławomir Rotkiewicz 
— złoci medaliści z Joenkoeping 
zostali zaproszeni do udziału w 
tradycyjnym turnieju szpado­
wym „Tokaj Ekspres” w Bu­
dapeszcie. Ten dwudniowy szer­
mierczy maraton (0—10.XII.) 
gromadzi zwykle na starcie 
europejską czołówkę w szpa­
dzie. Polskę oprócz pięcioboi- 
stów reprezentować będą m. in. 
specjaliści tej broni — Piotr 
Jabłkowski, Jerzy Janikowski i 
Leszek Swornowski.

O Już od trzech lat Wydział 
Wychowania PZPN wspólnie z 
ZG ZSMP oraz redakcją „Prze­
glądu Sportowego” organizują 
coroczne spotkania sympatyków 
piłki nożnej. IV ogólnopolski 
zjazd przedstawicieli klubów ki­
bica i kół sympatyków futbolu 
odbędzie się w najbliższą nie­
dzielę w Krakowie, a jego or­
ganizatorem jest GKS Wisła — 
zwycięzca ostatniej edycji „Ligi 
stadionów” i aktualny lider ta­
beli w tym konkursie.

Grecki „niewypał*
(P) Olimpijska reprezentacja 

polskich piłkarzy wróciła z 
Grecji do kraju. Tygodniowy 
rekonesans — stanowiący pier­
wszy sprawdzian drużyny olim­
pijskiej — okazał się „niewy­
pałem”. Powrót nastąpił wcześ­
niej niż planowano, zamiast 
trzech, rozegrano tylko jeden 
mecz kontrolny (0:1 z lraklisem 
Saloniki). Nie wykonano więc 
planu treningowego.

Pogoda w Grecji była nie­
zbyt łaskawa dla naszych pił­
karzy. Zamiast słońca i ciepła 
— ulewny deszcz i chłód. Po­
dobno boiska nie nadawały się 
do gry, ani nawet do zajęć tre­
ningowych. Szkoleniowa wy­
prawa stała się... wycieczką 
turystyczną.

Czy tylko kapryśna pogoda 
była przyczyną fiaska wypra­
wy do Grecji? Termin wybra­
no raczej niefortunny. Wyjazd 
nastąpił tuż po zakończeniu 
rozgrywek ligowych, w okresie 
gdy piłkarze rozpoczynają ur­
lopy, leczą kontuzje i dolegli­
wości. W efekcie nie pojechało 
do Grecji kilku zawodników 
wcześniej powołanych, zabrak­
ło w ekipie piłkarzy Wisły i 
Śląska.

Zastrzeżenia budzi też orga­
nizacja samej wyprawy. Jesz­
cze w dniu wyjazdu były wąt­
pliwości z kim spotkają się 
Polacy, czy rozegrają dwa, czy 
trzy mecze. W PZPN nie zna­
no hoteli, w których zatrzyma 
się ekipa podczas tournee, ani 
dokładnej marszruty drużyny. 
Był to więc wyjazd „w ciem­
no”, nie pierwszy zresztą tego 
typu.
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ANGOLA -1978
Od naszego specjalnego wysłannika 

ANDRZEJA ŚWIECKIEGO

Luanda, w grudniu
(P) Wizytą przyjaźni pol- 

sko-angolskiej — tak po­
wszechnie określa się wizytę 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL, Henryka Jabłoń­
skiego w Angoli, w pierw­
szym tygodniu grudnia br.

Przebieg wizyty Czytelnicy 
„Życia Warszawy” znają z 
bieżących korespondencji. 
Trudno jednak w skróconej, 
dziennikarskiej relacji oddać 
atmosferę tej wizyty, przeka­
zywanej zresztą z kraju, z 
którym ciężko jest o łączność 
telefoniczną, z kraju położo­
nym po tamtej stronie rów­
nika.

Szczera, przyjacielska, bra­
terska i pokojowa — to sło­
wa, które zwykle przy takiej 
okazji zwykło się wymieniać.

Uroczyste powitanie przewodniczącego Rady Państwa PRL, Hen­
ryka Jabłońskiego, na lotnisku w Luandzie, w dniu 1 grudnia br.

Wieniec, który przewodniczący delegacji polskiej złożył przed 
płytą Grobu Nieznanego Żołnierza na cmentarzu w Luandzie.

VIVA POLONIA — VIVA ANGOLA — napis na transparencie 
na placu miejskim w Mocamedes, podczas wiecu polsko-angol- 
skiego. Takie same transparenty towarzyszyły delegacji polskiej 
w czasie całej podróży.

Mocamedes. Bliskość Namibii, w której w dniach do 8 grudnia 
odbywały się rasistowskie wybory, wbrew postanowieniom ONZ 
i planowana napaść zbrojna Pretorii na terytorium Angoli spo­
wodowały podjęcie nadzwyczajnych środków bezpieczeństwa, 
także podczas wspomnianego wiecu.

Zakończenie debaty w Komitecie Politycznym NZ
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
— jeśli pragniesz pekoju przy­
gotuj się do pokoju. I to jest 
istota polskiej propozycji.

Słowa te znalazły szeroki 
aplauz w Komitecie Politycz­
nym. Już zresztą w czasie 
wstępnych konsultacji przepro­
wadzonych w Nowym Jorku z 
prawie 100 delegacjami (trud 
był to niemały zważywszy 
szczupłość polskiej ekipy w 
ONZ) jasne było, że nasz pro­
jekt spada na podatny grunt. 
Aprobowano w pełni naszą tezę 
zawartą w deklaracji o prawie 
narodu do życia w pokoju, o 
tym najbardziej fundamental­
nym prawie.

Mór.iło się też o tym, że nie­
zależnie od szerokości geogra­
ficznej, ustroju politycznego, 
rządy i instytucje państwowe w 
ogóle obciążone są szczególną 
odpowiedzialnością za wychowa­
nie narodów w duchu pokoju. 

Są to jednak określenia, które 
zbyt słabo odzwierciedlają 
klimat tego spotkania. Było 
bowiem coś spontanicznego i 
w atmosferze, i w klimacie, i 
w przebiegu wizyty. Pobyt 
polskiej delegacji w Angoli, z 
całym pakietem propozycji o 
wzajemnej współpracy we 
wszystkich niemal dziedzi­
nach — odczytany został jako 
potwierdzenie prawdziwie po­
kojowych, przyjacielskich i 
sojuszniczych więzów przyjaź­
ni między obydwoma krajami 
i narodami.

Nie kusząc się więc o słow­
ne prezentowanie atmosfery 
towarzyszącej wizycie, chciał- 
bym zaprezentować kilka 
zdjęć, które udało mi się zro­
bić podczas pobytu w Angoli. 
Sądzę, że ukażą one więcej 
niż kilka stron maszynopisu.

(I ta prawda nie narusza by­
najmniej innych zasad, jak swo­
boda wypowiadania się czy wol­
ność jednostki). Bowiem w 
większości państw zarówno 
szkolnictwo, jak masowe środ­
ki przekazu, także tam gdzie 
mają one prywatny charakter, 
są w jakimś stopniu przedłuże­
niem tego, co mówi rząd, jaką 
drogą idzie państwo, jaką gło­
si politykę.

W Komitecie Politycznym 
projekt naszej deklaracji zna­
lazł szerokie poparcie. Ambasa­
dor Oleg Trojanowski ze Związ­
ku Radzieckiego zwrócił uwagę, 
że polska inicjatywa jest na­
stawiona na to, aby wytworzyć 
w świecie atmosferę zaufania i 
wzajemnego zrozumienia oraz 
wykorzenić pogląd, że wojny są 
nieuniknione.

Przedstawiciel Węgier wska­
zał na humanistyczną treść de­
klaracji, Pakistańczyk wyraża-

Minister spraw zagranicznych PKL 
złożył wizytę w Królestwie Tajlandii

BANGKOK (PAP). Specjal­
ny wysłannik PAP, Bogdan 
Moszkiewicz, pisze: minister 
spraw zagranicznych PRL, 
Emil Wojtaszek, złożył wizy­
tę oficjalną w Królestwie 
Tajlandii. Został on przyjęty

Kraj rewolucyjnych 
przemian

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kapitalistyczną drogę rozwoju, 
mającą położyć podwaliny pod 
zbudowanie społeczeństwa so­
cjalistycznego. Tak sprecyzowa­
ła to rządząca Etiopią Tymcza­
sowa Rada Wojskowo-Admini­
stracyjna (Derg). Przewodzi jej 
pułkownik Mengistu Haile Ma­
riam, który na zaproszenie naj­
wyższych władz polskich, przy­
bywa z oficjalną wizytą do na­
szego kraju.

Jego pobyt i rozmowy z na­
szymi przywódcami będą wyra­
zem poparcia Polski dla rewo­
lucyjnych przemian, jakie zaszły 
w Etiopii. Przemian, które 
zwróciły na ten kraj oczy ca­
łego świata.

Rewolucja przeprowadzona 
przez wojsko położyła kres naj­
starszemu królestwu świata. 
Rozbiła wiekowe struktury spo­
łeczno-gospodarcze. W ich miej­
sce postanowiono zbudować no­
we.

Nie będzie to łatwe. Nie wy­
starczy bowiem wydać dekret 
o nacjonalizacji przedsiębiorstw 
czy reformie rolnej. Trzeba ją 
wcielić w życie. Przekonać E- 
tiopczyków, że można żyć ina­
czej — lepiej.

Nowa Etiopia pragnie rów­
nież zająć należne jej miejsce 
na arenie międzynarodowej. 
Jej przywódca składa wizytę w 
Polsce po odwiedzeniu ZSRR i 
innych krajów socjalistycznych. 
Spotkał się tam z wyrazami 
poparcia dla rewolucji etiopskiej 
i jej naczelnych haseł walki z 
kolonializmem, rasizmem, im­
perializmem, walki o postęp 
społeczny i niezależność. Nasz 
kraj i inne państwa socjalisty­
czne są bowiem naturalnymi 
sojusznikami młodej republiki, 
pomagającymi jej w przezwy­
ciężaniu trudności piętrzących 
się na drodze, którą obrała.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Porozumiała o współpracy 
PAN i CHRS
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 8 grudnia
(P) Kolejne porozumienie o 

współpracy naukowej zostało 
podpisane w piątek w Paryżu 
między Polską Akademią Nauk 
a jej odpowiednikiem — Fran­
cuskim Ośrodkiem Badań Nau­
kowych (CNRS). Opiewa ono 
na pięć lat i stanowi kontynua­
cję podobnych, wcześniejszych, 
z którym pierwsze porozumienie 
zostało zawarte w 1958 r.

Sekretarz naukowy PAN mi­
nister Jan Kaczmarek oraz dy­
rektor naczelny francuskiego 
ośrodka prof. Robert Chabbal 
złożyli podpisy pod tym do­
kumentem, jak również pod 
programem współpracy opraco­
wanym na najbliższe dwa lata. 
Przewiduje on prace nad wspól­
nymi tematami między poszcze­
gólnymi instytutami PAN i 
francuskimi odpowiednikami, a 
także między wyższymi uczel­
niami.

W zakres tych wspólnych ba­
dań wejdą prace z wielu róż­
nych dziedzin, a wśród nich 
biochemii, biologii molekular­
nej, genetyki, biofizyki, termo­
dynamiki, elektroniki, geofizyki 
i geodynamiki, mechaniki ciał 
stałych, cieczy i gazów itd.

Dwa samoloty zairskie 
spadły na ziemię 
w Angoli

PARYŻ (PAP). Ze stolicy An­
goli, Luandy, donoszą o rozbi­
ciu się dwóch zairskich samo­
lotów wojskowych typu „Mira­
ge”, które wtargnęły w angol - 
ską przestrzeń powietrzną. Z 
ogłoszonego w Luandzie komu­
nikatu wynika, iż po przekro­
czeniu granicy Angoli obaj pi­
loci wyskoczyli na spadochro­
nach, podczas gdy maszyny roz­
trzaskały się o ziemię.

Jak zeznali uratowani piloci, 
nie byli oni w stanie wylądo­
wać w Kinszasie ze względu 
na trudne warunki atmosfery­
czne, wobec czego zdecydowali 
się lecieć w kierunku granicy 
Angoli. (P) 

jąc głębokie zainteresowanie dla 
polskiego projektu podkreślił 
psychologiczną potrzebę stwo­
rzenia warunków dla utrwala­
nia się pokoju. Delegat nige- 
ryjski powiedział, że każdy 
człowiek nosi w sobie pragnie­
nie życia w pokoju i stworzenie 
„infrastruktury” pokoju propo­
nowane w polskiej deklaracji 
to pragnienie utwierdza. Przed­
stawicielka Watykanu, pani 
Eileen Egan wyraziła myśl, że 
deklaracja o przygotowywaniu 
społeczeństw do życia w pokoju 
skłania, prowokuje do myślenia.

Warto raz jeszcze przypom­
nieć słowa Edwarda Gierka •wy­
powiedziane na Zgromadzeniu 
Ogólnym ONZ cztery lata temu: 
„Uczyńmy wszystko, aby ostat­
nie ćwierćwiecze naszego stu­
lecia, stulecia — które przynio­
sło ludzkości tyle cierpień — 
stało się czasem budowy pokoju 
i wychowania dla pokoju”.

MACIEJ SŁOTWIŃSKI 

na audiencji przez króla 
Bhumibola Adulyadej a oraz 
przez premiera, generała Kri- 
angsaka Chomanana.

W trakcie rozmowy z pre­
mierem wskazano na wzrasta­
jące możliwości już obecnie li­
czącej się współpracy gospo- - 
darczej między obu krajami. 
Biorąc pod uwagę potencjał 
ekonomiczny Polski i Tajlandii 
uznano, że istniejąca wymiana 
handlowa może ulec w naj­
bliższym roku rozszerzeniu z 
korzyścią dla obu krajów. Wy­
rażono również zadowolenie z 
faktu, że poglądy obu krajów 
na podstawowe problemy mię­
dzynarodowe są identyczne lub 
zbieżne.

Min. Wojtaszek przeprowadził 
dwudniowe rozmowy z minis­
trem spraw zagranicznych Taj­
landii, Upaditem Panchariyang- 
khunem. Przebiegały one w 
rzeczowej, konstruktywnej i 
przyjaznej atmosferze.

Dokonano szerokiej wymiany 
poglądów dotyczących aktual­
nego stanu i perspektyw roz­
woju stosunków między obu 
krajami oraz zagadnień między­
narodowych. Stwierdzono. że 
niezależnie od różnic ustrojów 
społeczno _ politycznych stosun­
ki dwustronne rozwijają sie po­
myślnie w różnych dziedzinach 
oraz istnieją realne możliwości 
dalszego ich pogłębienia. Pod­
kreślono. że zawarcie umowy 
handlowej i płatniczej będzie 
sprzyjać rozwojowi korzystnej 
wymiany handlowej i współ­
pracy gospodarczej. Zwrócono 
uwagę na znaczenie osobistych 
kontaktów między przedstawi­
cielami Polski i Tajlandii, i 
uznano za celowe prowadzenie 
systematycznych konsultacji 
między obu ministerstwami 
spraw zagranicznych. Obie 
strony będą również działać na 
rzecz zacieśnienia współpracy 
kulturalnej i naukowo-technicz­
nej.

Opowiedziano sie za utrwa­
leniem procesu odprężenia, u- 
mocnieniem pokoju i bezpie- • 
czeństwa międzynarodowego, za 
rozwojem równoprawnej i wza­
jemnie korzystnej współoracv 
wszystkich krajów na zasadach 
pokojowego współistnienia. Po­
twierdzono. że dla osiągnięcia 
tvch celów szczególne znacze­
nie ma zahamowanie Wyścigu 
zbrojeń, zaś proces odprężenia 
politycznego winien znaleźć 
wyraz w odprężeniu militarnymi 

Oceniono wysoko znaczenie 
Aktu Końcowego KBWE dla po­
prawy klimatu politycznego w 
Europie.

Rozważając sytuacje w Azji 
Południowo - Wschodniej pod­
kreślono, że spory międzynaro­
dowe winny być załatwiane 
drogą pokojową.

Wypowiedziano sie za wy­
pracowaniem nowego modelu 
międzynarodowych stosunków 
gospodarczych i podkreślono 
szkodliwy charakter praktyk 
protekcjonistycznych.

Minister spraw zagranicznych 
PRL zaprosił ministra spraw 
zagranicznych Tajlandii do zło­
żenia wizyty w Polsce. Zapro­
szenie zostało przyjęte z za­
dowoleniem.

W piątek nastąpiło podpisa­
nie umowy wykluczającej po­
dwójne opodatkowanie w sto­
sunkach między Polską a Taj­
landią. (P)

© Członek Biura Polityc nego 
KC PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów Jan Szydlak spotkał się z 
członkiem Biura Politycznego KC 
SED, pierwszym zastępcą przewod­
niczącego Rady Ministrów N3D 
Alfredem Neumannem. w czasie 
przyjacielskiej rozmowy omawia­
no aktualne i perspektywiczne 
problemy rozwoju stosunków gos­
podarczych między oba krajami. 
W rozmowie uczestniczył zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów 
NRD Gerhard Weiss.

Wicepremier Jan Szydlak prze­
prowadził w Berlinie rozmowy z 
przewodniczącym sekcji NRD, ko­
mitetu współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej PRL — NRD 
wicepremierem Gerhardem Weis­
sem. Głównym tematem rozmów 
były przedsięwzięcia zmierzające 
do realizacji zadań w zakresie po­
głębienia współpracy gospodarc-ej 
i naukowo-technicznej, uzgodnio­
nych w lutym br._ przez Edwarda 
Gierka i Ericha Honeckera. Oma­
wiano również sprawy rozwoju 
wzajemnej wymiany towarowej w 
br. i w 1979 r. Obie strony oceni­
ły, iż w ostatnich latach osiągnię­
to postęp w zakresie intensyfikacji 
stosunków gospodarczych z ko­
rzyścią dla obu krajów. Dzięki 
wzrostowi potencjału gospodar­
czego obu krajów istnieją pomyśl­
ne przesłanki dla dalszego podzia­
łu pracy między PRL a NRD.

© Na Kremlu odbyło się spotka­
nie premiera ZSRR, Aleksieja Ko­
sygina, z przewodniczącym Pre­
zydium Rady Ministrów NRD, 
Willi Stophem, który przybył do 
Moskwy z krótką wizytą robocza.

© Na zaproszenie KC Komuni­
stycznej Partii Wietnamu, przeby­
wała w Socjalistycznej Republice 
Wietnamu delegacja KC PZPR, 
której przewodniczył zastępca kie­
rownika Wydziału Planowania i 
Analiz Gospodarczych KC PZPR 
— Stanisław Nieckarz. Delegacja 
przeprowadziła rozmowy z kie­
rownictwem Wydziału Ekonomicz­
nego i Planowania KC KPW. a 
także z przedstawicielami Min. 
Finansów i Głównego Urzędu Sta­
tystycznego oraz zapoznała się z 
metodami pracy partyjnej w nro- 
wincii Quang Ninh oraz w Mieś­
cie Ho Chi Minh.

Na zakończenie pobytu w Wiet­
namie delegację przyjął sekretarz 
KC KPW — Nguyen Lam, który 
poinformował o aktualnej sytuacji 
ekonomicznej kraju, kierunkach 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
Wietnamu oraz o metodach pracy 
partii w dziedzinie ekonomicznej. 
W spotkaniu uczestniczył kierow­
nik Wydziału Ekonomicznego KC 
KPW — Nguven Con oraz amba­
sador Polski w SRW — J. Puta.

R Na zanroszenie ministra 
szkolnictwa wyższego I średniego 
zawodowego ZSRR Wiaczesława 
Jelutina w Związku Radzieckim 
przebywała delegacja Ministerstwa 
Nauki. Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki PRL z ministrem prof. 
Januszem Górskim.

Omawiano zagadnienia dotyczą­
ca rozszerzenia współpracy w za- 

Plenarne obrady 
KC WSPR

BUDAPESZT (PAP). Agencja 
MTI opublikowała komunikat o 
rozszerzonym plenum KC 
WSPR, które obradowało pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KC, Janosa Kadara. Omówiono 
i zaaprobowano informację o 
aktualnych problemach sytuacji 
międzynarodowej, a także spra­
wozdanie z realizacji planu go­
spodarki narodowej na 1980 r. 
oraz dyrektywy planu i budże­
tu państwowego na 1979 rok.

Komitet Centralny wysłuchał 
sprawozdania z moskiewskiej 
narady Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw - Stron U- 
kładu Warszawskiego i w pełni 
zaaprobował działalność delega­
cji węgierskiej. KC WSPR 
stwierdził, że konsekwentną i 
konstruktywną polityka Państw- 
-Stron Układu Warszawskiego, 
zmierzająca do umocnienia po­
koju i bezpieczeństwa w Euro­
pie, a także pogłębienia odprę­
żenia międzynarodowego, jest 
zgodna z interesami narodu wę­
gierskiego, wspólnoty socjalisty­
cznej i wsźystkich narodów 
świata, cieszy się poparciem 
pokojowych i postępowych sił 
na całym świecie. (P)

V

MOSKWA (PAP). Kcmisje 
spraw zagranicznych Rady 
Związku i Rady Narodcwcści 
Rady Najwyższej ZSRR jed­
nomyślnie zaleciły 8 bm. Pre­
zydium Rady. Najwyższej ra­
tyfikowanie układu o przy­
jaźni i współpracy między 
Związkiem Radzieckim a So­
cjalistyczną Republiką Wiet­
namu. Układ ten, który został 
podpisany w Moskwie 3 ub. m. 
1978 r., w dniu 29 listopada 
został ratyfikowany przez 
Stały Komitet Zgromadzenia 
Narodowego SRW.

Dyskusję, która toczyła się 
na wspólnym posiedzeniu ko­
misji obu izb podsumował prze­
wodniczący Kcmisji Spraw Za­
granicznych Rady Związku, 
Michaił Susłow, który oświad­
czył m.in., że układ o przy­
jaźni i Współpracy między 
Związkiem Radzieckim a Wiet­
namem oznacza nowy etap w 
rozwoju stosunków między 
obu krajami, służy pokojowej, 
twórczej pracy narodów radzie­
ckiego i wietnamskiego oraz 
budowle socjalizmu i komu­
nizmu ,w obu krajach.

W układzie zostały określo­
ne główne perspektywiczne 
kierunki rozwoju wzajemnych 
stosunków międ2v ZSRR a 
SRW, kierunki ich współpracy 
politycznej, gospodarczej, kul­
turalnej i w lanych dziedzi­
nach. Układ stwarza szerokie 
możliwości dalszego pogłębiania 
stosunków między ZSRR a 
SRW, zgodnie z zasadami in­
terną? jonalizmu socjalistyczne­
go, r.a gruncie wzajemnego po­
szanowania suwerenności pań­
stwowej i niezależności, rów- ; 
neści praw i wzajemnej nie­
ingerencji w sprawy we­
wnętrzne.

Nawlozując do sformułowa­
nego przez XXV Zjazd KPZR

kresie nauki i kształcenia kadr 
oraz wymieniono poglądy nt. ak­
tualnych problemów rozwoju 
szkolnictwa wyższego w obu kra­
jach. Tematyka ta była także 
przedmiotem spotkania ministra 
Górskiego z kierownikiem Wy­
działu Nauki i Szkół Wyższych KC 
KPZR Siergiejem Trepieznikowem 
oraz rozmów w Państwowym Ko­
mitecie Rady Ministrów ZSRR d/s 
Nauki i Techniki.

Min. J. Górski zapoznał się 
także z działalnością wielu insty­
tutów naukowych.

Udekorował on sztandary U- 
niwersytetu Moskiewskiego i In­
stytutu Inżynierów Transportu 
Kolejowego w Leningradzie Krzy­
żami •Komandorskimi Orderu Za­
sługi PRL. Rada Państwa PRL 
przyznała te odznaczenia obu u- 
czelniom za zasługi w przygoto­
waniu kadr dla nauki i gospodar­
ki polskiej oraz wkład w rozwój 
współpracy naukowo-technicznej 
między PRL a ZSRR.

© IV RFN nrzebywała delegacja 
Klubu Poselskiego Stronnictwa 
Demokratycznego, której przewod­
niczył poseł prof. Jan Jankowski, 
zastępca przewodniczącego sejmo­
wej komisji Oświaty i Nauki. De­
legacja wymieniała poglądy z po­
litykami oświatowymi FDP, zwie­
dziła wiele szkól i uniwersyte­
tów, w tym w Bonn i Muenster. 
Została tal-że przyjęta przez fede­
ralnego ministra oświaty, Juerge- 
na Schmude.

Q W Meksyku przebywała de­
legacja CRZZ pod przewodnic­
twem sekretarza Jana Pawlaka. 
Przeprowadziła ona rozmowy z 
kierownictwem Kongresu Pracy, 
zrzeszającego przeszło 5 milionów 
meksykańskich związkowców zor­
ganizowanych w nonad 30 bran­
żowych związkach zawodowych, 
oraz z przedstawicielami zarzą­
dów głównych związków zawodo­
wych elektryków, pracowników 
państwowych i marynarzy. pra­
cowników przemysłu tekstylnego 
i naftowego.

Przedmiotem rozmów były o- 
slągnięcia socjalne ludzi pracy 
obu krajów, rola związków za­
wodowych, spraXvy jedności mię­
dzynarodowego ruchu związkowe­
go oraz perspektywy rozwoju 
dwustronnej współpracy polskich 
i meksykańskich związków zawo­
dowych. Delegacja została przy­
jęta przez ministra pracy i opieki 
społecznej Pedro Ojeda Pallada.

© W Związku Radzieckim wy­
strzelono sztucznego satelitę Zie­
mi „Kosmos-1059”.

© Wenezuelska komisja wybor­
cza zakomunikowała w Caracas, 
że w wyborach prezydenckich, 
które odbyły się w Wenezueli 
3 bm. zwyciężył przedstawiciel 
opozycyjnej partii spoleczno- 
chrześcijańsklej Luis Herrera 
Camoins. 11 bm. zostanie on o- 
ficjalnie mianowany prezydentem- 
-elektem. (PAP)

W imię humanitarnych idei
(P) Trzydzieści lat temu, 10 

grudnia 1948 r., ujrzał światło 
dzienne jeden z najszlachetniej­
szych dokumentów wszystkich 
czasów: III Sesja Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ uroczyście 
uchwaliła Powszechną Dekla­
rację Praw Człowieka.

Określenie praw człowieka, 
zawarte w Deklaracji, miało 
ogromne znaczenie ze względu 
na swój bezprecedensowy, uni­
wersalny charakter, a także ze 
względu na pobudki, jakie przy­
świecały opracowaniu i uchwa­
leniu tego dokumentu: w gwa­
rancjach poszanowania podsta­
wowych praw człowieka pań­
stwa' członkowskie ONZ widzia­
ły skuteczną barierę przeciwko 
groźbie odrodzenia się faszyz­
mu i zbrodni ludobójstwa.

Powszechna Deklaracja Praw 
Człowieka miała jednak rów­
nież pewne istotne braki: wy­
mienione tam prawa i swobody 
wywodzą się w zasadzie z bur- 
żuazyjno-demokratycznego poj­
mowania praw człowieka. Nad 
całokształtem dokumentu zawa­
żyło stanowisko państw kapita­
listycznych, które dysponowały 
wówczas w ONZ większością

programu dalszej walki o po­
kój i współpracę międzynaro­
dową., M. Susłow przypomniał, 
że zjazd wysunął man. zada­
nie zapewnienia bezpieczeństwa 
w Azji. ZSRR i Wietnam — 
stwierdził — wiele uczvniły i 
czynią dla sprawy pokoju i 
bezpieczeństwa na kontynencie 
azjatyckim. Podpisany przez 
ZSRR i SRW układ niewątpli­
wie wywrze pozytywny wpływ 
na rozwój sytuacji w Azji i na 
ca'ym świecie.

Podkreślając, że układ ra- 
dzlccko-wietnamski został przy­
jęty z dc.żym zadowoleniem 
przez postępową opinię publicz­
ną r.a świecie, M. Susłow 
zwrócił uwagę, iż nie przypadi 
do gustu tylko tym kolom na 
Zachodzie, które pragnęłyby, 
aby wspólnota socjalistyczna 
była podzielona. Jak można się 
było spodziewać, zawarcie u- 
kładu wywołało złośliwą reak­
cję w Pekinie, który usiłuje 
przedstawić w krzywym zwier­
ciadle cele i znaczenie tego u- 
kładu. Są to daremne próby. 
Każdy, kto nie kieruje się u- 
przedzemiami, może się łatwo 
przekonać*, że w układzie nie 
ma ani jednego wiersza, który 
by zagrażał komukolwiek i go­
dził w interesy jakiegoś trze­
ciego kraju.

Tym natomiast, którym układ 
ten z jakichś powodów się nie 
podoba, można przypomnieć 
słowa Leonida Breżniewa — że 
układ radziecko-wietnamski stał 
się już faktem politycznym i 
czy tego chca czy nie chcą, bę­
dą musieli się z tym faktem 
liczyć. (P)

Zakoszenie sesji 

ministerialnej NATO
BRUKSELA (PAP). Kores­

pondent PAP, Jan Sierzputow- 
ski, pisze: W brukselskiej kwa­
terze głównej NATO zakończyła 
się 8 bm. dwudniowa sesja mi­
nistrów spraw zagranicznych 15 
państw członkowskich tego pak­
tu.

Położono akcent na koniecz­
ność rozbudowy i unowocześ­
nienia potencjału militarnego 
NATO oraz zacieśnienia współ­
pracy w tej dziedzinie między 
sojusznikami po obydwu stro­
nach oceanu. Z zadowok niem 
odnotowano porozumienie w 
sprawie powietrznego systemu 
wczesnego ostrzegania i da­
lekiego rozpoznania, określane­
go skrótem AWACS.

Z drugiej strony szefowie dy­
plomacji państw sojuszu atlan­
tyckiego zadeklarowali gotowość 
do kontynuowania procesu od­
prężenia, który — ich zdaniem
— może osiągać postępy nieza­
leżnie od wzmagania wysiłków 
zbrojeniowych NATO. W tym 
kontekście, mimo jego oczywi­
stych sprzeczności, omówiono 
realizację postanowień Aktu 
Końcowego KBWE oraz przy­
gotowania do mającej się odbyć 
w Madrycie w 1980 r. konferen­
cji przedstawicieli państw — 
sygnatariuszy tego aktu, jak 
również wyrażono pooarcie dla 
uchwał specjalnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych, poświęconej roz­
brojeniu i dla prac genewskiego 
Komitetu Rozbrojeniowego, któ­
re powinny się wkrótce rozpo­
cząć.

Uznano natomiast, że warun­
ki nie dojrzały jeszcze do ze­
społowych negocjacji na szcze­
blu ministrów spraw zagranicz­
nych między NATO a Układem 
Warszawskim.

Ministrowie przedyskutowali 
przede wszystkim problemy 
związane ze stosunkami Wschód
— Zachód, w szczególności zaś 
przebieg amerykańsko-radziec- 
kich rozmów SALT oraz wie­
deńskich rozmów w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń w Europie Środkowej. 
Stwierdzili, że o ile rokowania 
SALT II zbliżają się do po­
myślnego finału, o tyle w per­
traktacjach prowadzonych w 
Wiedniu nie osiągnięto takich 
postępów. (P)

Goldy Meir
PARYŻ (PAP). W piątek w 

wieku 80 lat zmarła w szpita­
lu w Jerozolimie były premier 
Izraela, Golda Meir, (P)

1 głosów. Co więcej, Powszechna 
Deklaracja Praw Człowieka nie 
jest dokumentem prawnie wię­
żącym, a jedynie zbiorem zale­
ceń; wymagała zatem odpo­
wiedniego rozwinięcia i po­
twierdzenia traktatowego.

Z inicjatywy państw socjali­
stycznych Organizacja Narodów 
Zjednoczonych podjęła więc 
prące nad skodyfikowaniem 
praw człowieka w formie trak­
tatowej. W 1966 r. Zgromadze­
nie Ogólne jednomyślnie uchwa­
liło projekty Międzynarodowego 
Paktu Praw Obywatelskich i 
Politycznych oraz Międzynaro­
dowego Paktu Praw Gospodar­
czych, Społecznych i Kultural­
nych. s

Przez cały czas trwania prac 
nad konkretyzacją praw czło­
wieka, ścierały się awie ten­
dencje: kapitalistyczna, traktu­
jąca prawa człowieka jako wą­
sko pojęte swobody jednostki 
oraz socjalistyczna, akcentująca 
obok praw obywatelskich i po­
litycznych także prawa ekono­
miczne i społeczne obywateli. 
Uchwalony vz rezultacie Mię­
dzynarodowy Pakt Praw Gospo­
darczych, Społecznych i Kultu­
ralnych jest potwierdzeniem, iż 
koncepcja socjalistyczna została 
w dużym stopniu uwzględniona.

Powszechna Deklaracja Praw 
Człowieka i Fakty Praw Czło­
wieka są fundamentalnymi do­
kumentami ONZ, regulującymi 
w skali uniwersalnej prawa 
jednostki i narodów oraz wyty­
czającymi dalsze drogi działa­
nia tej organizacji w obronie 
wolności i godności wszystkich 
mieszkańców naszej planety. 
Działalność ONZ w dziedzinie 
ochrony praw człowieka nia o- 
granicza się jednak do tego 
głównego nurtu; na forum or­
ganizacji i w agencjach wyspe­
cjalizowanych wypracowano po­
nad 50 dokumentów w formie 
konwencji bądź deklaracji, któ­
re traKtują o szczegółowych 
prawach człowieka.

W całej historii ONZ nie było 
bodaj żadnej "ważniejszej akcji 
w taj dziedzinie, w której nasz 
kraj nie- odegrałby aktywnej 
roli. Poza wkładem w opraco­
wanie Paktów Praw Człowieka, 
Polska była inicjatorem uchwa­
lenia konwencji o nieprzedaw- 
nianiu zbrodni wojennych i 
zbrodni przeciwko ludzkości, 
miała xvybitny udział w opraco­
waniu deklaracji a następnie 
konwencji o likwidacji wszel­
kich form dyskryminacji raso­
wej, była aktywnym uczestni­
kiem prac zmierzających do u- 
chwalenia Deklaracji Praw 
Dziecka i deklaracji w sprawie 
zniesienia dyskryminacji kobiet. 
Na porządku dziennym przysz­
łych obrad Międzynarodowej 
Organizacji Pracy znajduje się 
polski projekt Konwencji o Po­
wszechnym Prawie do Pracy, a 
następna sesja? Zgromadzenia 
Ogólnego rozpatrzy polski pro­
jekt Konwencji Praw Dziecka. 
Polska była wielokrotnie wybie­
rana w skład Komisji Praw 
Człowieka i Polacy przewodni­
czyli obradom sesji tej komisji.

Bogaty dorobek ONZ w dzie­
dzinie ochrony praw człowieka 
— zwłaszcza zaś te dokumenty, 
które zespalają prawa jednost­
ki, społeczności i całych naro­
dów oraz łączą prawa politycz­
na i osobiste z prawami eko­
nomicznymi, społecznymi i Kul­
turalnymi — jest niezaprzeczo­
ną zasługą państw socjalistycz­
nych i odzwierciedla zmiany, 
jakie zaszły w układzie sił na 
świecie. Najważniejszą bodaj 
domeną działalnością państw 
wspólnoty socjalistycznej jest 
walka o prawo do życia w po­
koju.

Rzeczywistość współczesnego 
świata odbiega oczywiście dale­
ko od tego niemal idealnego 
obrazu, jaki można sobie wyro­
bić na podstawie bogatego ze­
stawu dokumentów traktujących 
o prawach człowieka. V7 odróż­
nieniu od krajów socjalistycz­
nych, których konstytucje, usta­
wodawstwo i prak^ ka pozosta- 
ją w zgodności z Konwencjami 
międzynarodowymi, kodyfikują­
cymi prawa człowieka, a nie­
rzadko je wyprzedzają •— W 
większości krajów kapitalistycz­
nych nie ma po prostu warun­
ków prawnych i ekonomicz­
nych, które gwarantowałyby 
przestrzeganie tych praw, cho­
ciażby podstawowego prawa do 
pracy. Cóż dopiero mówić o 
krajach, gdzie dyskryminacja 
rasowa, dyskryminacja kobiet czy 
wykorzystywanie pracy nielet­
nich są zjawiskami dnia po­
wszedniego. Wiele państw Za­
chodu nie podpisało nawet i nie 
ratyfikowało Paktów Praw Czło­
wieka i innych konwencji mię­
dzynarodowych.

Walka o realizację narodzo­
nej 30 lat temu idei międzyna­
rodowej ochrony praw człowie­
ka jest procesem ciągłym. I 
wiele jeszcze musi się zmienić 
na naszej planecie, aby uchwa­
lona w imię humanitarnych 
idei Powszechna Deklaracja 
Praw Człowieka — ten „wspól­
ny najwyższy cel wszystkich lu­
dów i wszystkich narodów” — 
stała się powszechnie obowiązu­
jącą normą.

ANNA PIASECKA

Zwłoki 25 ofiar 
masakry wydobyto 
z kopalni chilijskiej

BUENOS AIRES (PAP). Z 
nadchodzących z Santiago de 
Chile wieści wynika, że liczba 
zwłok wydobytych z opuszczo­
nej kopalni w miejscowości 
Lonqucn doszła do 25.

Jak wynika z wstępnej ana­
lizy dokonane i przez le karzy 
medycyny sadowej, śmierć na­
stąpiła przed 2—3 laty i wszy­
stko wskazuje, iż bvla to ma­
sakra. Każda z zamordowanych 
osób nosi ślady postrzałów 
czaszki. (P)

i
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NOWE ZIEMIE”
LEONID BREŻNIEW

T

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir” ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytulowa-' 
ny „Nowe ziemie”. W maju br. na lamach „Życia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty za­
tytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników, tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek siódmy.

wątpliwości są nawet nieod­
zowne, bo przecież trzeba roz­
ważyć tysiące za i przeciw, 
przewidzieć wszystko do naj­
drobniejszych szczegółów, tak 
opracować operację, żeby 
prędko i pewnie odnieść zwy­
cięstwo, i tylko zwycięstwo.

Dobre rady sprzed siedemdziesięciu lat

Ostrożnie z wyskokiem!

Partia od dawna przygoto­
wywała się się do na­
tarcia szerokjm frontem 

na nowe ziemie. Już pod ko­
niec lat dwudziestych świato­
wej sławy uczony M. Tułaj- 
kow dostrzegł przewidująco, 
że z utworzeniem wielkich 
gospodarstw zmechanizowa­
nych otwierają się perspekty­
wy opanowania nowych ziem 
i zorganizował pierwszą ’wy­
prawę naukową celem dokład­
nego określenia ziem nadają­
cych się do zagospodarowania 
na wschodzie 
sie wyprawy 
kule oraz w 
WKP(b). W 
XVI zjeździe 
wiasem mówiąc Tułajkowa 
przyjęto na nim na kandyda­
ta na członka partii — oma­
wiano kwestię rozszerzenia 
gospodarki zbożowej na tere­
nach wschodnich kraju. W re­
feracie „Ruch kołchozowy a 
roziwój rolnictwa”, opracowa­
nym przez wydział rolny KC, 
było wyraźnie przedstawione 
stanowisko partii. Weźmy ten 
interesujący i dalekowzroczny 
dokument:

Z pszenicą wejdziemy 
tam gdzie nie mogą rosnąć 
wartościowe rośliny uprawne 
i gdzie traktory mogą być wy­
korzystane przez okrągłą do­
bę. Według obliczeń nowego 
kandydata na członka WKP(b), 
profesora Tułajkowa, jednego 
z najwybitniejszych na świę­
cie znawców rolnictwa na 
gruntach nawiedzanych przez 
susze, w Kazachstanie można 
uznać za nadające się pod za­
siewy od 50 do 55 milionów 
hektarów, z czego około 36 mi­
lionów hektarów znajduje się 
w okręgach północnych, są­
siadujących z Syberią i Ura­
lem: aktiubinskim, kustanaj- 
skim, pietropawłowskim, ak- 
molinskim, pawłodarskim 
siemipałatińskim. Tutaj za­
siewy pszenicy zajmują tylko 
5 procent całej nadającej się 
do uprawy ziemi.

Jak zamierzamy rozwiązać 
to zadanie? Trzeba wziąć pod 
uwagę, że zadanie uprawy 
pszenicy będziemy musieli 
rozwiązywać w okolicach o 
bardzo małym zaludnieniu, 
gdzie ukształtowanie terenu 
pozwoli na najwydatniejsze 
wykorzystanie traktorów i 
kombajnów. Do rozwiązania 
tego zadania potrzeba mniej 
więcej 700 tysięcy — milion 
koni mechanicznych, żeby u- 
zyskać dodatkowo 20—25 mi­
lionów hektarów pod pszeni­
cę. Na to możemy i powin­
niśmy pójść!

Główna sprawa organizacyj­
na przy wykonaniu tego za- 
da«nia polega na tym, że roz­
wiązywać je należy z udzia­
łem jak najmniejszej liczby 
ludzi i zwierząt, żeby nie by­
ło konieczności trzymania tu­
taj wielkich rezerw na wypa­
dek nieurodzaju. Oprócz peł­
nej mechanizacji konieczne tu 
jest bramie w rachubę pełnego 
wykorzystania traktora, każdej 
maszyny, każdego człowieka. 
Trzeba tutaj wychodzić z za­
łożenia, że jeden człowiek 
musi obrabiać 200 hektarów”.

kraju. O suikce- 
napisał w arty- 
raporcie dla KC
roku 1930 na 
WKP(b) — na-

i

Te propozycje były przyję­
te przez zjazd partii, po­
parte i zaaprobowane 

przez naród. O konieczności 
zagospodarowania nowych 
ziem pisały w owym czasie 
dużo gazety centralne i tere­
nowe. Komisariat Ludowy 
Rolnictwa ZSRR zaczął zakła­
dać w Kazachstanie i na Sy­
berii pierwsze sowchozv zbożo­
we. których doświadczenie po­
mogło nam później w organi­
zacji, natarcia szerokim fron­
tem na caliznę, 
zumiałe, że kraj 
nak jeszcze w 
skierować na 
stepów wystarczająco 
sprzętu. A potem zaczęła się 
wojna. Jednak 
darowania na 
nowych ziem i 
zginęła. Niczym 
ziemie, żyła, wyczekując tyl­
ko swojej pory.

W roku 1974 w przemówieniu 
na uroczystej akademii w Ał- 
ma-Acie, poświęconej 20-leciu 
zagospodarowywaniu nowych 
ziem, podkreśliłem, że praw­
dziwe znaczenie wydarzeń hi­
storycznych, wielkich decyzji 
politycznych, ujawnia się z re­
guły wcale nie od razu, nie na 
gorąco, ale dopiero później, 
kiedy można porównać za­
mierzenia z uzyskanymi wyni­
kami, ocenić rzeczywisty

Całkiem zro- 
nie mógł jed- 
owych latach 

przestrzenie 
dużo

idea zagospo- 
wielką skalę 

odłogów nie 
same nowe

wpływ tych wydarzeń i decy­
zji na te lub inne strony ży­
cia. Dystans historii zaciera­
jąc szczegóły i szczególiki, 
pozwala tym lepiej, wyraziś­
ciej widzieć rzeczy najważ­
niejsze, • zasadnicze. __ ____
najważniejsza, jeżeli chodzi o 
zagospodarowanie 
ziem, polega na tym, że par­
tia postawiła w roku 1954- 
nadewyczaj istotne i aktualne 
dla gospodarki narodowej za­
danie. I tę rzecz najważniej­
szą ludzie Kraju Rad dobrze 
wtedy rozumieli i wyczuwali.

A rzecz

nowych

Rzeczywiście, przy pomnij­
my, jak się miały spra­
wy w początkach lat 

pięćdziesiątych. Sytuacja zbo­
żowa budziła w owych la­
tach poważne zaniepokojenie. 
Przeciętne plony zbóż w kra­
ju nie przekraczały 9 kwinta­
li z hektara. W roku 1953 
zmagazynowano nieco ponad 
31 milionów ton zboża, zu­
żytkowano zaś 32 miliony. 
Musieliśmy wtedy wykorzys­
tać częściowo rezerwy pań­
stwowe.

Żeby wyjść z tej sytuacji, 
potrzebne były kardynalne 
zdecydowane i co szczególnie 
ważne, pilne środki. W tym 
stanie rzeczy partia, w dal­
szym ciągu poświęcając wie­
le uwagi podwyższeniu plo­
nów w starych rejonach rol­
niczych, wysunęła na plan 
pierwszy zadanie znacznego i 
prędkiego rozszerzenia po­
wierzchni zasiewów. A to by­
ło możliwe tylko przez wy­
korzystanie nowych ziem na 
wschodnie.

Pragnę szczególnie podkreś­
lić, że rozszerzenie zasiewów 
miało charakter nie tylko i- 
lościowy, ale też jakościowy. 
Kraj potrzebował nie tylko 
zboża, ale odczuwał dotkliwy 
brak jednej z najwartościow­
szych roślin konsumpcyjnych 
— pszenicy. A dać ją mogły 
tylko nowe ziemie, gdzie moż­
na uprawiać wartościowsze 
gatunki pszenicy twardych i 
mocnych odmian. W razie po­
wodzenia bilans zbożowy 
kraju mógł się zmienić w 
sposób zasadniczy, powiedział­
bym, rewolucyjny.

Dzisiaj, z wielkiego dystan­
su historycznego, kiedy wy­
niki są oczywiste, wszystko 
wyda je się bezsporne, można 
się nawet dziwić, jak nowe 
ziemie mogły mieć przeciwni­
ków. A przecież tacy byli. 
Zresztą, przeciwnikami — za­
ciekłymi, nie chcącymi 
wet słyszeć o nowych
miach — można nazwać tylko 
uczestników powstałej wkrót­
ce gruipy antypartyjnej. z ty­
mi ludźmi w żadnym razie nie 
można mylić tych, co błądzi­
li, szczerze powątpiewali lub 
byli nadmiernie ostrożni. Ich 
staraliśmy się po prostu prze­
konywać faktami i liczbami. W 
ich stanowisku nie było, jak 
to się mówi, nic grzesznego. 
W wielkich sprawach zdrowe

Podstaw zaś do różnych 
wątpliwości było sporo. 
Weźmy czysto naturalne 

— klimatyczne, rolne — czynni­
ki. Jak wiadomo, w odróżnie­
niu od wielu innych krajów, 
w szczególności od USA, gdzie 
warunki do prowadzenia gos­
podarki rolnej są zbliżone do 
idealnych, nasz kraj w więk­
szej części leży w strefie tak 
zwanej ryzykownej uprawy 
roli. A jeśli tak, to czy warto 
było pogłębiać działanie te­
go czynnika, popadać w jesz­
cze większą zależność od na­
tury, zakładając nowe, gigan­
tyczne w swej skali rejony rol­
nicze, w których uprawa roli; 
zdaniem niektórych specjalis­
tów, jest w ogóle niemożliwa? 
Wszak mieliśmy zasiać kilka­
dziesiąt milionów hektarów 
pszenicy na -niezmiernie su­
chym, spalonym upałami ste­
pie, gdzie się notuje 200, naj­
wyżej 300 milimetrów opadów 
rocznie.

Dlatego właśnie ogromną w 
swej skali sprawę tak dokład­
nie wtedy rozważano. Opowia­
dano mi w tamtych dniach 
pewną historię związaną z K. 
Woroszyłowem. Wrócił z ko­
lejnej podróży po rejonach 
rolniczych. Wrócił zatroska­
ny, niemal przybity. Kiedy się 
dowiedział, że omawia się 
sprawę . zaorania nowych 
ziem, zdając sobie sprawę, że 
będzie to wymagało 
mich środków, sił i 
gorzko zauważył:

— A we wsiach

olbrzy- 
sprzętu,

smoleń­
skich jeszcze gdzieniegdzie lu­
dzie orzą rolę 
pługi...

sami ciągnąc

Tak, partia stała 
niełatwego wyboru.

na- 
zie-

Tak, partia stała wobec 
niełatwego wyboru. Był 
zaledwie dziewiąty rok od 

zakończenia wojny. Rany, 
przez nią zadane, jeszcze bro­
czyły krwią. Faszyści spalili 
i zniszczyli 70 tysięcy wsi, 
całkowicie zrujnowali i roz- 
grabili 98 ’ tysięcy kołcho­
zów, 1876 sowchozów, u- 
prowadzili 17 milionów sztuk 
bydła, 7 milionów koni. Jeśli 
chodzi o tereny, które nie by­
ły pod 
tam 
niczna 
torów, 
zów 1 
czona. Sprzęt przez długie la­
ta pracował aż do zużycia, 
pola były zapuszczone. A co 
najstraszniejsze, to że wszę­
dzie brakowało ludzi — mi­
liony traktorzystów, kombaj­
nistów, kierowców, mechani­
ków, techników, inżynierów, 
agronomów poległo na wojnie.

Dzięki olbrzymiemu wytęże­
niu sił przedwojenny poziom 
produkcji rolnej był już 
przywrócony. Wieś potrzebo­
wała jednek nadal pomocy, 
rolnictwo nie zaspokajało ros­
nących potrzeb ludności w za­
kresie artykułów spożyw­
czych, a przemysłu w zakre­
sie surowców.

Plenum wrześniowe KC 
KPZR w roku 1953 zatwier­
dziło obszerny program, któ­
ry miał na celu zlikwidowa-

l okupacją, to również 
baza materialno-tech- 
stacji maszyn i trak- 

sowchozów. kołcho- 
była wszędzie podnisz-

Centrum Zdrowia Dziecka

Szpital
nn czerwca 1965 r. na ła- 
// mach „Życia Warszawy” 

u zamieściliśmy list otwar­
ty Ewy Szelburg-Zarembiny, 
w którym znakomita pisarka 
zaapelowała do społeczeństwa 
„aby dzieci, które cierpiały 
i ginęły dlatego tylko, że by­
ły dziećmi tej ziemi otrzy­
mały od nas żywych znak 
nieśmiertelnej pamięci”.

Idea budowy Szpitala-Pom- 
nika dzieci poległych w cza­
sie II wojny światowej stała 
się tym właśnie symbolicz­
nym a zarazem materialnym 
wyrazem narodowej pamięci. 
Projekt budowy Centrum 
Zdrowia Dziecka spotkał się 
z gorącą aprobatą całego 
społeczeństwa. Szpital-Pom- 
nik wznoszony jest w całości 
ze składek, z darów ofiaro­
wywanych przez osoby pry­
watne, przez zakłady pracy, 
przedsiębiorstwa i organiza­
cje społeczne. Jego powstanie 
w niczym nie uszczupla fun­
duszy państwowych przezna­
czonych na społeczną służbę 
zdrowia. Ideę budowy tego 
obiektu poparła* na forum 
międzynarodowym Światowa 
Organizacja Zdrowia, prze­
znaczając na ten właśnie cel 
60 tys. dolarów.

Od pomysłu do realizacji
Realizację zamierzeń rozpo­

częto od konkursu na projekt 
Centrum, który w lipcu 1968 r. 
ogłosiło Stowarzyszenie Archi­
tektów Polskich. Wiadoma już 
wówczas była lokalizacja przy-

nie niedociągnięć w kierowa­
niu rolnictwem. Zdawałoby 
się, że sama logika, trudna 
sytuacja kraju, jeśli chodzi o 
środki, zasoby materialno- 
techniczne i ludzkie, zmusza­
ły do rzucenia wszystkich sił 
na tradycyjne rejony rolnicze, 
żeby tam zyskać odpowiednią 
rekompensatę.

Ale o to właśnie chodzi, że 
opracowany przez partię pro­
gram, chociaż miał na wzglę­
dzie rozwój wszystkich gałęzi 
rolnictwa, to jednak nie za­
pewniał i nie mógł zresztą 
zapewnić natychmiastowego 
postępu. Dotyczyło to zwłasz­
cza głównego zadania — pro­
dukcji zboża. W gospodarce 
polowej, w uprawie roślin 
wzrost rekompensaty nakła­
dów jest z reguły procesem 
długotrwałym. Dlatego właś­
nie, podejmując nawet ryzy­
ko, trzeba było bezwzględnie 
dla wygrania czasu śmiało 
skierować część zasobów i 
środków na nowe ziemie, któ­
re rokowały, iż w ciągu jed­
nego sezonu dadzą pokaźny 
dodatek do niesłychanie na­
piętego bilansu zbożowego 
kraju. Pierwszych 13 
nów hektarów nowych 
które zamierzaliśmy 
pod uprawy w roku 
w razie powodzenia już je- 
sienią tego roku mogło do- 

• rzucić do naszych spichle­
rzy 800—900 milionów pudów*) 
zboża towarowego. Partia zde­
cydowała się na to. W ten 
sposób wygrywała zarówno 
na płaszczyźnie taktyki, gdyż 
od razu zyskiwała konkretny 
wynik w postaci zboża jak 
też strategii, bo na nowe zie­
mie nie szliśmy dla parady, 
nie po to, żeby „urwać” ich 
bogactw, ściągnąć śmietankę 
z żyznej gleby i zabrać się z 
powrotem, ale szliśmy na dłu­
gie lata. .

JERZY KASPRZYCKI

milio- 
ziem, 
wziąć 

1954,

Nawiasem mówiąc Kliment 
Jefriemowicz Woroszy- 
łow należał do tych dzia­

łaczy, którzy umieli dokład­
nie się rozeznać w potrzebie 
lub przedwczesności tych czy 
innych wielkich przedsięwzięć 
państwowych. Opowiedział się 
za nowymi .ziemiami, a po­
tem, przyjeżdżając do Kazach­
stanu i widząc bezkresne ni­
wy pszenicy, z radością mówił 
mi:

— Jak dobrze, że > ruszyli­
śmy tutaj! Na tych przestrze­
niach dojrzewa pomoc dla bia­
łoruskiego i smoleńskiego i 
wołogodzkiego chłopa. Przy 
tym rzeczywiście pomoc na­
tychmiastowa, jak pogotowie 
ratunkowe. Doprawdy, choć 
ty człowiecze na samochodach 
ze zbożem z nowych ziem wy­
maluj żółty krzyż — w kolo­
rze tej pszenicy... Zdrowo nas 
ona podratuje, zdrowo!

Ale to wszystko było póź­
niej. Wtedy zaś, w latach 
1953—1954, dyskusje nadal się 
toczyły.

Tłumaczył:
WALDEMAR KIWILSZO

(APN)

•) czyli 128—144 
kwintali (pud — 0,16 
la) — przyp. tłum.

miliony 
kwinta-

ciąg dalszy nastąpi

EWA DUX

Pomnik
szłego Szpitala-Pomnika — Mię­
dzylesie, położone zaledwie 12 
km od śródmieścia Warszawy, 
odznaczające się doskonałymi 
warunkami klimatycznymi. W 
konkursie SARP wzięło udział 
39 zespołów architektonicznych. 
Pierwszą nagrodę otrzymali: 
arch. Jacek Bolechowski, arch. 
Andrzej Boltuć konstruktor

Andrzej Zieliński. Ich projekt 
uznany został opinią sądu kon­
kursowego za najlepszy m.in. z 
powodu „jasnej i czytelnej de­
cyzji ukształtowania prze­
strzennego, zwartej i dobrej 
kompozycji architektonicznej”.

Kamień węgielny pod Cen­
trum Zdrowia Dziecka położo­
no 3 czerwca 1973 r.. a w 4 la_

Pod koniec 
grudnia myśli- 
my zwykle o 
kupnie kalen­
darza na na­
stępny rok.
Rozpowszech­

niony ten zwy­
czaj wydał mi 
się banalny. 
Po co właści­
wie starać się 
o kalendarz na 
rok 1979? Kto 

a 
wszystkim te-
dożyje

S3
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VIl-klasowy Zakład Naukowy Żeński

go życzę — 
przekona się i 
tak na własnej 
skórze, co się 
wydarzy 
północy 
grudnia 
roku, 
natomiast ma­
łe szanse, aby 
dowiedzieć się, 
co przyniósł 
rok — po­
wiedzmy — 
1909, jakie o- 

bowiązywały 
wówczas za­
sady życiowe, 
jakimi dobrymi 
radami na nad­
chodzący rok 
swych czytelników autorzy i 
wydawcy ówczesnych kalen­
darzy.

Dlatego — zamiast „Infor­
matora Perkusisty” lub „Va- 
demecum Inteligenta” na rok 
1979 — kupiłem w antykwa­
riacie „Kalendarz informa- 
cyjno-encyklopedyczny” na 
rok 1909, wydany przez To­
warzystwo Doraźnej Pomocy 
Lekarskiej w celu finanso­
wego poparcia działalności 
Pogotowia Ratunkowego w 
Warszawie. Tu — małe wy­
jaśnienie: aż do wybuchu o- 
statniej wojny Pogotowie 
Warszawskie było instytucją 
społeczną, utrzymywaną z o- 
fiar społeczeństwa, dotacji 
Zarządu Miejskiego, docho­
dów z imprez rozrywkowych 
i wydawnictw, m.in. właśnie 
kalendarza, bardzo poczytne­
go, opartego finansowo na 
płatnych ogłoszeniach. Warto 
chyba przypomnieć, że w tym 
okresie swego istnienia 
(1897—1939) Pogotowie War­
szawskie udzieliło nomocy w 
siedmiuset przeszło tysiącach 
przypadków — wciąż na za­
sadzie instytucji społecznej. 
Dopiero po wojnie weszło w 
skład ogólnego systemu służ­
by zdrowia, utrzymywanego 
przez państwo, dzięki czemu 
dziś podczas świąt każdy mo­
że w razie ataku niestraw­
ności — czego nikomu nie 
życzę — wezwać pogotowie 
już bez skrupułów, że korz-- 
sta z filantropii.

Słuszne wskazania
Przejdźmy teraz do tej części 

„Kalendarza na rok 1909”, któ­
ra i dziś może nas jeszcze in­
teresować. Są to wskazówki 
gospodarskie dla miast i wsi, 
wynikające z doświadczeń wie­
lu minionych pokoleń i war­
tościowe dla wielu następnych 
pokoleń. Autorzy tekstów ka­
lendarzowych zręcznie skoja­
rzyli szczegółowe receptury ze 
słusznymi wskazaniami ogólny­
mi. Zapowiadając na przykład 
wydarzenia styczniowe, nie 
tylko zachecaja do wykorzy­
stania „...obfitości ryb niedro­
gich i znaczniejszego dowozu

po 
31 

1978 
Mamy

52

z pensyonatem i klasą wstępną

JADWIGI TACZANOWSKIEJ
Warszawa, ul. Chmielna 48.

Riedel A„ fiafeSi
Specyalna Pracownia 

„Amazonek" i Okryć pamskich 
Istniejąca od lat 20-tu.

Wykonywa obstalunki z własnych jako też i powierzonych tnateryałów. 
a także i Pracownia Sukien.

Kartka z „Kalendarza informacyjno-encyklo- 
pedycznego”
obsypywali zwierzyny...”, lecz podkreślają 

z naciskiem: ....Bale karnawa­
łowe, zebrania, wieczorki na­
rażają panie domu na kłopot 
nielada przy obmyślaniu przy­
jęć, które łączyć powinny ele- 
gancyę i smakowitość z rozum­
ną oszczędnością...”.

Uderza głęboka znajomość 
psychiki i obyczajów naszego 
społeczeństwa. Świadczą o tym 
taktowne aluzje do pewnych 
rozpowszechnionych wówczas 
— a i dziś nie odosobnionych, 
słabostek: „...Uszczelnianie o- 
kien na zimę w ten sposób, że 
tylko lufciki dają się otwie­
rać, sprzeciwia się 
zasadom higieny. Należy okna 
tak opatrywać, aby je i przez 
cała zimę, rozumie się pod­
czas mrozów na krótko, otwie­
rać było można... Nie cze­
kając różnych świąt i uro­
czystości (jak to jest ogólnie, a 
mylnie przyjętym zwyczajem) 
zabrać się do gruntownego o- 
czyszczenia mieszkań... Zajrzeć 
do futer i kożuchów, przewie­
trzyć je i — o ile okaże się te­
go potrzeba — wcześniej 
pomyśleć o przerobieniu...” 
(podkreślenia moje — J.K.).

Również mieszkańcy wsi znaj­
dą tu wiele Drzydatnych i dziś 
zaleceń: „...Pilnować, aby kłu­
sownicy nie zastawiali sideł... 
Drzewa, sadzone przy drogach, 
winny być dorodne i porządnie 
przywiązane do kołków, gdvż 
tylko w takim razie są jako ta­
ko szanowane przez przecho­
dzących... Orkę zagonów wyko­
nywań powoli i pod sumien­
nym dozorem... Czasy ślepej ru­
tyny w rolnictwie minęły bez­
powrotnie, w ciężkim wyścigu 
ekonomicznym, laki wiodą po­
między sobą różne kraje o nie­
jednakowych warunkach przy­
rodzonych ostać się może tyl­
ko ten, który łączy praktykę z 
teoryą. Gdy przyroda śpi mar­
twym snem — niechaj umysł 
czuwa, aby z wiosna z energią 
zdwojoną wziąć się do umiejęt­
ne! nracy nad rolą...”.

Takie oto wezwania kierowa­
no do Dolskich rolników już 
siedemdziesiąt ’ał ł°mu!

„Dział 
polityczno-statysłyczny"

Zgodnie ze swym charakte­
rem encyklopedycznym kalen­
darz Pogotowia na rok 1909 
Drzvnosi krótkie wiadomości o 
wszystkich krajach świata. 
Przez siedemdziesiąt minionych 
lat straciły one oczywiście

wszelkim

wszelką wartość aktualną, ale 
są dobrym materiałem do roz­
myślań nad zmianami, jakie 
zaszły w tym czasie i nad kie­
runkami rozwoju ludzkości.

Zatrzymam się więc nad zna­
mienną notką o Kubie:

„...Rzeczpospolita, od dn. 1 
stycznia 1900 r. administrowa­
na przez Stany Zjednoczone. W 
d. 5 listopada r. 1900 zebrało 
się zwołane przez rząd wa­
szyngtoński zgromadzenie na­
rodowe (konstytuanta), które 
uchwaliło konstytucyę rzeczy- 
pospolitej kubańskiej. Po zobo­
wiązaniu się Kuby w d. 12 
czerwca 1901 r., że nie zawrze 
z żadnem państwem cudzoziem­
skie pi umowy naruszającej sa- 
moistność wyspy i uzna nrawo 
Stanów Zjednoczonych do in­
terwencji i posiadania staevi 
dla floty swojej na wvspie, na­
stąpiło uroczyste cddanie rzą­
dów Kuby w ręce władz przez 
jej konstytucyę ustanowionych. 
Głowa rządu: Gubernator tym­
czasowy z ramienia Stanów 
Zjednoczonych Charles Ma­
gnon...”

Przyznam, że nie czytałem 
dotychczas nigdzie podobnego 
choćby tekstu, w którym tak 
zwiezie przedstawiona została­
by ówczesna rzeczywistość im­
perializmu i kolonializmu. „Sa- 
mok.tność” i „administracja Sta­
nów Zjednoczonych”, „rząd 
konstytucyjna” i „gubernator 
tymczasowy”! Trudno przy­
puszczać, że był to tekst iro­
niczny i aluzvjny — po prostu 
redaktorzy „Kalendarza” posłu­
żyli się oficjalnym komun!ka- 
tem, nadesłanym z Hawanv 
(przez Waszyngton!). Nie mogli
— rzecz jasna — opatrywać go 
własnym komentarzem, ale 
wymowa tej notatki „politycz- 
no-statvstycznej” bv!a z pew­
nością już wtedy jednoznaczna
— a co dopiero dziś, po sie­
demdziesięciu latach...

Doraźna pomoc lekarska

wówczas 
urzedni- 

i 4 woź- 
konne — 
wezwania 

W 1907 r. 
wezwań —

USX3

ta później, 15 października 1977 r. 
rozpoczęła pracę Poliklinika Szpi­
tala-Pomnika. W roku przyszłym 
Międzynarodowym Roku Dzie­
cka, zostanie otwarty Szpital 
Centrum wraz z zespołem sal 
operacyjnych, pracowniami rent­
gena i całym zapleczem socjal­
nym i dydaktyczno-badawczym. 
Udział w uroczystości zapowie­
dział sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim.

Uruchomienie Szpitala nie za­
kończy dalszej rozbudowy Cen­
trum. W trzecim etapie robót 
przewidziano bowiem wzniesie­
nie ośrodka rehabilitacyjnego. 
Centrum Zdrowia Dziecka bę­
dzie miało rehabilitację mety­

DOKOŃCZENIE
NA STR. "W

Fot. Zdzisław KwilccklW oczekiwani/u na badania

pową, bo obejmującą nie tyl­
ko narządy ruchu, ale również 
inne zaburzenia, np. mowy, słu­
chu, wzroku. Dlatego też prze­
widziano budowę zarówno sal 
gimnastycznych do ćwiczeń, 
jak i sal do zabiegów balneo- 
terapii, fizykoterapii i hydro­
terapii oraz kompleks basenów, 
dostosowanych do kąpieli za­
równo większych dzieci, jak i 
niemowląt.

Dzisiaj nad Międzylesiem gó­
ruje strzelista sylwetka naj­
wyższego, 14-kondvgnacyjnego 
budynku Centrum — bloku łóż­
kowego, w którym mieścić się 
będą pokoje chorych. Wszvst- 
kie budynki — ten najwyższy 
i 8 dwupiętrowych — połączo­
ne sa ze sobą łącznikami ko­
munikacyjnymi, a komunika­
cję pionowa zapewniają windy 
zlokalizowane bezpośrednio 
przy głównym ciągu transpor­
towym.

Odmienny system pracy
Centrum Zdrowia Dziecka 

cechować będzie odmienny sy­
stem pracy niż dotychczas prak­
tykowany w lecznictwie zam­
kniętym. Odejście od stosowa­
nych dzisiaj form sygnalizuje 
Już sposób przyjmowania dzie­
ci do czynnych poradni Polikli­
niki CŻD. Zawiadomienia o 
terminie wizyty wraz ze skró­
conym planikiem Warszawy 
1 Informacją o komunikacji do 
Międzylesia wysvlane do rodzi­
ców, ułatwiają dojazd. Z uwagi 
na trudności w uzyskaniu miej­
sca w hotelu w stolicy, do dnia 
uruchomienia hotelu d’a ma- 
teK wybudowanego tuż obok 
budynków Szpitala-Pomnika, 
poradnie CZD starają się pro­
wadzić tak badania, aby wizy­
ta pacjenta nie trwała dłużej 
niż jeden dzień.

Program m^dvezny Centrum 
został już ściśle określony. 
Skoncentrowane zostały tutaj

Organizatorem Pogotowia Ra­
tunkowego w Wafrszawie było 
Tow. Doraźnej Pomocy Lekar­
skiej, które w swvm kalenda­
rzu złożyło SDrawozdanie z 
„Trzech dni Pogotowia” w 
październiku 1907 r. Czysty do- 
chćd, przeznaczony na podtrzy­
mywanie i rozwijanie Pogoto­
wia, wynosił 23.448.22 rubli. 
Przedstawienie w Cyrku przy­
niosło 1.474 rb.. Towarzystwo 
Cyklistów zebrało na swych 
imprezach 616 rb., najwięcej da­
ła kwesta w mieszkaniach i 
sklepach — ponad 20 tysięcy 
rubli. Wśród zbiorowych ofia­
rodawców wyróżniali sie tram­
wajarze, pracownicy Taboru 
Miejskiego i zakładów „Lilnop, 
Rau i Loewenstein”, wśród in­
dywidualnych — Leopold Kro- 
nenberg i Hipolit Wawelberg.

Warto przyjrzeć się szczegó­
łowiej temu sprawozdaniu 
sprzed siedemdziesięciu lat. Po­
gotowie zatrudniało 
16 lekarzy i tylko 3 
ków, 10 sanitariuszy 
niców (karetki były 
w stajni oczekiwało 
do akcji 12 koni), 
zanotowano 9.118
przeciętnie 25 dziennie. Wśród 
pacjentów przeważali rzemieśl­
nicy i robotnicy (3.400 wezwań) 
oraz osoby pozbawione stałego 
zajęcia. Już wówczas plagą 
Pogotowia były wezwania fał­
szywe i niewłaściwe (np. do 
chorych przewlekle), których 
stwierdzono ok. 2.000, czyli po­
nad 20 proc.

Wśród uzasadnionych we­
zwań rozpoznawano przeważ­
nie (ok. 5 tysięcy) urazy po­
wypadkowe, wymagające inter­
wencji chirurgicznej. Były to 
w większości wypadki przy 
pracy zawodowej lub domowej, 
nie wyodrębniano jeszcze wte­
dy w statystyce wypadków 
drogowych, co świadczy pośred­
nio o stosunkowo małym na­
sileniu ruchu ulicznego. Wśród 
przypadków nieurazowych do­
minował bezwzględnie (33,5 proc.) 
stan, określany dość ogólniko­
wo jako „osłabienie ogólne”, 
pod którym to pojęciem „deli­
katnym” odczytać nam też 
wolno zwykłe w tamtych cza­
sach zapaści głodowe i zamarz­
nięcia. Do tej ogólnej statysty­
ki dołączony jest 
aneks: ....Dla pełności
zaznaczyć musimy, iż 
wie udzielało — poza 
lekarską — bonów na
strawę chorym, głodnym lub 
nie mającyn? przytułku...”. Wie­
le mówiła też wtedy statystyka 
samobójstw (w r. 1907: 265, w 
tym kobiet dwa razy więcej 
niż mężczyzn) oraz „rozpraw 
nożowych” (255).

bowiem 
obrazu 

Pogoto- 
pomocą 

nocleg i

Jedna natomiast pozycja — 
druga w kolejności — zacho­
wała po siedemdziesięciu la­
tach swój wymiar (23 proc, 
ogółu wezwań), zwłaszcza w 
okresie świątecznym, co trze­
ba przypomnieć bez hipokry­
zji, używając ówczesnej no­
menklatury: „kurcze żoł. i 
nież. kisz.” oraz „zatrucie 
wyskokiem”,
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Operacja Breda Od naszego specjalnego wysłannika do St. Zjednoczonych, FRANCISZKA NIETZA

Zaczęło się 27 września od 
uderzenia na Turnhot, a 
zakończyło tak napraw­

dę, 9 listopada 1944 pod Hol­
landach Diep. Dopiero wtedy 
Breda była już zupełnie wol­
na i nic jej więcej nie gro­
ziło poza nielicznymi już tyl­
ko, co prawda powietrznymi, 
atakami 
miasto,

-łożona 
Brabantu, nie ucierpiało pod­
czas tej operacji prawie wca­
le. Ale po to aby Breda żyła 
i odzyskała wolność po pię­
ciu latach hitlerowskiej nie­
woli, w bojach wokół miasta 
oddać musiało życie i odnio­
sło rany 69 polskich oficerów 
i 876 szeregowych żołnierzy, 
strzelców i dragonów 1 pol­
skiej dywizji pancernej, do­
wodzonej przez generała Sta­
nisława Maczka...

Operacja Bręda to jedna z 
najważniejszych', 
mimo 
jedna z najbardziej 
bitew, 
dze • tej dywizji, 
historii 
na Zachodzie, podobnie jak 
słynna „Maczuga” pod Cham­
bois, iak operacja Falaise, jak 
błyskawiczny pościg do Kana­
łu Gandawskiego, gdy wojska 
niemieckie były już w odwro­
cie.

Walki pod Breda i o Bredę 
były jednak szczególnie ciężkie 
1 zacięte. Tutaj właśnie waży­
ły się losy operacji o niezwykle 
doniosłym znaczeniu strate­
gicznym, gdyż chodziło o 
otwarcie drogi ku Antwerpii, 
który to port był dla sprzy­
mierzeńców po prostu niezbęd­
ny, przy dalszym rozwijaniu 
generalnej ofensywy w kierun­
ku Niemiec.

Przyjechałem tutaj, do­
kładnie niemal w trzy­
dziestą czwartą rocznicę 

tych wydarzeń, które mimo 
iż minęło tyle już lat, nadal 
są zadziwiająco żywe i blis­
kie. Stoję najpierw w mil­
czeniu u 
lumny, 
zmagają 
ły. Ten 
widnieje 
państwowego godła, nad na­
pisem ze słowami wdzięczno­
ści dla polskich żołnierzy.

A nieco dalej, czołg, hitle­
rowska „Pantera”, ofiarowany 
miastu na pamiątkę dar pol­
skich 
dla 
Coś 
cie 
tym 
zem. na jeszcze jednej z tych 
wielu polskich wojennych dróg, 
którymi podczas minionej woj­
ny szli nasi nolscy żołnierze do 
jednego, wspólnego. najważniej­
szego i najdroższego ćelu. Dojść 
pragnęli wszyscy. Ilu doszło? Ilu 
nie doszło? Hu trzeba takich 
przydrożnych kamieni i pom­
ników. by to wszystko obli­
czyć?

Ci, którzy przeszli tedy. tvm 
holenderskim szlakiem, który 
teraz no latach znów przemie­
rzam z reDorterskim notesem, 
dobrze i dzielnie zapisali sie 
i w ludzkiej pamięci, i w hi­
storii II wojny światowej.

W sali recepcyjnej ratusza 
wisi honorowa tablica ku czci 
1 polskiei dywizji Dancernei, 
honorowego obywatela Bredv. 
Jak uwieczniono bowiem w hi­
storycznej uchwale. Rada Miej­
ska:

„Decyduje — nadać 1 Dolskiej 
dywizji pancernej z woisk sprzy- 
mierzonveh. medal honorowy 
miasta Bredy w srebrze, umie­
ścić ie1 nazwę w ksiedze ho­
norowej miasta i nadać jei 
obywatelstwo honorowe miasta.”

Te uchwałę Radv Miejskiej 
poparło własnoręcznymi podpi­
sami 40.099 mieszkańców mia­
sta. Księgę pamiątkowa zawie- 
ralaca te nodnisy. wręczył do­
wódcy dvwi’ii generałowi Sta­
nisławowi Maczkowi burmistrz 
miasta Von Stolbe. Ten sam. 
którego generał Maczek, do u- 
wolnieniu . miasta. uroczyście 
ponownie wprowadził do ratu­
sza. po kilkuletnim ukrywaniu 
się nrzezacnego burmistrza 
przed Niemcami

Burmistrz Stolbe przygotował 
na te uroczystość nie tvlko me­
dal. kwiatv i poczęstunek, ale 

' i wspaniała mowę, nełna wie­
lu wzruszających słów wdzię­
czności i uznania dla polskich 
żołnierzy. W swoich pamięt­
nikach generał Maczek wspo­
mina przy okazji i taka za­
bawna anegdotę, jak to bur­
mistrz Stolbe. w awvm przemó­
wieniu nawiazał do bogatej hi­
storii Bredv i licznych w je, 
dzreiatih wojen, związanych z 
oblężeniem twierdzy, na przy­
kład w lata-h 1577. 1581. 1599. 
1625. 1637. 1793 i 1313. Otóż w 
jednvm z tvch oblężeń, do stro­
nie hiszoańskiel zresztą, wal­
czył przyszły król nolski. a na- 
onczas królewicz Władysław po­
bierający tu naukę oblegania 

. i zdobywania miast.
Nawiązując do tęgo zdarze­

nia. zacny burmistrz powiedział 
wiec ponoć dosłownie:

..Długie miesiące uczvl się wasz 
polski królewicz a potem król, 
u Hiszpanów sztuki wojennej 
w zdobywaniu i obleganiu miast. 
Ale'nauka nie poszła w las. gdv 
w 300 lat później polska dvwi- 
zia pancerna jednym natarciem 
oswobodziła nasze miasto, 
ochraniając je od okropności 

j spustoszenia.”

Wielu r.aszvch wiarusów 
uśmiecha się do dziś pod 
wąsem, przypominając 

sobie te słowa, wypowiedzia­
ne ze szczerego zresztą i zło­
tego serca, okazywanego Po-

Luftwaffe. Samo 
stara, cudownie po- 
stolica północnego

a zarazem — 
tak bolesnych strat — 

udanych 
na całej bojowej dro- 

Przeszła do 
polskich sił zbrojnych 

Zachodzie,

stóp wysmukłej ko­
na 
się 
na
w formie naszego,

której szczycie 
ze sobą dwa or- 
górze, zwycięski,

towarzyszy pancernych 
Bredy. Coś to przypomina, 
sprawia, że ogarnia uczu- 
wzruszenia i zadumy, nad 
jeszcze jednym drogowska-

lakom, co najważniejsze rów­
nież i później, gdy przebrzmią! 
entuzjazm pierwszych dni i 
pierwszych lat po wyzwoleniu 
z hitlerowskiej niewoli.

Słowa 
Polacy”, 
miesiące widniały we 
stkich niemal witrynach 
oknach Bredy, przybrały 
kształt bardziej trwały w po­
staci polskich nazw nadanych 
ulicom, polskich pomników 
zdobiących do dziś reprezen­
tacyjne place miasta, w któ­
rym osiadło zresztą na stałe 
i założyło rodziny wielu by­
łych żołnierzy I polskiej dy­
wizji pancernej. Do dziś jest 
i pozostała Breda „najbar­
dziej polskim miastem” w 
całej Holandii, choć leży tu 
przecież i Arnhem, i Axel.

O Muzeum Bitwy pod Arn­
hem oraz o udziale Polaków w 
operacji „Market Garden”, pi­
sałem już w „Życiu” bardzo 
obszernie. Dziś przypomnę 
szcze tylko bardzo piękny 
mnik rannego gladiatora, 
stawiony w dziesięciolecie 
twy pod Axel. Na marmuro­
wym cokole z orłem i napisem 
„Dla żołnierza 1 polskiej dywi­
zji pancernej”, spoczywa tu 
postać ułana polskiego.

W piętnastolecie bitwy, 
wdzięczni mieszkańcy, na bul­
warze o nazwie „Polenplaats” 
poświęcili bardzo pięknie wy­
konaną ławkę — wraz z coko­
łem i spiżowa tablicą. Tę ław­
kę nazwano imieniem pułkow­
nika doktora Z. Szydłowskiego, 
który w dniach walki o miasto

„Dziękujemy 
które przez

Wam 
długie 
wszy- 

i

ie- 
po- 
po- 
bi-

może mu darować ani „różo­
wych sweterków”, ani innych, 
więcej teatralnych niż żołnier­
skich gestów, zwłaszcza jednak 
bardzo swoistego „dowcipu”, 
którym uraczył go podczas jed­
nego ze -spotkań, jeszcze w 
Szkocji, gdy zapytał zdumio­
nego Maczka:

„— Panie generale, jakim wła­
ściwie językiem mówią Polacy 
u siebie w domu, po niemiecku 
czy po rosyjsku?”

Nasz generał, 
zbaranial i nie wiedział, 
Montgomery kpi, czy o drogę 
pyta. Takich i podobnych za­
bawnych i mniej zabawnych 
anegdot historycznych dowie­
działem się i usłyszałem wiele, 
podczas tego pobytu w Holan­
dii. gdy zeszło na wspominki, 
i nocne rodaków rozmowy z by­
łymi „maczkowcami”. z których 
część zdążyła już co prawda 
zholendrzeć.

Ogromna większość, poza gru­
pą „nieprzejednanych”, chętnie 
i bardzo często jeździ do Pol­
ski, abonuje krajowe czasopis­
ma i gazety, czyta książki i 
tłumnie uczęszcza na wszystkie 
polskie imprezy, koncerty czy 
Dokazy filmowe, często urzą­
dzane przez polską ambasadę.

Jeden z nich, który urządził 
się nie opodal Bremy, bardzo do­
pytywał się o szczegóły tech­
niczne „Poloneza”, bo chce so­
bie kupić taki samochód na 
wiosnę. „Zęby Holendrzy zoba­
czyli, jakie ładne wozy potra­
fimy robić w Polsce”.

W polskich knajpkach
i kafejkach w Bre- 
dzie, takich jak „Cafe 

Warschau”, czy „Malgośka” 
zapija się tęsknotę za krajem

przyznał, że 
czy

był w Axel osobą najbardziej 
znaną i popularną, i chętnie tu 
siadywał, by odpocząć.

Jest jeszcze, nad kanałem 
Axel-Hulst. „Krzyż dragonów” 
postawiony w najbardziej krwa­
wym miejscu bitwy. I są 
czywiście groby na 
wych cmentarzach, 
dywizyjne i napis i

po holendersku: 
naszą wolność”. 
Alphen... 
Axel...
Breda...* 
Oosterhout...
Winshote..-
Ileż jest tych polskich gro­

bów i polskich cmentarzy, w 
samej tylko Holandii, nie licząc 
uprzednich w Normandii i Bel­
gii, i późniejszych, 
mi niemieckiej, w 
selune. Meppen i 
na całym szlaku 
polskiej dywizji 
która dotarła w maju 1945 r. 
aż do Wilhelmshaven.

Ale Wilhelmshaven było 
dopiero potem. • Wcześ­
niej była jeszcze bardzo 

krwawa kontrofensywa Rund- 
stedta, walki z broniącymi się 
z fantastyczną brawurą spa­
dochroniarzami general-ober- 
sta Kurta Studenta, który po 
przejściu do kontrataku usi­
łował powstrzymać Polaków 
i Kanadyjczyków w rejonie 
Liege-Namur, z kierunkiem 
uderzenia na Antwerpię.

I znów, podobnie jak pod Fa- 
laise i Chambois. gdzie polska 
dvwizja była owym — jak to 
określił Montgomery „korkiem 
od butelki”, zamykającym 
Niemców w pułapce, tak i te­
raz. właśnie Polacy, ze swy­
mi pozycjami nad Mozą ode­
grali ogromnie ważną, by nie 
rzec decydującą, rolę w tej ba­
talii. Pod polskim dowództwem 
walczyli teraz nie tylko Po­
lacy, ale i takie jednostki bry­
tyjskie, jak 1315 P.R.A.F. i 19 
P.A.M.. 8 pułk artylerii prze­
ciwlotnicze j oraz 47 brytyjski 
Royal Marine Commando.

Ale wracając do Bredy, to 
przecież tutaj właśnie, w naj­
większej sali miejskiej naj­
pierw generał Montgomery de­
korował Polaków najwyższymi 
orderami brytyjskimi, a później 
generał Maczek wręczył Mont- 
gomery’emu order Virtuti Mili- 
tari 5 klasy. Uroczystość w 
Bredź5 e była ponoć bardzo pię­
kna i podniosła. Ale generał 
nie miał nigdy najlepszego zda­
nia o Monty’m. Choć w swych 
wspomnieniach oddalę mu cześć 
za zdolności operacyjne, to nie

i 
i

Poznawanie Ameryki. Za 
k żdym kolejnym poby­
tem trudniejsze i bar­

dziej złożone; pełniejsze mo­
że w odbiorze, ale jednocześ­
nie coraz mniej jednoznacz­
ne w sferze odczuć i ocen. 
Szczególnie dla przybysza z 
odległej Europy, dla którego 
ten kraj — kontynent pozo- 
staje wciąż ogromem nieła­
twym do ogarnięcia i który 
rejestrować jedynie może — 
mniej lub bardziej ulotne — 
zmiany w nastrojach, wah­
nięciach postaw, przewartoś­
ciowaniach społecznej hierar­
chii celów i możliwości. Cała 
ta tkanka amerykańskiej 
współczesności dokładnie na 
ogół przeliczana, zinterpreto­
wana i podsumowana przez 
liczne ośrodki badania opinii 
publicznej pozostaje często, 
nawet dla samych zaintere­
sowanych, pełna pytań czy 
wyczuwalnych, choć nie zaw­
sze wyraźnie formułowanych, 
wątpliwości.

Ten ton odczuć mogłem w 
dziesiątkach rozmów, w pod­
tekście licznych spotkań, ja­
kie odbyłem w trakcie swej 
ostatniej amerykańskiej po­
dróży. Po trzech latach, któ­
re minęły od mego pierwsze­
go tutaj pobytu, odnalazłem 
Amerykę mniej pewną siebie 
i zarazem bardziej otwartą 
ku światu — choć jest to 
wciąż uchylenie jedynie ma­
łej furtki. Proces 
przewartościowań 
kowany klęską w 
a potem goryczą 
trwa 
wielu Amerykanów.

Nie tylko zresztą w świado­
mości. Jane Fonda — świet­
na aktorka i w jakiejś mie­
rze symbol gniewnych lat 
60-tvch, przyznała, że dopiero 
niedawno, podczas nakręcania 
filmu „Coming Home”, • w 
pełni zdała sobie sprawę ze 
spustoszenia, jakie w psychi­
ce i fizycznej kondycji tysię­
cy ludzi dokonały się za spra­
wą wojny wietnamskiej.

Ale Wietnam, to 
wszystko, dla wielu 
legła historia. Choć 
wymowna jest fala 
namskich retrospekcji w fil­
mie i literaturze arńerrkań- 
skiej. Wymowne są też, za­
legające księgarnie, nie sprze­
dane stosy pamiętników 
Nixona. Coraz mniej jest 
chętnych do wydania wcale 
niemałej sumy dolarów za tę 
dwuznaczną spowiedź byłego 
prezydenta. Ameryka jest 
dziś zapewne inna niż przed 
pięciu czy nawet trzema laty. 
O pewnych sprawach chce za­
pomnieć, do innych zaś przy­
stosować się-. A nie przycho­
dzi to łatwo. Szczególnie 
owym milionom zamieszkują­
cym amerykańską — nazwij- 
my to — prowincję.

zbyt rzadko dostrzega się taką 
właśnie Amerykę — mniej e- 
fektowną dla dziennikarskich 
analiz, niezbyt może wyrafi­
nowaną intelektualnie i w 
jakiejś mierze zasklepioną w 
kręgu własnych ograniczeń. 
Przy tym wszystkim jednak 
głęboko autentyczną. Z dala 
od nowojorskiej arogancji, po­
łudniowego rowobogactwa czy

chrześcijańskiej wiary. Dziś, 
dokładnie 50 lat po opubliko­
waniu swej książki, dwój­
ka amerykańskich socjo­
logów byłaby zdziwiona jak 
bardzo 
przypomina 
Middletown.

Mnie też 
dawało się, 
w soołeczny skansen.
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kalifornijskiego spoglądania 
tylko przed” siebie, przeciętni 
ludzie przeciętnego Midwestu 
próbują dopasować się do 
przyspieszonego tempa zmian 
obyczajowych, technologicz­
nych: do złożonego i często 
zbyt dla nich skomplikowane­
go świata polityki waszyng­
tońskiej. Wartości małomia­
steczkowej Ameryki zmieścić 
w ramach owego ogólnoame- 
rykańskiego „ethosu” narzu­
canego przez rzeczywistość 
czy ułudę amerykańskich 
środków masowego przekazu.

II

pomimo 
już- od- 

może 
powiet-

niejednym kieliszkiem 
kuflem, a muzyka to też mu­
sowo musi być polska. Więk­
szość tych, co zostali, ma e- 
merytury, skrzętne i oszczę­
dne żony, Holenderki, dzie­
ciaki, dawno już dorosłe, a 
i wnuki się sypią. Tyle że 
zagadać do nich po swojemu 
trudno. Coraz trudniej.

■j właśnie swoistej 
’incji rozpocząłem 

tvm razem amerykańskie 
wędrówki i tutaj wróciłem, 
by późną jesienią po raz osta­
tni rzucić okiem na spło­
wiałą zieleń i wzgórza In­
diany — klasycznej krainy 
środka Ameryki, czy jak tu 
mawiają Midwestu. Rzadko,

anim wybierzesz się 
do Nowego Jorku, 
Waszyngtonu czy San 

Francisco, zobacz koniecznie 
Muncie, doradzał mi zaprzy­
jaźniony dziennikarz z «Ti- 
me Magazine». To szmat pra­
wdziwej Ameryki". Muncie 
leżało niejako w sąsiedztwie 
— w tejże Indianie. Wsia­
dłem więc w autobus i dopie- 

. ro po drodze przypomniałem 
sobie przyczyny sławy maleń­
kiego ongiś miasteczka (dziś 
80 tys. mieszkańców). Wszak 
Muncie to kwintesencja ame­
rykańskiej przeeiętnoścr prze­
ciętności, którą do rangi sym­
bolu wyniosło głośne ongiś, 
dzieło małżeństwa Lyndów 
„Middletown”. W tej i w na­
stępnej książce „Middletown 
in Transition” Lyndowie śle­
dzili jak kolejne generacje 
Amerykanów radzą sobie ze 
zmieniającą się " rzeczywistoś­
cią i historycznymi zygzaka­
mi ich losu.

Dzieła Lyndów były fascy­
nującą opowieścią o zderzeniu 
się świata XIX-wiecznych za­
sad i wartości moralnych z 
XX-wieczną technologią i 
gwałtowną industrializacją; o 
t-rudach kulturowej adaptacji 
i cenie bolesnych przystoso­
wań, 
niem 
skiego wyznania 
przekonania o 
nych możliwościach jednostki 
o potrzebie niezależności i 
sukcesu, dumy, patriotyzmu i

piero po tygodniach amerykań­
skiej wędrówki uświadomiłem 
sobie, iż takich Muncie są w 
Stanach setki, a ich mieszkań­
cy liczą się w miliony. Mi­
liony, dla których Biblia jest 
przewodnikiem po wszystkich 
problemach 
Ameryka 
krajem na świecie, a podsta­
wowym obowiązkiem ciągle 
odnoszenie sukcesów. Ludzie 
ci złapani zostają przy tym 
w pułapkę swoistego roz- 
dźwięku między tradycyjny­
mi wartościami społecznymi a 
nową moralnością technokra­
tycznej cywilizacji.

Gdy. np. następcy Lyndów 
zadali niedawno uczniom 
szkół średnich w Muncie te 
same pytania co ich poprzed­
nicy w roku 1924, otrzymali 
identyczne niemal odpowie- 
'dzi. Widać wyraźnie, jak tra­
dycyjne przekonania mieszają 
się z nowoczesnymi zachowa­
niami, tworząc swoisty kon­
glomerat religijności, oby­
czajowej tolerancji, rodzinnej 
kontroli zachowań i kontynu­
acji pokoleniowych wzorów. 
Znajduje to swe odbicie nie 
tylko w psychice jednostek 
czy grup społecznych. Wygląd 
owego 
skiego miasteczka” 
ciedla 
jaźń społeczno-kulturową je­
go mieszkańców.

współczesności, 
najwspanialszym

„typowego amerykań- 
odzwier- 

również rozdwojoną

W Pekinie ujawniają się W 
dalszym ciągu różnice 
zdań między politykami 

zajmującymi czołowe stanowis- 
• ka w hierarchii państwowej i 

partyjnej. Korespondenci za­
chodni twierdzą, że walki frak­
cyjne dotyczą w szczególności 
przewodniczącego partii i pre­
miera Hua Kuo-fenga z jednej 
strony oraz wicepremiera Teng 
Siao-pinga z drugiej. Wyrazem 
różnic staja się tak zwane ga­
zetki wielkich hieroglifów, któ­
re raz po raz wywieszane są 
w śródmieściu. Teng Siao-ping 
uznał za stosowne wyciszyć dy­
skusje i oświadczył jednemu z 
korespondentów zagranicznych, 
że nie przewiduje zmian na 
najwyższych stanowiskach.

Autorzy jednej z gazetek za­
żądali ustąpienia Wang Tung- 
singa, 
partii, 
fem kancelarii głównej 
tetu Centralnego. Zarzucono mu, 
że jęst „zwolennikiem bandy 
czworga”, co w dzisiejszych 
Chinach uważane jest za zarzut 
najcięższego kalibru.
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Król Hiszpanii Juan Carlos 
po wizytach w Meksyku i 
Peru przez kilka dni 

przebywał w Argentynie. W 
czasie rozmów z prezydentem 
Videla obie strony podkreślały 
wieży łączące dwa kraje, ale 
zarazem król robił co mógł, by 
zdystansować sie od dyktator­
skich metod stosowanych w 
Argentynie. Dó pierwszego in­
cydentu doszło już w 
przyjazdu, kiedy yześć 
królewskiej nie oddała 
dentowi Videli honorów 
skowych na lotnisku w Buenos 
Aires. Podczas spotkania z Hisz­
panami zamieszkałymi w Ar­
gentynie król zwrócił uwagę na 
demokratyczny charakter 
mian w Hiszpanii, 
władze argentyńskie 
cenione jako krytyka 
ju.

Na życzenie króla 
jego tur.vstyczna wizytę 
nocnei części Argentvnv. Wolny 
czas Juan Carlos wykorzystał 
na spotkania z trzema czołowy­
mi przeciwnikami politycznymi 
reżimu Videli. a mianowicie 
byłym prezydentem Arturo 
Frondizim. przewodniczącym 
Partii Radykalnej Ricardo Bal­
binom oraz byłym dowódcą ma­
rynarki Emilio Masserą.

★

Przywódca konserwatystów 
brytyjskich, nani .1 
Th^teher. dokonała 
strukcji w swym 

cieni”, który — w 
zwycięstwa torysów 
rach — bvłbv przejął władzę. 
Za najważniejszą zmianę ga­
zety londyńskie uważaja po­
wierzenie ministerstwa spraw 
zagranicznych Francisowi Py- 
mowi. który w ten sposób uzy­
skał pozycje Nr 2 w „gabine­
cie cieni”. Niektórzy 
karze twierdza, że 
się zarazem najbardziej 
dopodobnym 
Thatcher.
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SFRJ RWPG

Były też potwierdze- 
trwałości „amerykań- 

wiary” — 
nieograniczo-

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Jugosłowiański plac budowy
W Jugosławii buduje się 

obecnie prawie 30 tys. 
obiektów różnego typu, 

głównie przemysłowych. Kraj 
ten jest więc jednym z naj­
większych w Europie placów 
budów. I choć ostatnio sam 
prezydent Tito skrytykował 
ten zbyt szeroki front inwe­
stycyjny, to jednak daje on. 
dobre pojęcie o skali rozwoju 
gospodarczego Jugosławii.

Z okazji święta narodowe­
go tego kraju, które minęło 
parę dni temu, ukazało się w 
prasie jugosłowiańskiej wiele 
materiałów dotyczących po­
wojennego, niezwykle dyna­
micznego rozwoju Jugosławii. 
Wymowne liczby podkreślają 
ogrom dokonań narodów ju­
gosłowiańskich w okresie za­
ledwie jednego pokolenia oraz 
ukazują powiązania ekonomi­
czne SFRJ z krajami socjali­
stycznymi. 22-milionowa dziś 
Jugosławia z zacofanego przed 
wojną kraju rolniczego prze­
kształciła się w krótkim cza­
sie w szybko rozwijające się 
państwo przemysłowo-rolni­
cze, posiadające wiele bardzo 
nowoczesnych dziedzin gospo­
darki, przedtem nigdy tu nie 
znanych.

Dla krótkiego zilustrowania 
ogromu przemian powojennych 
przytoczmy kilka liczb: w la­
tach 1947—77 produkt społecz­
ny brutto zwiększył się w tym 
kraju 6-krotnie, produkcja prze­
mysłowa 14-krotnie, produkcja 
energii elektrycznej — 32 razy, 
nośność floty handlowej — 12- 
krotnie, produkcja towarów 
powszechnego użytku — prze­
szło 13-krotnie. W ciągu minio-

nych 25 lat o 3.4 raza zwięk­
szyła się produkcja rolna, a 
wydajność z 1 ha w produkcji 
pszenicy wzrosła z 9 q w roku 
1944 do 35 q w 1977 r. W mia­
rę wzrostu stopy życiowej zwię­
kszyła się długość życia miesz­
kańców Jugosławii. W okresie 
powojennym wzrost wyniósł aż 
17 lat.

Co więcej, to tempo utrzymu­
je się nadal, mimo niekorzyst­
nych zjawisk w handlu między­
narodowym (ograniczenia im­
portu, protekcjonizm, dumping 
itp.), od którego Jugosławia w 
miarę rozwoju gospodarczego 
coraz bardziej jest uzależnio­
na. W ostatnich trzech latach 
tempo wzrostu gospodarczego 
wynosiło 5,8 proc., a plan pię­
cioletni przewiduje 7-procento- 
wy roczny wzrost. Jeszcze wię­
kszą dynamikę notuje się w 
rozwoju przemysłu i wymianie 
handlowej z zagranicą.

Handel z RWPG

Choć Jugosławia utrzymuje 
stosunki handlowe ze 142 
państwami świata, to jednak 
jej kontakty z krajami socja­
listycznymi odgrywają rolę 
wyjątkową. Po pierwsze ich 
tempo rozwoju rośnie niezwy­
kle szybko (w latach 1971—77 
wzajemne obroty zwiększały 
się o 10 proc, rocznie). Po dru­
gie — związki SFRJ z kraja­
mi RWPG przybierają coraz 
to wyższe formy, czyli —mó­
wiąc prościej — udział spe­
cjalizacji i kooperacji w pro­
dukcji stale rośnie. Po trze­
cie — w okresie rozmaitego 
rodzaju ograniczeń i dyskry­
minacji stosowanych przez 
uprzemysłowione kraje kapi-

talistyczne w handlu świato­
wym, Jugosławia dyskontuje 
swoje wieloletnie umowy o 
wymianie z krajami socjalis­
tycznymi, przy czym związki 
kooperacyjne uniezależniają 
te obroty od wahań i załamań 
na światowych rynkach. Do­
tyczyło to zarówno obrotów 
surowcami, jak też kredy­
towania przez niektóre kraje 
RWPG rozwoju jugosłowiań­
skiego przemysłu wydobyw­
czego.

Związki Jugosławii z RWPG 
datują się od września 1964 r., 
kiedy to podpisano porozumie­
nie o udziale SFRJ w pracy 
organów RWPG. Obecnie Jugo­
sławia współpracuje z Radą w 
takich dziedzinach jak prze­
mysł radiotechniczny, elektroni­
czny, naftowy i gazowy, w e- 
nergetyce, transporcie i łącznoś­
ci, w budownictwie, gospodar­
ce wodnej, standaryzacji, staty­
styce i problematyce prawnej.

Strona jugosłowiańska jest też 
uczestnikiem wielu wielostron­
nych porozumień o specjalizacji 
i kooperacji w produkcji. Szyb­
ko i pomyślnie rozwija się też 
współpraca naukowo-technicz­
na między obu stronami. Z cza­
sem SFRJ stała się uczestni­
kiem kilku wyspecjalizowanych 
organizacji i zjednoczeń gospo­
darczych RWPG, takich jak np. 
„Interchim” (Międzynarodowa 
Organizacja Branżowa Przemy­
słu Chemicznego), „Interchim- 
wołokno” (Międzynarodowa Or­
ganizacja w Zakresie Produkcji 
Włókien Chemicznych), „Inter- 
atomenergo” (Międzynarodo­
we Zjednoczenie d/s Elektrowni 
Jądrowych). „Intermetal” (Or­
ganizacja Współpracy w Zakre­
sie Hutnictwa Żelaza i Stali) itp> 
Ponadto, na podstawia umów

Ameryka, razem z klasycz­
nym Muncie, oczywiście 
zasadniczo zmieniła się w 

ciągu owych 50 lat. Bardziej 
trwałe, niż można było począt­
kowo sądzić, są jednak wzor­
ce postaw i normy agrarnego 
społeczeństwa lat dwudzie­
stych. Można , by oczywiście 
dyskutować czy i na ile wzo­
rzec dobrych ludzi z Muncie 
przystaje do tak złożonego i 
wielowarstwowego społeczeń­
stwa jak amerykańskie, lub 
choćby do amerykańskiej kla­
sy średniej. Jedno co wiem 
na pewno — Muncie to rze­
czywiście „szmat prawdziwej 
Ameryki”.

★

Michel Rocarrl. coraz 
ście.r wymieniany 
konkurent Francois 
terranda. przywódcy 

cuskich socjalistów, ma lat 48, 
podczas gdy Mitterrand — 62. 
W badaniach oninii publicznej 
okazuje się, ■ że popularność 
Mitterranda spada, podczas gdy 
Rocard ma coraz więcej zwo­
lenników. Jest svnem fizyka, 
który brał udział w pracach 
nad francuska bomba atomowa. 
Jako student wstąpił do nartii 
socjalistycznej, a nastennlp zo­
stał przywódca „Zjednoczonej 
Partii Socjalistycznej” (PSU), 
małego raczej ugrupowania, 
stojącego na lewo od nartii so­
cjalistycznej. Do partii Mitter­
randa wstąpił dopiero w 1971 
roku. XYZ

Michel
ścier

cze- 
jako 
Mit- 
fran-

zawartych w roku 1974, przyję­
to zasady współpracy między 
Międzynarodowym Bankiem In- 

• westycyjnym i rządem Jugo­
sławii oraz ustanowiono kon­
takty banków Jugosłowiańskich 
z Międzynarodowym Bankiem 
Współpracy Gospodarczej.

Współpraca i udział Jugosławii 
w pracach RWPG zwiększyły się 
jeszcze bardziej po przyjęciu 
przed siedmiu laty komplekso­
wego programu socjalistycznej 
integracji gospodarczej, a na­
stępnie — po opracowaniu kie­
runkowych, długofalowych pro­
gramów rozwoju RWPG. Na 
kraje RWPG przypada obecnie 
40 proc, globalnego eksportu 
jugosłowiańskiego i 29 proc, 
importu. Głównymi partnerami 
Jugosławii są ZSRR, Czecho­
słowacja. NRD i Polska. Długo­
letnie porozumienia handlowe 
przewidują podwojenie do roku 
----  ’ ‘z 1975) 

Jugosławii
1980 (w porównaniu 
obrotów handlowych 
z krajami Rady.

Najważniejszym 
gospodarczym z krajów 
siątki” jest ZSRR. Jego udział 
w jugosłowiańskim handlu wy­
nosi: 22 proc, po stronie eks­
portu i 11 proc. — w imporcie. 
W obecnej 5-latce wartość dwu­
stronnej wymiany handlowej 
będzie prawie 2,5-krotnie więk­
sza w stosunku do poprzednie­
go pięciolecia.

ZSRR zwiększyć ma w naj­
bliższych latach dostawy paliw, 
dóbr inwestycyjnych i niektó­
rych wyrobów przemysłowych, 
natomiast Jugosławia — ma­
szyn i urządzeń, wyrobów hut­
niczych oraz dóbr konsumpcyj- 
nych. W wielu dziedzinach, np. 
przemyśle motoryzacyjnym, sto­
czniowym. hutniczym, chemicz- 

o

partnerem 
„dzie-

nym. zawarto porozumienia 
kooperacji w produkcji.

Myślenie o przyszłości

Handel z krajami socjalisty­
cznymi ma dla Jugosławii wie­
lorakie znaczenie. Wśród naj­
ważniejszych czynników wymie­
nić trzeba długofalowość współ­
pracy, trwale powiązanie spe-

cjalizacyjne i kooperacyjne, re­
alizację wielkich projektów in­
westycyjnych w ramach długo­
falowych programów w naj­
ważniejszych dziedzinach gospo­
darczych, udzielanie kredytów 
Jugosławii na rozwój jej bazy 
surowcowej (Czechosłowacja 
kredytuje np. niektóre ważne 
inwestycje przemysłu wydo­
bywczego, hutnictwa żelaza 1 
stali oraz metalurgii kolorowej. 
ZSRR od pięciu lat uczestniczy 
na bazie kredytowej przy prze­
budowie i modernizacji 44 waż­
nych jugosłowiańskich obiek­
tów przemysłowych). Wreszcie 
kolejnym, niemałym dla Jugo­
sławii plusem tej współpracy 
jest korzystna struktura jej 
handlu zagranicznego z kraja­
mi RWPG i jego zbilansowanie 
(czego nie można powiedzieć o 
obrotach z EWG). Na rynkach 
socjalistycznych SFRJ jest po­
ważnym eksporterem maszyn 1 
urządzeń np. do przemysłu spo­
żywczego i rolnictwa, obrabia­
rek. armatury sanitarnej, samo­
chodów i autobusów, statków, 
zmechanizowanego sprzętu gos­
podarstwa domowego itd. Zaś 
Jugosławia jest odbiorca z kra­
jów socjalistycznych m.in. wie­
lu poszukiwanych surowców i 
wyrobów przemysłowych.

Znany jest powszechnie fakt, 
że niektórym krajom np. Wę­
grom czy NRD (ale nie tylko) 
gwałtownie brakuje rąk do pra­
cy. Tymczasem Jugosłowianie 
masowo emigrowali (do niedaw­
na, teraz jest to znacznie trud­
niejsze) za granice w poszuki­
waniu pracy. Zawarto więc po­
rozumienie. że Jugosławia, mając 
nadwyżki siły roboczej, specjali­
zować się będzie w eksporcie 
rozmaitych pracochłonnych us­
ług np. budowlanych czy trans­
portowych. Jest to bardzo opła­
calna dziedzina eksportu usługi 
myśli technicznej.

Przykłady te dowodzą jak 
szeroka jest współpraca mię­
dzy Jugosławią i RWPG, jak 
zmieniają się i pogłębiają jej 
formy i treści. W interesach 
obu stron i każdego państwa 
i osobna. —

<
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Czarna Konopnicka
O takim mówią, że „nawet 

diabeł dziecko do snu 
mu kołysze!” I zazdrosz­

czą. Wszystkiego: talentu, po­
wodzenia, pięknej żony, uda­
nych dzieci, domu, samocho­
du i czort wie czego jeszcze?! 
Nawet widoku z okien..

Więc zazdroszczą — ale nie 
chcą wiedzieć, jak ciężko pra­
cuje i z ilu rzeczy musi w ży­
ciu rezygnować. Aby wszystko, 
co zamówione, na czas oddać, 
aby dyrygować swoimi autor­
skimi koncertami po świe­
cie. Czekał, aż Łukasz na ty­
le podrośnie, by można go 
było zabierać w drogę — te­
raz już i Monika jeździ z ro­
dzicami. Dzieciaki świat zwie­
dzają, języków się uczą, czę­
ściej z ojcem i matką czas 
spędzają; bo pani Elżbieta 
też stale w drodze, towarzy­
szy mężowi.

To prawda: ma wspaniały, 
obszerny dom, wypełniony — 
jak muzeum — dziełami sztu­
ki, zarazem jednak wygodny 
i przytulny; a przecież hotel 
częściej mu domem! Nawet 
jak wraca do.kraju, zaraz od 
następnego dnia czekają re­
ktorskie obowiązki w kra­
kowskiej szkole wyższej — tej 
samej, którą u Malawskiego 
i Wiechowicza w 1958 roku 
kończy z odznaczeniem.

Można szukać różnych fak­
tów i anegdot z życia Krzysz­
tofa Pendereckiego. Opowiada­
ją przecież, że kiedy rozpoczął, 
jeszcze jako mały chłopiec, nau­
kę gry na fortepianie, to nau­
czycielka wyrzuciła go z lekcji 
tak rozrabiał przeszkadzając in­
nym. Mówią, że później sam, już 
przez nikogo ńie napędzany, za­
brał się za skrzypce. Z po­
czątku też bez większego entu­
zjazmu, ale potem dziewczyna, 
w której się kochał, ofiarowa­
ła mu na imieniny Sonaty so-

Powrót Marleny Dietrich

Wielka amerykańska aktor­
ka filmowa niemieckiego 
pochodzenia, Marlena Die­

trich znów pojawiła się na e- 
kranie — po 17 latach przerwy. 
Gra epizod w filmie „Tylko gi­
golo” — reżyserowanym przez 
Davida Hemmingsa.

Akcja filmu rozgrywa się w 
Berlinie w czasach Republiki 
Weimarskiej. Dietrich występu­
je w roli pruskiej baronowej, 
która gromadzi wokół siebie 
młodych mężczyzn, mających za 
zadanie umilanie czasu starszym 
zamożnym kobietom. W roli ty­
tułowej występuje popularny o- 
statnio gwiazdor filmowy, Da­
vid Bowie. Udział biorą także: 
Maria Schell oraz powracająca 
w tym filmie na ekran Kim 
Novak w roli starszej matrony 
z towarzystwa.

Jak podaje prasa amerykań- 
nowrotem do filmu

Marlęna 
wej roli

Dietrich w swej no-

Fot. Sipa^Black Star

dziś Marlena Dietrich74-l^tnia
udowodniła raz jeszcze, że jest 
nieustannie uosobieniem kobie­
cości. W serwisach zdjęciowych 
z realizacji filmu pokazuje się 
w wytwornych stylowych krea­
cjach, nie skąpiąc widoku swych 
legendarnie zgrabnych nóg. Ak­
torka zwierzyła się dziennika­
rzom. że dwa dni zdjęciowe jej 
udziału w filmie kosztowały 
producenta ćwierć miliona do­
larów. (pa) ,

Ucieczka Ludwika XVI

Letnia noc” to tytuł filmu, 
którego realizację podej­
muje Jean-Claude Brialy. 

laureata na- 
Didier De- 

wydarze- 
re- 

francuskiej. Oto 21 
1791 roku Ludwik XVI 
pałacu Tuileries, uda- 
pod opieką generała

)•)

Scenariusz, pióra 
grody Goncourtów. 
colna, nawiązuje do 
nia historycznego z okresu 
wolucji 
czerwca 
uciekł z 
jąc się
Bouille do Metzu. Rozpoznany i 
zatrzymany w drodze, został od­
prowadzony do Paryża. Na kan­
wie tej sytuacji twórcy filmu 
chca ukazać przede wszystkim 
wzajemne odniesienia między 
pasażerami królewskiej karety: 
króla w przebraniu lokaja, kró­
lowej i następcy tronu. Nieco­
dzienna sytuacja, w której prze- 
staje obowiązywać dworska ety­
kieta. ujawnia rzeczywiste rela­
cje między bohaterami, a rów­
nocześnie pozwala im dojrzeć to 
życie kraju, którego dotychczas 
nie znali. W roli Ludwika XVI 
wystąpi Bruno Cremer, w roli 
Marii Antoniny — Brigitte 
Fossey, (md)

że miał jej zostać 
reszty. I od tego 
(adwokat w pod- 
Dębicy) i matka 
go już pilnować,

Iowę Jana Sebastiana Bacha t 
tu się zaczęła druga i już 
prawdziwa miłość do muzyki. 
Okazało się. 
wierny bez 
czasu ojciec 
krakowskiej 
nie musieli __
aby znowu po kryjomu nie pró­
bował uciekać do... marynarki. 
Wtedy bowiem jeszcze nie wie­
dział, że te ciągoty do dalekie­
go świata również zaspokoi mu 
muzyka.

Zostawmy te fakty i anegdo­
ty — jedne prawdziwe, inne 
przez czas zniekształcone; 'dla 
mnie biografia tego 45-letniego 
dziś twórcy daje się zamknąć 
skrótowo w pięciu datach, jego 
pierwszego jedenastolecia kom­
pozytorskiego działania.

jeszcze nikomu1959 Jest
nie znanym, młodym

’asystentem na Wydzia­
le Kompozycji krakowskiej 
PWSM. Trochę gra w zespole... 
na wiejskich weselach, trochę 
dorabia graniem na balach w 
orkiestrze studenckiej, którą 
sam stworzył. Pisze również 
sporo dla teatrów lalkowych. 
Już pierwsze zarobione w ten 
sposób pieniądze przeznacza 
na okazyjne kupno dzieł sztu­
ki. Do dzisiaj wisi w jego 
domu kryształowe lustro w 
przedziwnej urody ramie, ku­
pione wtedy gdzieś na baza­
rze.

27 kwietnia 1959 roku ro­
dzi się kompozytor. Je­
go nazwisko pojawia się — 
w wyniku dość szczególnych 
okoliczności na łamach pra­
sy, aby nigdy już później 
z nich nie schodzić.

Poprzedniego dnia obradowało 
jury II Ogólnopolskiego Kon­
kursu dla Młodych Kompozyto­
rów. Trzy nagrody zostały już 
przyznane, przystąpiono teraz 
do otwierania kopert, w których 
pod określonym godłem kryły 
się nazwiska autorów.

— pierwsza nagroda za utwór 
..Strofy” przypadła Krzysztofo­
wi Pendereckiemu

— druga nagroda za utwór 
„Emanacje” przypadła' Krzysz­
tofowi Pendereckiemu

— trzecia nagroda za utwór 
„Psalmy Dawida” przypadła 
również Krzysztofowi Pende­
reckiemu.

Zaskoczenie jurorów było 
absolutne. Natomiast wejście 
młodego kompozytora w świat 
muzyki — bardzo mocne. Już 
we wrześniu „Strofy” poja­
wiają się w programie „War­
szawskiej Jesieni-59”, kupuje 
je sławne wydawnictwo Mo­
eck Verlag, grają je w Pary­
żu, Wiedniu, Palermo.

Opowiadali potem, że wszy­
stkie trzy nagrodzone utwory 
napisał Penderecki w „Jamie 
Michalikowej” w ciągu paru 
wieczorów. Nie wiem — 
ile w tym prawdy, fakt jed­
nak, że do dzisiaj ma on w 
tej kawiarni swój stolik, przy 
którym lubi siedzieć a i od 
ręki jakiś nowy pomysł mu; 
zyczny zanotować...

Na estradach w kraju 
i za granicą pojawia 

‘ się nowy utwór „Tren 
ofiarom Hiroszimy” —' dzieło, 
które ma być kolejnym lau_ 
rem do światowej sławy pol­
skiego kompozytora. „Tren” 
na płycie i partyturę przekaże

Szósty syn
BENIK SEJRANIAN

ie ustalali kolejności. W 
nie 
Po

się wtedy pra- 
psuł się jej na­
robiło się smu-

się z nim stać?

Nie ust___  _________
takim przypadku 
ustala się kolejności, 

prostu tak się ułożyło, że dla 
Zorika przypadła sobota.

Naturalnie i pozostali syno­
wie — Waginak, Nszan, Ar­
tak, Szawarsz i Sano mogli od­
wiedzać matkę w sobotę. Nikt 
im tego nie zabrąniał. Kogo 
nie ciągnie do rodzinnego do­
mu? Ale sobota należała do 
Zorika. W ten dzień Zorik 
stale przychodził. W ciągu 
długich lat było to jego świę­
tym obowiązkiem. I nie daj 
Boże, żeby opuścił chociaż je­
dną sobotę: Mateczka Anta­
ram zmieniała 
wie w oczach, 
strój, w domu 
tno.

— Co mogło 
Dlaczego nie przyszedł? Czy­
żby zapomniał.?

Lecz zaczęła się wojna i 
wszystko na świecie przewró­
ciło się do góry nogami: za­
chwiał się i ten, z dawien da­
wna ustalony, porządek. Sze­
ściu synów mateczki Antaram 
odeszło na front — jeden za 
drugim. Byli daleko, w sa­
mym piekle walk a mateczka 
Antaram męczyła się w swym 
opustoszałym domu ocienio­
nym rozłożystymi drzewami 
morwy. Nie spuszczała oczu 
z drogi oczekując na listy i 
dobre wiadomości. Sześciu sy­
nów odprowadziła na front i 
teraz jej matczyne serce w 
tęsknocie i trosce oczekiwało 
na ich powrót.

Synowie mieszkali oddziel­
nie, daleko od siebie, każdy

Penderecki prezydentowi tego 
japońskiego miasta z listem:

„Z głębokim wzruszeniem 
przesyłam na ręce Pana egzem­
plarz płyty z moim skromnym 
hołdem złożonym ofiarom Hiro­
szimy — „Trenem”. Tragedia 
Hiroszimy jest tragedią god­
ności ludzkiej, poniżonej okru­
cieństwem i bezsensem woju­
jącego zła. Jestem przekonany, 
że wysiłki całej ludzkości, zmie­
rzające do tego, aby świat stał

ludzi dobrej woli”, 
wrażliwością na pro- 
współczesnego 

spotykamy 
później, w
i muzyce

nam 
się rów- 
wypowie- 

u naszego

marca, w
Munster,

Krzysztof Penderecki z zoną 
się jedną wielką rodziną czło­
wieczą, wysiłki tragicznie prze­
kreślane bezsensem wszeLkich 
wojen w końcu _urzeczywistnią 
się. Niech „Tren” wyrazi mą 
głęboką wiarę w to, że ofiara 
Hiroszimy nigdy nie będzie za­
pomniana i stracona, że Hiro­
szima stanie się symbolem bra­
terstwa

Z tą 
bierny 
świata 
nież i 
dziach 
kompozytora.

Kiedy 30 
luUU katedrze w

1 która właśnie święciła 
700-lecie swego istnienia, wy­
brzmiały ostatnie dźwięki 
granej po raz pierwszy „Pasji 
Łukaszowej”, obecni w koś­
ciele zdawali sobie sprawę, że 
uczestniczyli w narodzinach 
dzieła o szczególnym znacze­
niu dla współczesnej muzyki. 
Genialnego dzieła, które mi­
mo nowej faktury nawiązy­
wało do najwspanialszych 
wzorów dzieł oratoryjnych 
Jana Sebastiana Bacha.

Teraz cały świat już pisze 
o Polaku, o sztuce i trady­
cjach kulturalnych kraju, z 
którego się wywodzi. Sypią 
się zaszczyty na polskiego 
kompozvtora: członkostwa
wielkich Akademii Muzycz­
nych, doktoraty honoris causa 
sławnych uczelni w Euro­
pie i Ameryce, liczne nagro­
dy na światowych konkur­
sach. Jest wielki — teraz 
staję się również modny.

miał własną r odwinę. Ojciec 
Lalazar saim pomógł im urzą­
dzić się i zagospodarować, a 
potem spokojnie odszedł z te­
go świata. Czy Lalazar kiedy­
kolwiek pomyślał, że wybuch­
nie taka krwawa wojna, że 
jego sześciu synów pójdzie 
na front, a jego żona, Anta­
ram, będzie zmuszona strzec 
jak kwoka domów synow­
skich, pozostawionych bez 
mężczyzn. Dzień w dzień ma­
teczka Antaram nie miała ani 
spokoju, ani odpoczynku. 
Chodziła od domu do domu, 
pocieszała jak mogła i pod­
trzymywała na duchu syno­
we i wnuków; miała nadzieję, 
że niedługo skończy się woj­
na, wróg zostanie rozbity. A 
wtedy ze starego domu Lala- 
zara i z sześciu nowych og­
nisk popłynie w niebo spo­
kojny, siwy dym. Mateczka 
Antaram wierzyła: tak się 
stanie.

Pierwszy, oczywiście, wróci 
najstarszy, ślusarz, Waginak, 
tęgi chłop z silnymi musku­
larni i dźwięcznym jak stal 
głosem.

— Wróciłem, mamo, jak się 
masz? — zagrzmi od progu i 
podbiegając do matki podrzu­
ci ją w górę jak piórko, za­
kręci się z nią po pokoju.

Potem, naturalnie, wróci 
Nszan, łobuzerski Nszan.

— Mamo — lubił żartować 
z niej — ty jesteś jeszcze peł­
na wigoru, żeby nie zauro­
czyć. Naszego ojca przed czter­
dziestu laty odprawiłaś na 
tamten świait, żeby przeżyć 
dwa życia. Biedny Lalazar. 

Ambicją każdej liczącej się 
w świecie instytucji muzycz­
nej jest zamawianie i wyko­
nywanie dzieł Krzysztofa 
Pendereckiego.

A mimo wszystko nadal po­
został taki sam. jako czło­
wiek: bezpośredni. wesoły,
serdeczny dla ludzi, skromny... 
Pamiętam, jak uciekał w Am­
sterdamie z konferencji praso­
wej, kiedy go fotoreporterzy i 
operatorzy, nie mówiąc już o 

i

w

200-lecia istnie-

dziennikarzach, zaczęli trakto­
wać, jak gwiazdę filmową: 
wspominam również niegdy­
siejszą ciekawa z nim rozmo­
wę. kiedy siedzieliśmy na kra­
wężniku jezdni, zamkniętej dla 
ruchu warszawskiej ulicy Wa­
welskiej. Spotykaliśmy się czę­
sto. mijały lata a Krzysztof 
był zawsze taki sam. Jak w 
czasach „Strof” i ..Trenu”.
dflPfl Prern^era ,.Diabłów z 
luUu Loudun” i nowy ko_ 
* Ul lejny sukces, tym ra­
zem w dramacie muzycznym. 
Wkrótce tę operę miano 
grać na dwudziestu paru 
scenach świata, również
Warszawie. To właśnie po 
„Diabłach” dyrektor sław­
nej Opery Paryskiej i rów­
nież sławmy kompozytor — 
Georges Auric będzie bła­
gał Pendereckiego, żeby dla 
jego teatru napisał jakąś o- 
perę. Musiał odmówić: jego 
czas był już wypełniony za­
mówieniami do... 1980 roku! 
Zabierał się właśnie za pisa­
nie „Raju utraconego” wg 
Miltona, opery zamówionej 
przez Departament Stanu na 
uroczystości 
nia USA.

Był 
rok

1 nia 
wienie tej 
kompozytor 
gonię” — 

. we, chór
kiestrę symfoniczną. W cza­
sie uroczystości, kiedy na 
sali nowojorskiej siedziby tej 
organizacji nie brak głów

1970 to jubileuszowy 
XXV-lecia istnie- 
ONZ. Na zamó- 
organizacji polski 

pisze „Kosmo- 
na głosy solo- 
mieszany i or-

Przyznaj się, kogo przekupi­
łaś? — szeptał jej do ucha z 
chytrym uśmieszkiem.

— Kogo? Ty pleciugo!
— Kogo? kogo? Czyżbyś nie 

wiedziała? Anioła Gabriela...
Potem powrócą jeden za 

drugim Artak, Szawarsz, Sa­
no, a ostatni na pewno zjawi 
się Zorik, sobotni syn matki, 
najbardziiej oczekiwany, naj­
ukochańszy, naj... Czy rzeczy­
wiście naj... Czy niejednako­
wą miłością obdarza matka 
swoje rodzone dzieci? Mówią, 
że pan Bóg nie zdążył wszyst­
kiego dopatrzyć, zrobić wła­
snymi rękami i dlatego stwo­
rzył matkę. To na pewno pra­
wda. Każdy z sześciu synów 
jest drogi dla mateczki Anta- 
ram, lecz do Zorika odnosiła 
się inaczej.

Tę tajemnicę znała tylko 
ona i jej nieboszczyk mąż. 
Nie chcieli już mieć szó­

stego dziecka. Radzili się na­
wet lekarza. Zdrowie Anta­
ram bardzo pogorszyło się po 
urodzeniu pięciorga dzieci i 
szóste mogło zagrażać jej ży­
ciu. A on już był, poruszał 
się pod jej sercem, napełnia­
jąc całe jej ciało słodkim 
drżeniem. Mimo to zadecydo­
wali z mężem, że nie mogą 
mieć szóstego dziecka. I oto 
nastąpiła ostatnia noc, a na­
zajutrz Antaram powinna by­
ła iść do doktora.

Antaram nigdy nie zapom­
ni okropności tej nocy. Przy­
śniło jej się niemowlę, mil­
cząc wpatrywało się w nią 
swymi mądrymi, szczęśliwymi 

. oczkami i wybełkotało 
słowa, tylko dwa słowa:

— Ma, ty? .
Tylko dwa słowa, lecz 

one jak dwie bomby, 
wulkany. Zadrżało i poruszyło 
się gwałtownie serce Anta- 
ram.

dwa

były 
dwa

„Kosmo-
Krzysztofa Pendere-

koronowanych, prezydentów, 
szefów rządów na uroczystym 
koncercie wykonano dwa dzie­
ła: IX Symfonię Ludwiga 
van Beethovens i 
gonię” 
ckiego.

„Szanowny Panie — pisał z 
tej okazji do Pendereckiego 
sekretarz generalny ONZ 
U Thant — wszyscy, którzy by­
liśmy obecni na koncercie z 
okazji Dnia Narodów Zjedno­
czonych, jesteśmy winni Panu 
głęboką wdzięczność za wspa­
niałe. nowe dzieło, jakim Pan 
nas obdarzył. Zdołał Pan od­
wrócić nasze myśli od surowej 
i pełnej napięć rzeczywistości, 
z która borykamy się codzien­
nie. ku bardziej wzniosłym re­
jonom wyobraźni i przeżyć. Nie 
jestem krytykiem muzycznym; 
o Pańskiej „Kosmogónii” mogę

Dowiedzieć jednak tyle, że iei 
koncepcja jest szlachetna, a po­
łączenie dawnych słów z nowy­
mi dźwiękami zaprowadziło nas 
na wyżyny, z których nas sa- 

*mych i nasze uczynki mogliśmy 
zobaczyć z nowej perspektywy. 
Dziękuje Panu!”

★

Mało tu tego Pendereckie­
go — takiego prywatnie, na 
co dzień, w przysłowiowych 
domowych bamboszach. Ale 
czy on je w ogóle ma czas 
włożyć przy takim trybie ży­
cia wypełnionego /compono- 
waniem, podróżami, dyrygo­
waniem, spotkaniami z ludź­
mi sztuki, wykładami?... Ileż 
to godzin ja z nim spędziłem 
na rozmowach u niego w do­
mu a przecież — wstyd po­
wiedzieć — zwykle w obec­
ności kamery filmowej lub 
mikrofonu, rejestrujących 
każdy ruch, każde słowo. No, 
zostaje jeszcze ta rozmowa z 
krawężnika ulicy Wawelskiej, 
ale i tu — uśmiejecie się — 
Krzysztof mówił mi wt.edy o 
swoich rektorskich planach 
przed objęciem szkoły w Kra­
kowie.

Wiec chyba tak naprawdę 
zna go tylko Fani Elżbieta?... 
A nam zostaje jego m u- 
z y k a.

P.S. Jak już informowaliśmy 
(w specjalnei korespondencji 
Ludwika Erhardta z Chicago) 
nowa opera Krzysztofa Pende­
reckiego „Rai utracony”, wy­
stawiona w Chicago, odniosła 
wielki sukces.

na*:

— Nie-e-e! — krzyknęła 
przeraźliwie przez sen.

Zerwał się Lalazar. Przebu­
dziły się dzieci. Cały dom 
przestraszył się.

— Co się z tobą dzieje, żo­
no? Miej litość nad dziećmi, 
patrz jak pobladły ich twa­
rzyczki — uspokajał ją mąż.

Antaram siedziała na łóżku 
i płakała. Płakała głośno, ża­
łośnie i w żaden sposób nie 
mogła się utulić.

— Nie pójdę, nie pójdę — 
słychać było wśród łkań.

— Postanowiła: n.ie pójdę, 
tak, nie pójdę.

I Zorik został przy' życiu.
„Boże, jakżeżby on mógł 

nie urodzić się?” —. myślała 
czasem, patrząc z przeraże­
niem na syna. „Czyż mo­
głoby nie być Zorika?”

„Jakżeby ona żyła bez tej 
miłej twarzy, bez łagodnego 
spojrzenia czarnych jak wino­
grona oczu? Bez tych kędzie­
rzawych włosów?”

W takich chwilach odczu­
wała taki strach, jak gdyby 
popełniła przestępstwo, ciężki 
grzech. Choćby dlatego, że 
Zorik jeszcze nie urodził się, 
kiedy matka — chociaż tylko 
w myślach — sięgnęła po jego 
życie. Może właśnie dlatego 
drżała o niego, i kochała 
bardziej niż wszystko 
świecie.

go 
na

sy-W ojna się skończy i 
nowie wrócą. A ostatni 
wróci Zorik. Wyjechali 

jeden po drugim i wrócą też 
jeden po drugim. Matka wie­
działa: kiedykolwiek przyj e- 
dzie Zorik, przyjdzie do niej 
w sobotę, w swój zwykły 
dzień. I tego dnia tęsknota za 
najmłodszym synem ogarniała 
ją najsilniej. Wychodziła za 
bramę swego domu i długo 
spoglądała na drogę, oczeku­
jąc dobrych wieści. I o cokol-

m
Czytelnik” z okazji któ­

rejś z niezliczonych 
rocznic wydał książkę, 

która wzbudziła zrazu moje 
wątpliwości.

Sam pomysł takiej książki, 
który zawdzięczamy Justynie 
Leo, wydał mi się pretensjo­
nalny i niczym nie uzasadnio­
ny. Mówię tu o niewygodnej 
w czytaniu antologii, noszącej 
tytuł „Linie i dźwięki”. Tom 
ten zawiera wybór poezji Ma­
rii Konopnickiej, ilustrowany 
rysunkami Stanisława .Wy­
spiańskiego. Trzeba sporej 
chwili zastanowienia, aby u- 
zasadnić połączenie tych 
dwóch nazwisk, które, zda­
wałoby się, leżą na przeciw­
nych biegunach.

Dopiero po pewnej chwili 
przypomina sobie człowiek, 
że pierwszy numer „Życia” 
krakowskiego (pod redakcją 
Ludwika Szczepańskiego) to 
roku 1897, otworzył wiersz 
Konopnickiej „Harfę ty nosisz 
w sobie”, wiersz niejako pro­
gramowy estetyki krakow-, 
skiej, i że w tym samym nu­
merze rozpoczęło „Zycie” pu­
blikowanie rysunków Wy­
spiańskiego, co stało się po­
czątkiem wielkiej ery zdob­
nictwa książkowego — a po 
prawdzie, całej wielkiej ery 
malarstwa krakowskiego.

Wiersz „Harfę ty nosisz w 
sobie” nie jest skierowany 
bezpośrednio do Wyspiańskie­
go, ale jest jednak jakimś 
wyznaniem wiary, wiary to 
posłannietr') poetyckie pisa­
rzy polskich, która była istot­
ną wiarą Marii Konopnickiej. 
Wiara ta nie dotyczyła jedy­
nie posłannictwa poetyckiego 
— była ona częstokroć wiara 
polityczna. Oa^rniała ona i 
autora „Wesela”. Bezmyślnie 
już śpiewami/ tylekroć powta­
rzane refreny „Roty” i mało 
już kto się zastanawia nad 
przedostatnim wersem tego 
poematu:

„— Pójdziem, gdy zabrzmi 
złoty róg...”

Aliści jest to bezpośrednie 
nawiązanie do Wyspiańskiego 
i do symboliki „Wesela”. Tu 
się spotykają te dwa wielkie 
nieporównywalne nazwiska.

Wiersze wybrane przez Ju­
stynę Leo działają w sposób 
specjalny. Rzucają one spe­
cyficzne światło na twórczość 
i na charakter poetki, 
darmo też 
„Czytelnik” 
większość tych 
tach papieru 
noc. Zbigniew Czarnecki, 
ry opracowywał stronę 
ficzną tej pięknej książki, 
podkreślił jednak bezlitośnie 
(dla czytelnika) ponury na­
strój tych poetyckich wzlotów.

Przyzwyczailiśmy się koja­
rzyć z wierszami Konopnic­
kiej pejzaże sielskie, fujarko­
we — sentymentalne i prawie 
ckliwe. Trochę nas zaws~e 
mierziło, że na pogrzeb 
chłopskich, poharatanych na 
wojnie, cuchnących trucheł, 
wzywała do dzwonienia „te 
dzwoneczki, te liliowe”. Co 
prawda, w wierszach wybra­
nych przez Justynę Leo zja­
wiają się (i to dwukrotnie) te 

Nie
wydawnictwo 
wydrukowało 

poezji na 
czarnych

kar- 
jak 

któ- 
gra-

wiek ją pytano, cokolwiek 
mówiono do niej, wzdrygała 
się i mamrotała:

— Przyszedł? Tak? Gdzież

po pitkę, bo nam

on?
Synowe rozumiały i współ­

czuły jej, ale wnuczęta klasz- 
cząc w dłonie śmiały się z 
roztargnienia babci.

— Kto, babciu? Wbiegliśmy 
tutaj tylko 
uciekła.

Troska o 
ła całą jej 
Zoriku to 
czego nawet wyrazić nie mo­
żna.

synów przytłacza- 
istotę, a myśli o 

było coś takiego.

W reszcie wojna skończyła 
się i synowie mateczki 
Antaram powrócili z po­

la walki. Jeden na kblach, 
drugi z ranami, trzeci z bli­
znami, inni zdrowi i cali, a 
wszyscy z odznaczeniami i 
sławą. Odchodzili jeden za 
drugim według starszeństwa, 
wracali zaś w innym porząd­
ku. Pierwszy wrócił łobuziak 
Nszan. Potem zawołany mo­
tocyklista, odważny Arfak, 
który na wojnie był czołgistą. 
Na jego piersiach wśród orde­
rów i medali pyszniła się od­
znaka Czerwonej Gwardii. 
Szawarsz i Sano wyjeżdżali 
jako szeregowcy, a wrócili z 
pagonami sierżantów.

Ostatni przyjechał Waginak. 
Kiedyś krzepki Wado był te­
raz chudy i cienki i jak trzci­
na, ale maszerował dzielnie.
• — Wróciłem, matko. A ty 

jak się czujesz?
I tylko jeden nie zjawił się, 

nie wrócił... Zorik — sobotni 
syn matki. Gdzie on teraz, 
leży pagórkiem, pod jakim 
kamieniem?

Zebrała się rodzina 
jomi, przyjaciele i sąsiedzi, 
aby powitać .wojaków. A to 
sztuka wysłać na wojnę (i to 
na jaką wojnę — krwawy 

i zna-

liliowe dzwoneczki — ale 
obok tego niespodziewanie 
znajdujemy obrazy potężne i 
całkowicie już rewolucyjne.

Ale żeby wyschło naszych 
Łez morze, ♦
Chyba cały* świat zapalisz 
Mój Boże!

Oczywiście do pożaru całe­
go świata nie pasują już pol­
ne kwiatki Wyspiańskiego. 
Nawet te niezwykłe, wybuja­
łe irysy, które tu widzimy 
na niektórych kartach. Te po 
japońsku subtelnie rysowane 
rośliny są raczej odpowied- - 
nikami innych, czulszych, 
skowronkowych wierszy Ko­
nopnickiej.

Ale ostatecznie nie sama 
czułość, nie sam mglisty 
smutek dyktuje wiersze na­
szej poetce. Jest w niej głę­
boki niepokój epoki przej­
ściowej. Chwilami graniczy 
on z rozpaczą.

I bardzo wzruszające jest 
w naszej pieśniarce owo 
pragnienie znalezienia jakiejś 
ostoi, jakiegoś oparcia, cze­
goś, co bardzo często nazywa 
gniazdem, domem.

Gdy tak się te wiersze czy­
ta jednym ciągiem, widzi się, 
że wszystko tu jest oczekiwa­
niem. Jest oczekiwaniem, ale 
bez wiary. Cały świat, a 
zwłaszcza ojczyzna, zdaje się 
jej pogrążona w głębokiej 
czerni, przykrytej gęstym ki­
rem. I nawet marzenie o tej 
„od morza do morza”, ciem­
ności nie rozjaśnia.

„A nad tobą nocka czarna 
Od morza — do morza!”

Trochę nam już dzisiaj 
trudno uprzytomnić sobie, że 
ci pisarze, ci poeci — obda­
rzeni przecież czułością sejs­
mografów — nie przeczuwali 
zbliżającej się epoki wojen i 
wolności. Noc zawsze naj­
ciemniejsza przed świtem.

I zdawało się im, Orzesz­
kowej, Konopnickiej, Wys­
piańskiemu — że to się nigdy 
nie skończy. Wieszczyli wbrew 
przekonaniu, wbrew odczu­
ciom.

Przecież to już było na 
parę lat przed odzyskaniem 
niepodległości, która była za­
wsze marzeniem, choć cza­
sem wydawała się mrzonką 
naszych pisarzy. Jak Mojżesz 
nie weszli do Ziemi Obieca­
nej. ale nie oglądali jej na­
wet

I dlatego ten zestaw wier­
szy Konopnickiej które nam 
przedkłada „Czytelnik” w 
księdze noszącej tytuł „Linie 
i dźwięki”, sprawia tak tra­
giczne wrażenie. Kiedy nas 
pyta poetka:

z daleka.

„A kiedyż my doczekamy 
Takiej zorzy, takiej doli, 
Ze nam wzejdą złote kłosy 
Na tej naszej czarnej roli?”

jej odpowie- 
pani Mario, 

nie tylko zło- 
cały, wielki

Chciałoby się 
dzieć: już, już, 
będziemy mieli 
te kłosy, ale i 
„odzyskany śmietnik”. Niech 
pani poczeka parę lat.

mM fcL1' u?

bój!) sześciu synów i żeby 
pięciu ocalało i wróciło do 
domu.

— Widocznie Bóg ustrzegł 
tych pięciu — pocieszali An- 
tairam:

Na pewno mieli rację i ma­
teczka Antaram czuła to, ale 
nie moeła cieszvć się. W jej 
duszy była pustka, której ni­
czym, niczym już nie można 
było zapełnić. Powrót svnów 
sprawił, że strata Zorika stała 
się namacalna. P-zecie i Zo­
rik mógł wrócić. Dlaczego nie 
wrócił? Gdzie on?

Ogromny smutek matki od­
czuwali 
wnuki oraz 
przychodzili 
resach, lub 
g^cie.

synowie, srnowe i 
którzy 

niej w! inte- 
prostu jako

WSZVSCV. 
do 
po

tak, że naj-A potem
starszy 
dżina 

matkę nie 
lecz w sobotę. W ten dzień 
również ze starszym bratem 
i całą swą rodziną zjawiał się 
łobuzerski Nszan. Artak. Sza­
warsz i Sano wraz z rodzina­
mi także przychodzili do mat­
ki w sobotę. W tvm dniu dom 
mateczki Antaram napełniał 
się niezwykłym gwarem i ha­
łasem, radosnymi głosami i 
żartami synów, synowych i 
wnuków. Radość nie miała 
granic.

Potem trzeba bvło uorząt- 
nąć mieszkanie, zamieść po­
koje. zmvć naezvnia. W so­
botę od samego rana do póź­
nego wieczoru mateczka An- 

• taram nie miała ani jednej 
wolnej chwili. Wśęód tej krzą­
taniny nie zwracała uwagi, 
że nadchodzi wieczór. T tak 
uiplvwal teraz i kończył się 
dzień Zorika.

było
Wago z całą ro- 

zaczął odwiedzać 
w poniedziałek,

Z ormianskieqo przełożył 
BOHDAN GĘBARSKI
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Program I
13.25 TTR — Mechanizacja 

rolnictwa
14.35 Telewizja młodych kos­

monautów — „Orbita”
15.10 Dziennik
15.20 Obiektyw. Program wo­

jewództw: gdańskiego,
bydgoskiego, elbląskie­
go, olsztyńskiego, toruń­
skiego

15.40 Dzień dobry, tu telewi­
zja „Dziś śpiewają ak­
torzy” (kolor)

16.00 Latarnia Czarnoksięska
— Poezja w filmie (ko­
lor)

16.30 Film Latarni Czarnoksię­
skiej — „Testament Or­
feusza”

Jean Cocteau — jeden z naj­
wybitniejszych poetów XX 
wieku „Testament .Orfeusza” 
pomyślał jako testament po­
zostawiony młodym. Jest to 
testament artysty — poety, 
malarza, autora dramatów, 
filmowca i filozofa. Film prod, 
francuskiej. Wyk. Jean Ma­
rais (na zdjęciu) Jean Paul 
Leaud, Nicole Courcel. Reż. 
Jean Cocteau.

18.05 Magazyn Motoryzacyj­
ny — Zasady działania 
hamulców, konserwacja 
układów hamulcowych, 
odpowietrzanie układu 
hamulcowego (kolor)

18.30 Polsce i Partii — pro­
gram publicystyczny

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Powrót rewolwerowca”. 

Film fab. prod. USA. 
Wyk.: Robert Taylor, 
Chad Everett, Anna 
Martin, Lyle Bettger, 
Morton Mills i in. (ko­
lor)

22.10 Dziennik (kolor)
22.25 Studio Sport — Puchar 

Interwizji w gimnastyce 
artystycznej oraz nar­
ciarstwo alpejskie w Val 
dTsere (kolor)

22.45 Studio Interdisco — „Je­
sień” — Estradowy pro­
gram rozrvwkowo-mu- 
zyczny, W pr. uczestni­
czą: Monika Herz (NRD), 
Margerita Hranova, Ad­
rian Roncescu (Rumu­
nia), Zelijko Samardzic 
(Jugosławia), Jewgienij 
Golowin (ZSRR), Beata 
Korda (CSRS), „Skaldo­
wie”, Waldemar Kocoń, 
Lidia Stanisławska. Ma­
ria Rottrowa (CSRS), 
balet, zespół instrumen­
talny i wokalny Studia 
Interdisco. (kolor)

Program II
14.25 Klub Jazzowy Studia Ga­

ma — Jazz Jamboree 78
— ode. VI. W pr. fragm. 
koncertu zespołu „Swing 
Session” — Polska 
(kolor)

15.05 Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców. „Dzieci spod 
47a” ode. pt. „Nowe sza­
leństwo Binny”. Film 
fab. prod. TV angielskiej 
(kolor)

15.50 Dla młodych widzów: — 
Wszyscy na start
— transmisja z walki o 
tytuł najsprawniejszej i 
najbardziej usportowio­
nej między szkołami nr 
15, 41 i 137 łódzkiej 
dzielnicy Polesie. Sce­
nariusz i prowadzenie 
Marek Grot

POPOŁUDNIE WIEDZY 
I FANTAZJI

16.35 Zapowiedź programu
16.50 Gość w studio
16.55 Docent Hammier — fab.

film fantastyczny
17.05 Dziś pokaźemy coś cie­

kawego — reportaż z 
Instytutu Podstawowych 
Problemów Techniki

17.30 Jak działa jamniczek — 
film animowany

17.35 Język owadów -- radzie­
cki film popularnonau­
kowy

1745 Pasy startowe dla bo­
gów — czyli tajemnica 
rysunków na płaskowy­
żu Nazca

18.00 Fantazja i nauka — pro­
gram Wandy Konarzew­
skiej

18.05 Studio Sport — Puchar 
Interwizji w gimnastyce 
artystycznej z Brna (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Kronika Polska — cz. L

— Widowisko artystycz­
ne zrealizowane na kan­
wie średniowiecznej 

„Kroniki Polskiej” Gal­
la Anonima przedstawia 
początki państwowości 
i tożsamości narodowej 
Polaków. Scen, i reż. — 
G. Królikiewicz. Wyk.: 
Z. Malanowicz, W. Ko­
walski, A. Milewska, E. 
Kamiński, M. Kalenik 
i in.

22.30 „Pieśń Belgradu” — ode. 
IV. Film prod. TV jugo­
słowiańskiej. Wyk.: Dor- 
de Lebocic, Bojana An- 
dric i in.

23.20 Giacomo Puccini „Ma­
dam Butterfly”. Adapt. 
Jean Pierre Ponnelle 
i Otto Pischinger. Reż.: 
Jean Pierre Ponnelle. 
Kierownictwo muzyczne 
i dyrekcja: Herbert Von 
Karajan. Produkcja: 
UNITEL. Nagranie: Wie- 

, ner Philharmoniker. 
Wyk.: Mirella Freni, 
Placido Domingo, Chri­
sta Ludwig, Michel Se- 
nechal, Giorgio Stendo- 
ro (kolor)

NIEDZIELA 10.XII

Program I
9.00 Teleranek Telewizji 

Dziewcząt i Chłopców. 
W programie m. in.: film 
fab. prod. TV angielskiej 
„Przygody Czarnego 
Królewicza” (kolor)

10.20 Antena — informacja o 
programie TP (kolor)

10.45 „Drpgi i rozdroża II Rze­
czypospolitej” — „Szan­
taż i Dyplomacja”. Scen, 
i realizacja: A. Chiczew- 
ski i M. Pisarski. Film 
prezentuje wydarzenia 
lat 1936—38 w Europie 
i w Polsce

11.15 Wielkie rzeki świata — 
„Loara” — . Film dok. 
prod. TV francuskiej. 
I film z 13-odcinkowego 
serialu

12.10 Dziennik (kolor)
12.25 Rolnicze rozmowy (kolor)
12.55 Kartki z 35-Iecia — Cały 

naród buduje swoją sto­
licę — program publicy­
styki Kulturalnej

13.20 Z życzeniami dla pol­
skich telewidzów z oka­
zji €0-lccia niepodległo­
ści Polski — koncert tv 
węgierskiej

TYLKO W NIEDZIELĘ
13.50 Rozpoczęcie programu 
14.00 W Zwierciadle kronik

PAT-a
14.20 Jeżdżę zimą — felieton 

filmowy
14.25 Kram z książkami — 

wydawcy propnują...
14.35 Poczet aktorów polskich: 

Aleksander Dzwonkow- 
ski

15.15 Jeżdżę zimą (2)
15.20 Losowanie dużego lotka
15.30 Kram z książkami (2)
15.35 Marcel: film dokumen­

talny • ,
16.15 W projektorze wspom­

nień Ryszarda Wojny
16.30 Krem z książkami (3)
16.35 Film z wyboru telewi­

dzów: 1) Podwójna gra 
— film sensacyjnv prod, 
angielskiej; 2) Gdzie jest 
beberet — komedia 
prod. francuskiej; 3) 
Piękny i zły, — melo­
dramat prod. USA

18.05 Kram z książkami (4)
18.20 Fotoamatorzv fuhrera — 

reportaż filmowy 
Scenariusz i realizacja 
Stanisław Trzaska

18.35 Zaproszenie do teatru 
„Stara Prochownia”: 
Komedya Lopeza Sta­
rego u Spirydona

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.35 Układ krążenia (3) 

„Proszę czekać” reż. An­
drzej Titkow

21.55 Bohater cybernetyczny
22.25 Wiadomości Studia Sport
22.35 Polskie konie arabskie 

w USA, film dokumen­
talny, scenariusz Wiktor 
Meller i Antono Kwięcki. 
Reż. Wiktor Meller.

23.00 Kabaret autorów pro­
gramu III PR: cz. 2

Program II
8.05 Teatr Telewizji — „Ro­

gacz wspaniały” (powt); 
(kolor)

9.35 Magazyn Lotniczy 
lO.OS^Pegaz — niedzielne wy­

danie. Problemy kultu­
ralne dotyczące ośrod­
ków pozawarszawskich 
(kolor)

11.05 Wielka Gra — teletur­
niej (kolor)

11.45 Prawda czasu — prawda
ekranu — „Drogi mi­
łości” — film fab. prod, 
bułgarskiej, reż. Ajeł 
Trajanczew (kolor)

13.20 Magazyn motoryzacyjny
(kolor)

13.50 Dla młodych widzów: 
Krakowski Teatr Baśni 
— „Paziowie Króla Zyg­
munta”

14.40 Twarze Teatru — Ewa 
Wawrzoń

15.15 Moje Kino — Filmowy
Koncert Życzeń. W pro­
gramie m. in. polskie fil­
my archiwalne — „Ro­
bert i Bertrand” — 
„Pieśniarz Warszawy”. 
Prowadzenie: Ernest
Bryll (kolor)

18.45 Studio Sport — Puchar 
Interwizji w gimnastyce 
artystycznej z Brna (ko­
lor)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.30 „Kronika Polska” — cz. 
' II

22.40 Studio Sport

PONIEDZIAŁEK 11 .XII

Program I
15.30 NURT — Matematyka 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program wo­

jewództw: krakowskie­
go, krośnieńskiego, no­
wosądeckiego, przemy­
skiego, rzeszowskiego, 
tarnowskiego

16.30 Dzień dobry, tu telewizja 
(kolor)

16.50 Dla dzieci: „Zwierzyniec” 
(kolor)

17.25 Filmy Juli ja Rajzmana 
— „A jeśli to miłość” — 
Film fab. prod, radzie­
ckiej. Wyk.: Żanna Pro- 
chorenko, Igor Puszka- 
riew, A. Nazarowa, N. 
Szorina i in.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Teatr Telewizji. Alfred 

de Musset — „Lorenza- 
ccio” (kolor)

Twórczość sceniczna Musseta 
odznacza się niezwykle bystrą 
obserwacją psychologiczną, 
błyskotliwym dowcipem “ i 
wielkimi zaletami kompozy­
cyjnymi. Powstały w 1834 r. 
„Lorenzaecio” należy do naj­
wybitniejszych pozycji drama­
turgii romantycznej. Reż. A. 
Holland, wyk. Jerzy Stuhr 
(na zdjęciu), Jerzy Radziwillo- 
wicz, Jerzy Goliński, Anna 
Polony, Mieczysław Banasik..
22.45 Śledztwo zostało wzno­

wione — pr. publicysty­
czny (kolor)

23.15 Dziennik (kolor)
Program II

16.10 Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

16.35 Język niemiecki. Kurs 
podstawowy, lekcja 11

DZIEŃ PORTUGALSKI 
W TP

17.00 Powitanie telewidzów — 
zapowiedź dnia (kolor) 

17.05 „Radości i troski ludzi z 
Nazare” — rep. film, 
(kolor)

17.40 „Ulice krzyczą” — rep. 
film. przypominający 
„Portugalską Rewolucję 
Goździków” (kolor)

18.00 „Pszczoła na deszczu”. 
Film fab. wg prozy Car- 
losa de Oliviera

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „W portugalskich winni­

cach” — rep. film. Pro­
dukcja i uprawy win w

• Portugalii (kolor)
20.40 „Amalia” — recital pio­

senkarski Amalii Rod­
riquez' (kolor)

21.35 „Pomnik” — spektakl 
teatralny

22.40 Program rozrywkowy — 
śpiewa Sam de Palco

WTOREK_________ 12.XII

Program I
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program wo­

jewództw: białostockie- ■ 
ckiego, bialsko-podla- | 
skiego, ciechanowskiego, I 
chełmskiego, lubelskie­
go, łomżyńskiego, ostro- 

' łąckiego, płockiego, sied- | 
leckiego, skierniewi­
ckiego, suwalskiego, 
włocławskiego, zamoj­
skiego

16.30 Dzień dobry, tu telewi­
zja (kolor)

16.50 Studio Telewizji Mło­
dych (kolor) i

17.30 Klub Dobrej Roboty — 
program publicystyczny | 
poświęcony sprawom ja­
kości 1 V Ogólnopol­
skiemu Konkursowi | 
Dobrej Roboty

17.55 Sonda — Wróg pod mi- j 
kroskopem — O ostat­
nich osiągnięciach mi- ; 
krobiologii z punktu wi- i 
dzenia farmaceutyczne- j 
go i inżynierii genety- j 
cznej (kolor)

18.25 Raj zwierząt — Pora de­
szczowa — Film dok. ' 
prod. TV RFN/Jap. Film 
o przyrodzie afrykań­
skiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmlod- i 
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór s Dziennikiem

(kolor)

20.30 Nowele Grahama Gree- 
na — „Trafiła kosa na 
kamień” — film fab. 
prod. TV angielskiej. 
Wyk.: Paul Scofield, Roy 
Kinnear, Annette Ro­
bertson i in. (kolor)

21.30 Klub „Wszystko za wszy­
stko”

22.20 Dwie granice — repor­
taż

22.50 Dziennik (kolor)

Program II
16.40 Jęz. angielski, lek. 10
17.10 Jęz. niemiecki, lek. 11
17.35 Dla dzieci: „Karolina po 

drugiej stronie lustra” 
współczesna baśń

18.05 Magazyn Kulturalny 
Młodych — „Wielogłos” 
— W pr. m. in. o nowych 
prądach w architektu­
rze światowej. Festiwal 
Teatrów Robotniczych 
w Stalowej Woli (kolor)

18.35 Studio Sport — Klub 
Kibica (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Wtorek Melomana. W pr. 

utwory Maurycego Ra- 
vela. Wyk.: Leonard 
Bernstein, Marlyn Hor­
ne, Konstanty Andrzej 
Kulka, Jerzy March- 
wiński oraz „Orchestrę 
Nationale de France” 
pod dyr. Leonarda Bern- 
stema (kolor)

21.30 24 Godziny (kolor)
Wieczór Filmowy

21.40 „Klasycy kina radzie­
ckiego” — portret filmo­
wy Aleksandra Dowżen- 
ki — wybitnego reżyse­
ra i scenarzysty

22.30 „Filmy z lamusa” — „Po 
północy”, „Latające sło­
nie” — prod, ameryk.

23.10 Kino Miniatur — Radzie­
cki film animowany. 1. 
„Tajemnica świerszcza 
za kominem” 2. „Stary 
dom” 3. „Jack i jego 
dom”

ŚRODA 13.XII

Program I
15.15 Dom i my
15.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Prbgram wo­

jewództw: łódzkiego,
kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, sie­
radzkiego, tarnobrze­
skiego

16.30 Dzień dobry, tu telewi­
zja (kolor)

16.50 Dla dzieci: „Kameleon” 
— Trzeci program o mu­
zyce (kolor)

17.15 Losowanie Małego Lot­
ka (kolor)

17.30 Recital Kazimierza Ko­
walskiego „Od arii do 
piosenki”. Wystąpi mło­
dy solista Teatru Wiel-

. ' kiego w Łodzi (kolor)
18.05 Skarbiec — program hi­

storyczny
18.35 Między nami jaskiniow­

cami „Narodziny Gwiaz­
dy”. Film animowany 
prod. USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Kino Interesujących Fil­

mów — „Maskotka” (ko­
lor)

Film nakręcony w 1954 r. po­
kazuje życie robotniczej dziel­
nicy Londynu ich troski i ra­
dości. Jest ciepły i ludzki — 
mówi o przyjaźni i nadziei. 
Prod, angielska, reż. Carol 
Reed, wyk. David Kossoff, 
Diana Dors (na zdjęciu).
22.10 X Y Z — cz. I. (kolor)
22.40 Dziennik (kolor)
22.55 X Y Z — cz. II (kolor)

Program II
16.50 Jęz. rosyjski, lek. 10 (ko­

lor)
17.25 Jęz. angielski, lek. 10
17.55 Sprawy Młodych — „Per­

sonel”. Film fab. prod. 
TP. Wyk.: J. Machowski, 
I. Lorentowicz, M. Tar­
kowski i in. (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 „Tak czy inaczej” — pr. 

publicyst
21.00 „Antykwariat” — „Sek­

retna księga z Henryko­
wa” — O zabytku, od 
którego liczy się począ­
tek piśmiennictwa i któ­
ry ma duże znaczenie ję­
zykoznawcze

21.30 Melodie — Estrada folk­
loru — Kazimierz 78. 
Popularyzacja muzyki 

ludowej z regionu ży­
wieckiego. Wyk.: Józef 
Broda, Regionalny Ze­
spół Pieśni i Tańca „Pil­
sko” z Żywca (kolor) 

22.00 24 Godziny (kolor) ■
22.10 Mam Pomysł — pr. pub­

licyst. (kolor)
22.40 Wszystko już było — 

Program z okazji jubi­
leuszu prof. Ludwika 
Sempolińskiego — cz. II 
(kolor)

CZWARTEK 14.XII

Program I
15.30 Decyzje piętnastolatków 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program wo­

jewództw: poznańskiego, 
gorzowskiego, kaliskie­
go, konińskiego, le­
szczyńskiego, zielono­
górskiego

16.30 Dzień dobry, tu telewi­
zja (kolor)

17.00 „Nasza sprawa”. Koncert 
z okazji 30 rocznicy 
zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego (ko- 

s lor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Perła w koronie”. Film 

fab. prod, polskiej. Wyk.: 
F. Pieczka, O. Łuka­
szewicz, Ł. Kowalik, J. 
Englert, J. Bogusz, J. 
Cnota i in. — o miłości, 
pracy i walce w . latach 
30-ych na Śląsku (ko­
lor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Pegaz — aktualna publi­

cystyka kulturalna (ko­
lor)

Program II
16.35 Jęz. francuski, lek. 11 

(kolot)
17.05 Jęz. rosyjski, lek. 10 (ko­

lor)
17.35 Muzyczny Kinematograf, 

— program filmowo- 
-muzyczny z udziałem 
W. Karolaka, J. Maksy­
miuka (kolor)

18.20 „Pies Kantor w akcji” 
ode. III pt. „Brylanty”. 
Film fab. prod. TV wę­
gierskiej. Wyk.: Josef 
Madras, Tibor Siladi, 
Sandor Chorwat i in.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
21.00 NURT — Psychologia
21.30 NURT — Matematyka 
22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Bez Recept. Rozmowy o 

wychowaniu. Program 
dla rodziców pierwszo­
klasistów — jak pomóc 
dziecku w okresie roz­
poczęcia edukacji

PIĄTEK ł 15.Xil

Program I
15.30 NURT — Psychologia 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program wo­

jewództw: wrocławskie­
go, jeleniogórskiego, leg­
nickiego, wałbrzyskiego

16.30 Dzień dobry, tu telewi­
zja (kolor))

16.50 Dla dzieci: „Piątek z
Pankracym” (kolor)

17.15 W kręgu rodziny — pro­
gram publicystyczny 
(kolor)

17.40 „Pan na Ratuszu” — ode. 
XI pt. „Spotkanie”. Film 
fab. prod. TV CSRS. 
Wyk.: Zdenek Buchwal- 
dek i in. (kolor)

13.50 „10 minut” — teleturniej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Columbo” — „Zapom­

niana gwiazda” — Film 
fab. prod. USA. Wyk.: 
Peter Falk, Janet Leight, 
John Payne, Sam Jaffe 
(kolor)

22.10 „Pieśni Proletariatu Pol­
skiego” — „Robotnicze 
wesela” — Widowisko 
muzyczne (kolor)

23.10 Dziennik (kolor)
Program II

16.50 „Społem”
17.00 Jęz. francuski, lek. 11 

(kolor)
17.30 Ludzie z pierwszych 

stron gazet — pr. publi­
cyst. o działaczach PPR 
i PPS z ziemi krakow­
skiej

18.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Turystyka i wypoczynek
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Studio Sport — Wokół 

Stadionów (kolor)
21.00 Magazyn Morski — 

„Mała flota” — pro­
gram publicystyczny po­
ruszający m. in. prob­
lem przygotowywania 
kadr do zawodów mor­
skich

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 „Rysopisy z pamięci” 

film dok. (kolor)

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codziennej informacji o 
Drogramle telewizyjnym.

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

Sobota — niedziela

Na sobotę i niedzielę ' 
polecamy:

Zbliża się okres gwiazdkowy, 
a z nim jak zwykle wzmożony 
ruch w sklepach z. zabawkami. 
Wybór prezentów dla dzieci 
jest coraz większy, powstaje 
więc pytanie: co dziecku ku­
pić? Najwięcej kłopotów przys­
parza zwykle kupowanie pre­
zentów dla przedszkolaków i 
młodszych dzieci. Szczegóły do­
tyczące doboru odpowiednich 
zabawek znajdą słuchacze w 
audycji z oświatowego cyklu 
„Rozmowy o wychowaniu” w 
sobotę, 9.XII. o godz. 16.30 w 
programie IV.

Także w sobotę, 9.XII. o'godz. 
21.05 -polecamy spotkanie z 
gwiazdą jazzu — Oscarem Pc- 
tersonem.

W niedzielę 10.XII. o godz. 
13.00 w programie II Teatr PR 
przedstawi premierę-sluchowis- 
ko wg. powieści Henry Jamesa 
pt. Portret damy. Utwór ten, 
uważany przez niektórych kry­
tyków za najwyższe osiągnię­
cie całej twórczości Jamesa, to 
studium różnych typów amery­
kańskich, przeniesionych w śro­
dowisko europejskie. Uwaga au­
tora koncentruje się jna prze­
życiach bohaterki — młodej A- 
merykanki — której postępowa­
nie dyktowane wysokimi kry­
teriami moralnymi czyni ją w 
trakcie podróży po Europie o- 
fiarą podłości i nieuczciwości.

Miłośnikom muzyki współ­
czesnej polecamy wybitne dzie­
ło Oliviera Mesśiaena — „Le 
Transfiguration de Notre Sig- 
neur Jesu Christ” w wykonaniu 
solistów-instrume-ntalistów. Chó­
ru Wcstminsterskiego -i Naro­
dowej Orkiestry Symfonicznej 
w Waszyngtonie pod dyrekcją 
Antala Doratiego. Niedziela, 10. 
XII. godz.. 18.55 w programie 
IV (stereo lokalne).

SOBOTA 9.XII

Program I
— Wiad.: 6 00 7.00 8.C0 9.C0 10 00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Rozmait. Koln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.25 Mel. 12.45 Rolniczy Kwad­
rans 13.CO Przeboje 13.20 Lud. ryt­
my 13.40 Kącik melomana 14100 
Studio „Gama” 14.20 Studio „Re­
laks” 14.25 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” 16.00—18.25 Tu Je­
dynka 17.30—18.00 Radiokurier 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Przeboje sprzed lat 19.00 Dziennik 
Wieczorny 19.15 Z poznańskiego 
Studia 19.30 Bilans — mag. roz- 
rywk. 20.35 Muz. 21.05 Gwiazdy 
jazzu 21.35 Przy muzyce o spor­
cie 2C58 Totalizator 22.00 Z kraju 
i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Muz. 23.00 Wita Was 
Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz kultury polskiej
Wlad. i inf. dla kierowców: 0.01 

2.C0 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 4.05 5.05 —

Nocne Studio .’.Gama”

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik aomowy 5.00 Muz.

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.CO W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mo­
skwa z melodią i piosenką 6.35 
Gimn. 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.05 Gra Zespół 
Rhythm Heritage 7.15 Recital U. 
Sipińskiej 7.35 Muz. Schumanna 
8.01 Dialogi i zbliżenia 9.30 „Ko­
media konkursowa” — słuch. 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Konc.
11.35 Publicyst. międzynarodowa
11.45 Muz. 12.05 Paul Dukas: — „La 
Pćri” — poemat taneczny 12.25 Czy 
znasz tę książkę? 12.45 Miniatury 
muzyczne 12.55 Gra Larry Page 
Orchestra 14.00 Mag. łowiecki 13.15 
Camille Saint-Safins: — Konc. 
G-dur na harfę i orkiestrę op. 154
13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 Włoskie 
duety operowe 14.10 O zdrowiu, 
dla zdrowia 14.30 Dla dzieci 
„Gwoździk” słuch. 14.50 „CZATA” 
15.05 J. Bach: — VI Sonata na 
skrzypce i klawesyn G-dur 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców 
16.00 Mel. 16.10 „Przekrój muzycz­
ny tygodnia” 16.40 Utwory forte­
pianowe Paderewskiego 17.00 Z ar­
chiwum jazzu 17.20 „Narodziny 
Gdyni” — cz. II. rep. lit. 18.00 Muz. 
archiwum — Ada Sari — nagr. z 
1951 r. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma” 18.30 Echa dnia 18.40 „Czas 
i ludzie” 19.00 „Matysiakowie” 19.30 
Problemy teatru operowego 20.00 
Wiersze 20.15 konc. laureatów VI 
Międzynarodowego Konkursu im. 
P. Czajkowskiego 21.30 Inf. sport. 
21.40 Cinq Rechants Oliviero Mes- 
siaena 22.00 Gwiazdy estrady: Star­
si Panowie 23.00 Muz. dawna 23.35 
Co słychać w świecie 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.05
6.00 Między snem a dniem 6.30 

Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Opętani” — ode. 9.10 Tradycjo­
naliści z Pragi 9.30 Nasz rok 78-my
9.45 Muz. staropolska 10.35 Kier­
masz płyt 11.30 Powracający temat:
— „Czy deszcz, czy słońce?” 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 Powtórka 
z rozrywki 13.50 „Nasz człowiek w 
Hawanie” ode. 14.00 Między baro­
kiem a klasycyzmem 15.05 Kram z 
piosenkami 15.30 Wiersze i piosen­
ki Asji Łamtiuginy 16.00 Przeboje 
na orkiestrę 16.30 Piosenki z Ilu­
zjonu 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 
Muz. 17.40 Pierwsza płyta Kata 
Bush 18.10 Polityka dla wszystkich
18.25 Muz. 18.40 Teatrzyk Zielone 
Oko — „Jeszcze jedna szansa” — 
słuch. 19.12 Muz. 19.35 Opera ty­
godnia Jerzy Fryderyk Haendel:
— „Juliusz Cezar” 19.50 „Opętani” 

— ode. 20.CO Baw się razem z na­
mi 22.CO Fakty dnia 22.08 Eumir 
Deodato 22.15 Juliusz Kaden-Ban- 
drowski — „Czarne skrzydła” — 
ode, 22.45 Poeci piosenki - Jac­
ques Brel <23.00 Wiersze 23.05 Jam 
Session w Trójce

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.15 

22.55
6.CO Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli 6.30 Ork. 6.45—7.40 WORT 
6.50 „Dziś w Warszawie” 7.40 Ra­
dio dedykuje 8.00 Ork. 8.10 Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Hi­
storia. Semestr I 8.25 Michaił Glin­
ka: — Tańce wschodnie 8.35 Sport, 
nauka, technika 9.00 Mam 6 lat 
9.20 Pieśni Gustava ■ Mahiera 10.00 
Dla kl. VIII (chemia) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Dla szkół średnich 
(biologia) 11.20 Verdi — sceny z 
„Trubadura” 12.05—12.25 WORT
12.25 Gficłda płyt 13.00 Jęz. angiel­
ski 13.20 Mam 6 lat 13.50 Tu Stu­
dio Stereo 14.45 Pieśni ludowe 
Włoch 15.05 Studio Klasyczne 
„Teatr S’aropolski” „Intermedia”
15.45 Rossini:* — Sonata smyczko­
wa nr 4 B-dur 16.05 Kodeks i kie­
rownica 16.25 Gra Józef Skrzek
16.30 „Rozmowy o wychowaniu” — 
Mądre zabawki 16.40—18.25 WORT 
16.40 Tu Studio 4 17.CO Na War­
szawskiej Fali 17.20 Słuchaj nas
18.10 Wiad. z Warszawy i woje­
wództw oraz felieton turystyczny
18.25 Pasje, podróże, przygody — 
„Mongolią” — Islandii 19.00 Czy 
znasz swoje prawo? 19.15 Jęz. fran­
cuski 19.30 Studio Stereo zaprasza 
22.15 Radiowe Portrety Polaków 
22 35 Szkoła Średnia dla Pracują­
cych Język polski — semestr I.

NIEDZIELA 10JQI

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 10.00 12.05 16.00 

19.00 21.CO 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 78. 7.15 Gra kapela 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką 8.C0 
7 dni w kraju i na świecie 3.20 
Muz. 9.00 Inf. sport. 9.05 Mag. 
Wojsk. 10.05 Piosenki 10 30 Teatr 
dla Dzieci /.Źródełko” — baśń sło­
wacka 11.00 Studio „Gama” 12.05 
„V/ samo południe” 12.45 Muz. po- 
pul. 13 00 Tropami ludzi i pieśni 
14.00 Piosenki 14.30 „W Jeziora­
nach” 15.00 Konc. życzeń 16.05 
Teatr PR 16.50 Konc. 17.15 Studio 
Młodych 18.CO Totalizator 18.05 Ra­
dio ludziom pracy 19.00 Dziennik 
Wieczorny 19.15 Przy muzyce o 
sporcie 20.00 Konc. życzeń 21.05 
Wróżby z gwiazd czyli wynalazek 
pana Bella 22 00 Lekka muza na 
płytach 23.05 Inf. sport. 23.15 Re­
wia piosenek 23.45 Gra zespół 
Swing Session.

Program nocny
0.00 Początek Programu
Wiad. 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0.07 Kalendarz
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z me­

lodią i piosenką z Rozgłośni PR 
w Lublinie

4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 

23.3C
5.36 Zapraszamy do Warszawy

6.10 Kalendarz 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni 7.00 Mel. 7.33 Małe muzyko­
wanie 8.00—11.57 Niedzielne spot­
kania 8.00 Aud. rozrywk. 8.25 Zaw­
sze w niedzielę 8.40 Fel. 9.00 Konc. 
organowy 9.15 Konfrontacje — „O 
telewizyjnej „Lalce” 9.50 Tygodnio­
wy przegląd prasy 10.00 „Wielko­
polanina żywot własny” — aud. 
dokum. 10.30 Leopold Staff il.JO 
Generał Zygmunt Berling — słuch. 
(9) 12.05 Muz. symf. 13.00 Teatr PR 
„Portret damy” — słuch. 14.35 Graj 
gracyku 15.00 „Dubrawka” —- 
słuch. 15.30 „Dom rodzinny dom” 
16.00 Konc. Chopin. 16.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie nr 498. 
18.00 Nowości „Polskich Nagrań"
18.35 Fel. publicystyki krajowej
18.45 Jan Sebastian Bach II Sona­
ta d-moll na flet i b. k. 19.00 Re­
cital Rodn Stewarta 19.20 Studio 
Młodych 20.00 Wielcy artyści estra­
dy i kabaretu 21.00 Wojsko-stra- 
tegia — obrbnność 21.45 Piosenki 
żołnierskie 21.30 Konc. 22.30 Wspo­
minamy d.ebiuty — Julian Rogo­
ziński 23.C0 Muz. dawna — „Can- 
ticum cańticorum” 23.35 Publicyst. 
międzynarod. 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.C0 19.30 22.00 0.50
7.05 Za kierownicą 7 30 Komu 

piosenkę 7.50 Na poboczu wielkiej 
polityki 8.00 Nasze typy 8.35 Co 
kto lubi 9.00 „Opętani” — ode.
9.10 Na góralską nutę 9.30 Gdy się 
mówi praca 9.51 Brazyliana po 
polsku 10.00 60 minut na godzinę 
11.00 Pieśni zesnołu Extra Ball 
11.15 Muz. 12.00 ZcromsKi na czele 
Rzeczypospolitej Zakopiańskiej 
ode. 12.25 Muz. 13.20 Przeboje z no­
wych płyt 14.05 Peryskop 14.30 Z 
nowych nagrań Pr. III 15.00 „Trak­
tat o winie, czyli barabolec na 
śniadanie” reportaż 15 20 Płyta 
Brothers Johnson 16.00 „Trzy nie­
zawodne rady" — słuch. 16.27 Pod 
urokie.m musicalu 17.00 Zaprasza­
my dó Trójki 19.00 Pod urokiem 
musicalu 19.35 Onera tygodnia J. 
Haendel „Juliusz Cesar” 19.50 
„Opętani” — ode. 20.00 Jazz piano 
forte 20.40 Rene Char — poeta znad 
Sorgi 21.CO Opowiadania muzyczne 
22.00 Fakty dnia 22.03 Eumir Doe- 
dato 22.15 Śpiewa Isaac Hayes 22.30 
Głosy prawie zapomniane 23.00 
Wiersze 23.05 Z warszawskich klu­
bów jazzowych 23.45 Konc.

Program IV
Wiad,: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 Utwory wo"kalno-instrumen- 

talne Jeana Baptisty Lully’ego 
8.05—10.00 WORT 10.00 Klub ‘Mło­
dych miłośników Muzyki 11.00 Jęz. 
łaciński 11.20 Fonoteka folkloru
11.35 Czy znasz mapę świata 12.05 
Teatr klasyki dla młodzieży „Te­
stament mój” — aud. — „Liryka 
Juliusza Słowackiego’.* 13.00 Klub 
Olimpijczyków 13.30 Muz. 14.10 Lu­
dzie. epoki, obyczaje 14.40 Muz. 
15.00 Teatr PR — Studio Stereo­
foniczne „Z biegiem lat. z biegiem 
dni” — ode. słuch. 16 05—18.00 
WORT 16.06 „Warszawskie Muzy” 
17.00 Tu Studio 4 .Warszawska 
dyskoteka” 17.30 Warszawski Ty­
godnik Dźwiękowy 18.00 Radiola- 
tarnia 18.25 Między fantazją a nau­
ką 18.55 70-lecie urodzin Oliviera 
Messiaena „Przemówienie pań­
stwa” 20.29 Konc. Galowy z okazji 
30 rocz. podpisania Karty Praw 
Człowieka w przerwie koncertu 
21 00 Wspomnienia Ewy Szclburg 
Zarembiny 21.20 c. d. koncertu
22.30 Wiad. sport. 22.40 Małe utwo­
ry Artur Hanneger (symfoniczne) 
(stereo lok.).

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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Na „Ustroniu” czas wielkiego zasiedlania

Co mąci radość z otrzymania kluczy
do nowego mieszkaniai-?

a

Mroźny grudniowy poranek. 
W poczekalni przed biurami 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Ustronie” panuje tłok, wy­
wołany hasłem: „dziś zasie­
dlenie”. Niemal każda rodzi­
na, której wręczone zostaną 
klucze do własnego mieszka­
nia, stawiła się w komplecie. 
Tak to już bywa przy komi­
syjnym przekazywaniu mie­
szkań. Jeśli głowa domu nie 
dostrzeże usterek, wykryje je 
żona, teściowa czy zaproszony 
na tę uroczystość' znajomy, 
który pracuje w budownic- 
ty*ie — a tu uczestniczy w 
charakterze nieoficjalnego 
konsAtanta.

Ci ludzie długo oczekiwali 
na mieszkania, zapłacili wy­
sokie wkłady do spółdzielni, 
odpracowali w czynie społecz­
nym na rzecz porządkowania 
osiedla dokładnie tyle godzin, 
ile metrów kwadratowych ma 
ich nowe mieszkanie. Dziś są 
już u kresu drogi.

Zanim zjawi się komisja w 
pełnym składzie: przedstawi­
ciele Kombinatu Budowlane-

Pozdrowienia z Arktyki 
dla czytelników,Życia Radantskiego"

Redakcyjnym dalekopisem 
otrzymaliśmy niecodzienną 
wiadomość. Ze stacji antark- 
tycznej Polskiej Akademii 
Nauk im. Henryka Arctowskie- 
go, która znajduje się na 
wyspie King George w Sze- 
tlandach Południowych, 480 
mil od przylądka Horn, prze­
słał krótką korespondencję 
nasz kolega Wojciech Stan, 
przedstawiciel Centralnej A- 
gencji Fotograficznej, który 
uczestniczy w trzeciej wy­
prawie na Arktykę.

Niespodzianką dla miesz­
kańców Radomia będzie i to, 
że przebywa tam również 
drugi radomianin Lechosław 
Kumoch, który jest uczestni­
kiem drugiej wyprawy i zi­
muje na Arktyce.

A oto treść przesłanej ko­
respondencji:

Na odległej o ponad 16 tys. 
km od kraju wyspie jest te­
raz lato i dzień trwa 20 go­
dzin. Topnieją góry lodowe, 
tysiące pingwinów wysiaduje 
młode, na. kamienistych pla-

„Choinkowy” interes
Z siekierą do lasu

Wieczorem 4 bm. na trasie 
E-7 w pobliżu Szydłowca 
funkcjonariusze ruchu drogo­
wego Milicji Obywatelskiej 
zatrzymali Jana W., który 
przewoził 6 sztuk jodeł. 
Drzewka zostały wycięte w 
pobliskim lesie. Jan W. jest 
pracownikiem Zespołu Lasów 
Państwowych. Jako pracow­
nik resortu leśnictwa na pew­
no wiedział* o zakazie wyci­
nania jodeł i ich sprzedaży. 
Taką decyzję wydał przec^ó7 
minister leśnictwa i przeirty- 
słu drzewnego...

Zbliżają się święta. „Choin­
kowy” interes dopiero się za­
czyna i podobnych meldun­
ków o kradzieży będzie z 
pewnością więcej. Niestety, 
niektórzy widząc w tym źród­
ło dodatkowego zarobku, za­
kradają się wieczorem do la­
su i ścinają młode drzewka. 
Nie zastanawiają się nad tym, 
że wyrządzają niepowetowa­
ne szkody, że niszczą drzewo­
stan. Liczą też na szczęście — 
a nuż się uda.

W stosunku do sprawców 
kradzieży będą wyciągane su­
rowe konsekwencje. Warto 
więc o tym pamiętać przed 
planowaną „wyprawą” do la­
su. (bw) 

go, spółdzielni mieszkaniowej 
i lokatorzy —■ trzeba załatwić 
w biurze spółdzielni pewne 
formalności: jak okazanie do­
wodu wniesienia pełnych 
wkładów, wezwanie na zasie­
dlenie, potwierdzenie, że przy­
szły lokator przepracował go­
dziny w czynie społecznym, 
dowodu opłaty czynszu za 
grudzień.

I nie te formalności przera­
żają interesantów — niepokoi 
ich widok pracowników spół­
dzielni — wszyscy mają na 
sobie po dwa swetry, niektó­
re pracownice . nawet szaliki. 
Jeśli w lokalu administracji 
jest taka zima, jaka będzie 
temperatura w nowych mie­
szkaniach?

Pierwszy milionowy metr

Już tradycyjnie grudzień 
każdego roku „sypie” nowy­
mi mieszkaniami. Budowlani 
rozliczają się z rocznego pla­
nu, spółdzielnia też chęe mieć 
dobre wyniki, a i lokatorzy 

żach baraszkują słonie mor­
skie a z morza od czasu do 
czasu wznoszą się pióropusze 
wody. Tak oznajmia swoją 
obecność król morskich głę­
bin — wieloryb.

W polskiej stacji nauko­
wo-badawczej, oprócz rado- 
miaków, spotkać można wy­
roby naszego przemysłu: ma­
szyny do pisania z „Waltera” 
i aparaty telefoniczne z RWT. 
Dobrze spisują się w tych 
ciężkich warunkach torby re­
porterskie z radomskiego 
„Sportu”. Na ścianie pokoiku 
Leszka Kumocha zawisł je­
szcze jeden radomski akcent 
— proporzec klubu sportowe­
go „Broń”.

Z okazji zbliżających się 
Świąt i Nowego Roku przesy­
łamy za pośrednictwem „Ży­
cia Radomskiego” wszystkim 
radomiankom i radomiakom 
gorące pozdrowienia z nieco 
chłodnej Arktyki.

Na odległej Arktyce nasi 
radomianie korzystają teraz 
z uroków tamtejszego la­
ta, choć nieco chłodnego. U 
nas przed czasem kalenda­
rzowym nadeszła mroźna zi­
ma... (n)

Sport w sobotę i niedzielę
Przed bardzo trudnym za­

daniem stają siatkarki Ra- 
domki. W kolejnym, tym ra­
zem wyjazdowym meczu o 
mistrzostwo II ligi, ich prze­
ciwniczkami będzie lider ta­
beli — Zawisza Sulechów. 
Jedno zwycięstwo w Sule­
chowie, uwzględniając Tuki 
kadrowe oraz słabszą formę 
radomianek, byłoby dla nich 
dużym sukcesem.

Koszykarze Budowlanych, 
którzy przed tygodniem za­
demonstrowali dużą skutecz­
ność i dojrzałość taktyczną, 
wyjeżdżają do Warszawy na 
dwa mecze z miejscowym 
AZS AWF. Rywal jest znacz­
nie bardziej wymagający od 
poprzedniego, toteż o punkty 
nie będzie łatwo.

W Radomiu prawie całko­
wita posucha jeśli idzie o 
imprezy większego formatu. 
Z nieobecności drużyn ligo­
wych skorzystali najmłodsi 
tenisiści stołowi, organizując 
w niedzielę 10 bm. w hali 
„ZREMB” strefowy turniej 
klasyfikacyjny młodzików i 
juniorów młodszych. Startują 
zawodnicy z województw: 
tarnobrzeskiego, bielsko-pod­
laskiego, chełmskiego, lubel­
skiego, siedleckiego, zamoj­
skiego i radomskiego. Począ­
tek o godz. 9. (am) 

chcą obchodzić nowy rok w 
nowym mieszkaniu.

4 i 5 grudnia zasiedlano 
blok nr 49 przy Osiedlowej, a 
w następnych dniach bloki 44 
i 45 ze 165 mieszkaniami, blok 
53 z 40 mieszkaniami, blok 55 
z 64 i blok 54 z 50 mieszka­
niami, blok nr 8 z 99 mie­
szkaniami, blok 57 z 64 mie­
szkaniami. Jeśli dodać 99 mie­
szkań przy zasiedlanym dzi­
siaj bloku nr 49, okaże się, że 
ponad 500 rodzin sprowadzi 
się w najbliższych dniach do 
mieszkań na „Ustroniu”.

Zbliża się też nadzwyczajna 
okazja — podczas zasiedlania 
budynku nr 53 budowlani od­
dadzą pierwszy milionowy 
metr kwadratowy powierzchni 
mieszkalnej, wybudowanej na 
zlecenie wszystkich spółdziel­
ni w radomskim wojewódz­
twie. Po 20 latach działalno­
ści budownictwa spółdzielcze­
go przekazany zostanie na 
„Ustroniu” pierwszy miliono­
wy metr powierzchni miesz­
kalnej. I wiadomość druga — 
dwumilionowy metr spółdziel­
czej powierzchni oddadzą bu­
dowlani województwa radom­
skiego już w 1983 roku. A 
więc po 5 latach. Na pierw­
szy milionowy metr kwadra­
towy czekać trzeba było aż 
20 lat. Wiele to mówi o na­
szym programie budownic­
twa, o przyspieszaniu tempa.

Sprawdzian sumienności 
i odpowiedzialności,

Zanim jednak to nastąpi — 
jeszcze jedna ważna czynność 
do spełnienia, jeszcze, je­
den sprawdzian sumienności, 
umiejętności i sprawności 
przedsiębiorstwa budowlane­
go — to właśnie komisyjne 
przekazanie mieszkań.

Udajemy się z lokatorami 
do budynku nr 49. Pierwsze 
przykre odczucia. Spóźniła się 
infrastruktura. Góry i doliny 
— czyli „normalny” plener 
budowlany. Dziś można dojść 
bez obawy, że zostawi się bu­
ty w błocie, bo mróz ściął 
ziemię. Chodników, oczywiś­
cie nie ma, brak dróg dojaz­
dowych, śmietników, punktów 
sklepowych i usługowych w 
pobliżu oddawanego bloku. 
Ale jest dom gotowy na przy­
jęcie lokatorów.

Im się to należało

Kilka słów o nich. Pani Te­
resa Ozimek i jej mąż — nie­
bawem rodziiia ta powiększy 
się. Otrzymali mieszkanie z 
tzw. przyspieszenia. Podob-

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26.600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5. 

nie pani Julita Stępień z mę­
żem. Jan Wodnicki z rodzimą 
4-osobową — 7 lat czekali na 
nowe mieszkanie. \ Czesław 
Kuśmirski — też rodzina ro­
zwojowa: rodzice, młode mał­
żeństwo — wszyscy mieszkali 
w jednym wilgotnym pokoi­
ku. Pozostali legitymują się 
podobnymi pilnymi sytuacja­
mi.

Z niecierpliwością oczekują 
na rozpoczęcie komisyjnego 
przejmowania mieszkań, bo 
sam dom już obejrzeli. Są 
pierwsze zastrzeżenia: piwni­
ce zalane wodą, winda nie­
czynna, brak oświetlenia na 
klatce schodowej. Przedstawi­
ciel budowlanych, członek ko­
misji pociesza: „Chcę państwa 
zapewnić, że jakoś to przeży­
jecie. Grunt, żeby w środku 
było znośnie, bez usterek”.

W środku jest rzeczywiście 
lepiej. Tzw. usterek niewiele. 
Ale przecież nie ma jeszcze 
światła, nie działają ubikacje, 
brak gazu, brak włączników, 
kaloryfery zimne, winda nie­
czynna.

Niestety — to wszystko 
trzeba załatwiać po kolei z 
elektrykami, gazownikami, 
hydraulikami, no i z tymi od 
ogrzewania. Wykonawca zo­
bowiązuje się, że wszystkie te 
sprawy, które do niego nale­
żą, a więc budowlane i ma­
larskie, załatwi zgodnie z pro­
tokołem zdawczym w ciągu 14 
dni. Ale ludzie wiedzą, mają 
swoją informację — to prze­
cież tutaj, na tym samym 
os’edlu, trzy lata temu odda­

no szkołę nr 2. Usterki mia­
no usunąć po 14 dniach. A do 
dziś ich nie usunięto.

Radość z otrzymanych klu­
czy do nowego mieszkania 
mąci niepewność. Czy spół­
dzielnia i budowlani dotrzy­
mają słowa, czy można będzie 
ten ogrom niedostatków i bra­
ków w samych mieszkaniach 
usunąć w ciągu dni czterna­
stu?

Może przy tym następnym 
milionowym metrze nowej 
powierzchni mieszkaniowej 
będzie już taki zwyczaj, aby 
uroczystość zasiedlania odby­
wała się w warunkach goto-. 
wych i w pełni wyposażonych 
mieszkaniach i zagospodaro­
wanych os'iedlach.

BOLESŁAW DZIATOSZ

Z sali sądowej

5-osobowa szajka skazana za włamania i rozboje
Na ławie oskarżonych za­

siadło 5 młodych mężczyzn, z 
których najmłodszy liczy 17 
lat .zaś najstarszy 21. Akt os­
karżenia, który sporządziła 
Prokuratura Rejonowa obej­
mował *ponad 20 zarzutów — 
przede wszystkim kradzieże i 
rozboje. Dla niektórych z nich 
nie było to pierwsze zetknię­
cie z ławą oskarżonych. 
'Wcześniej byli karani przez 
Sąd dla Nieletnich.

5 czerwca br. jedna z mie­
szkanek Radomia zawiadomi­
ła Komendę Miejską MO o 
włamaniu. Złodzieje skradli z 
domu biżuterię, bony PKO 1 
inne przedmioty wartości 77 
tys. zł. W toku dochodzenia i 
zebranych materiałów dowo­
dowych ustalono, że miesz­
kańcy Radomia — Bogdan S., 
Zdzisław K. oraz bracia Wie­
sław i Mieczysław S. działa­
jąc wspólnie dokonali wielu 
przestępstw na terenie woje­
wództwa radomskiego. W tej 
szajce znalazł się również Bo­
gusław G., który brał udział 
w kradzieży W sklepie Mię­
dzywojewódzkiej Handlowej 
Spółdzielni Inwalidów w Ra­
domiu.

Włamywacze działali rów­
nież i na terenie woj. radom­
skiego. W nocy z 16 na 17 ma­
ja br. samochodem marki 
„Warszawa” pojechali do Ja­
nowa k/Zwolenia, gdzie wła­
mali się do miejscowej szko-

ły. Łupem złodziei padł apa­
rat fotograficzny. Mając do 
dyspozycji samochód jeszcze 
tej samej nocy okradli sklep 
Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Tczowie 
skąd skradli napoje alkoholo­
we, papierosy, konserwy war­
tości 18,5 tys. zł.

Długa była lista tych prze­
stępstw. Udowodniono im o- 
kradanie mieszkań i przygo­
dnych przechodniów. Niejed­
nokrotnie stosowali metodę 
na tzw. wyrwę — zabiera­
jąc kobietom torebki.

Nadszedł jednak kres prze­
stępczej działalności. Wyro­
kiem Sądu: 20-letni Bogdan 
S. został skazany na 7 lat po­
zbawienia wolności, 20 tys. zł 
grzywny i 3 lata pozbawie­
nia praw publicznych, 19-let- 
ni Zdzisław K. na 4 lata po­
zbawienia wolności, 15 tys. zł 
grzywny i pozbawienie praw 
publicznych na trzy lata, bra­
ciom 19-letniemu Wiesławo­
wi i 17-letniemu Mieczysła­
wowi S. wymierzono kary po 
3 lata i 6 miesięcy pozbawie­
nia wolności i 10 tys. zł 
grzywny, natomiast 21-letnie- 
mu Bolesławowi G. wymie­
rzono karę 1 roku pozbawie­
nia wolności w zawieszeniu 
na 3 lata i 10 tys. zł grzyw­
ny.

Wyrok nie jest prawomoc­
ny. Prokurator zapowiedział 
rewizję. (bw)

Młodzieżowy 
przegląd piosenki

Młodzi soliści, zespoły wo­
kalne i wokalno-instrumen­
talne, wybrani spośród naj­
lepszych z miast i gmin woj. 
radomskiego, pilnie przygoto­
wują się do eliminacji woje­
wódzkich III Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Pio­
senki, które organizuje Za­
rząd Wojewódzki ZSMP, 
WRZZ, Wydział Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkie-; 
go, Wojewódzki Dom Kultury.

Impreza ta spotkała się z 
dużym zainteresowaniem pio­
senkarzy amatorów. W elimi­
nacjach rejonowych, przepro­
wadzonych w dziewięciu 
miejscowościach wojewódz­
twa radomskiego, wzięło udział 
blisko 100 solistów i ponad 20 
zespołów. Jury wyłoniło 24 
solistów oraz 9 zespołów, któ­
re wezmą udział w przeglą­
dzie wojewódzkim.

Radom reprezentować będą: 
Bogdan Sałata i Marek Srccki 
z Wojewódzkiego Domu Kul­
tury, duet — Alicja Białkow­
ska i Ryszard Mazurkiewicz 
z Klubu Pracowników Łącz­
ności, Andrzej Niedziałkowski 
z Dzielnicowego Domu Kultu­
ry Obozisko oraz Jacek Niżnik 
wraz z zespołem z Technikum 
Energetycznego. Wszyscy będą 
wykonywać utwory kompozy­
torów polskich.

Eliminacje wojewódzkie od­
będą się w poniedziałek 11 
bm. w sali widowiskowo-ki- 
nowej Domu Kultury Zakła­
dów Metalowych „Waltera” 
przy ul. Kościuszki 2. Impre­
za rozpoczyna się o godzi­
nie 17. (bw)

65-!ecie działalności
Poradni Przeciwgruźliczej

Wojewódzka Przychodnia 
Gruźlicy i Chorób Płuc w Ra­
domiu należy do najstarszych 
placówek lecznictwa otwarte­
go. Powstała jako poradnia 
przeciwgruźlicza w 1913 roku 
i była jedną z pierwszych u- 
tworzonych w kraju dla lecze­
nia groźnej choroby, szerzącej 
się w ówczesnym społeczeń­
stwie wobec złych warunków 
materialnych, biedy i niedoży­
wienia. Założycielem był dr 
Stanisław Idzikowski, interni­
sta, a działalność jej w dużym 
stopniu wspomagała charyta­
tywna pomoc światłych jed­
nostek. a także działającego w 
tym okresie Komitetu Pomo­
cy ze znaną społeczniczką Ma­
rią' Kelles-Krauzową na eze- 
le.

Pacjentów Poradni, miesz­
czącej się początkowo na ul. 
Dzikiej, przyjmowano trzy ra­
zy w tygodniu, a pielęgniarki 
stale penetrowały w mieście 
zagrożone środowiska. Cho­
rych trzeba było bowiem na­
mawiać do leczenia, uczyć pro­
stych zasad higieny, udzielać 
im materialnej pomocy z kasy 
społecznej.

Takie postępowanie, w okre­
sie, kiedy medycyna nie dys­
ponowała skutecznymi lekami 
i innymi współczesnymi środ­
kami walki z gruźlicą było 
podstawowym przeciwsta­
wianiem się tej groźnej cho­
robie. Ale już wtedy wyodręb­
nienie tego działu z ogólnego 
lecznictwa było istotnym kro­
kiem naprzód w zwalczaniu 
gruźlicy. W późniejszym do­
piero czasie powstał w szpi­
talu radomskim oddział płuc­
ny, gdzie w warunkach izolo­
wanej pomocy leczone były 
ciężkie przypadki gruźlicy.

W okresie okupacji, wskutek 
prowadzonej przez okupanta 
polityki wyniszczenia ludnoś-

Wanda Wiłkomirska 
wystąpi w Radomiu 
W jubileuszowym koncercie ROS

W poniedziałkowym kon­
cercie, zorganizowanym przez 
Towarzystwo Muzyczne z o- 
kazji 25-lecia istnienia Ra­
domskiej Orkiestry Symfo­
nicznej wystąpi w Radomiu 
najwybitniejsza skrzypaczka 
światowej sławy Wanda Wił­
komirska. Artystka, podziwia­
na i oklaskiwana na najwięk­
szych estradach koncertowych 
wykona w jubileuszowym 
programie koncert skrzypco­
wy e-moll Mendelssohna. Ja­
ko soliści wystąpią również 
artyści Teatru Wielkiego z 
Warszawy Hanna Zdunek — 
sopran i Roman Węgrzyn — 
tenor.

Dla Radomskiej Orkiestry 
Symfonicznej, która właśnie 
obchodzi srebrny jubileusz 
swego istnienia i jakże wy­
trwałego działania w rozwo­
ju życia muzycznego, będzie 
to specjalnie uroczysty dzień. 
Od roku zespół pracuje pod 
dyrekcją Bogdana Olędzkiego 
który dyrygować będzie ju­
bileuszowym koncertem. Pro­
gram zapowiadać będzie go­
szczący nie po raz pierwszy 
w Radomiu, a znany z mu­
zycznych audycji telewizyj­
nych, Janusz Cegiełła.

Koncert odbędzie się 11 bm. 
w sali Teatru Powszechnego, 
początek godzina 18. Wstęp

ci, gruźlica znów zbierała og­
romne ofiary. Wówczas to 
niepowetowane straty kadro­
we poniosła poradnia i od­
dział płucny — dr Feliks No- 
waczyński i dr Zbigniew Gó­
recki zginęli w obozach kon­
centracyjnych, aresztowani 
zostali dr. Zygmunt Szafrań­
ski i dr Marian Marciak, któ­
rzy przeżyli obóz i przez wie­
le późniejszych lat pracowali 
niestrudzenie w powojennej 
ftyzjatrii. Bardzo ofiarnie zaj­
mowała się leczeniem chorób 
na gruźlicę dzieci w czasie o- 
kupacji znana lekarka dr. Ku- 
leszyna.

W nowy, zorganizowany 
sposób, rozpoczęła się walka 
z gruźlicą po wojnie, kiedy to 
leczenie oparte zostało na 
powszechności i bezpłatności.

Wprowadzone zostały obo­
wiązkowe szczepienia wszyst­
kich dzieci ucdparniające 
przeciw tej chorobie, przepro­
wadzano okresowo badania 
radiofotograficzne ludności, a 
ścisłą profilaktyką objęta zo­
stała młodzież szkolna i dzie­
ci. Jako pierwsze w kraju w 
Radomiu wyodrębnione zosta­
ło z poradni przeciwgruźliczej 
leczenie dzieci w osobnej po­
radni. Znaczące dla rozwoju 
poradni było urządzenie na 
jej terenie stałej stacji radio- 
fotograficznej, a w później­
szych latach laboratorium 
prątka,. pozwalające w proce­
sie leczenia bazować na ba­
daniach bakteriologicznych, a 
także za pomocą badań na 
lekoodporność, prowadzone 
leczenie tzw. celowane, a więc 
lekiem odpowiednim dla dane­
go chorego.

W 65-letniej historii porad­
nia miała wiele trudnych 
chwil ale i wiele sukcesów. 
Przede wszystkim jednak o 
powodzeniu decydowała ofiar­
na praca niewielkiego grona 
oddanych walce z gruźlicą lu­
dzi, lekarzy, pielęgniarek i 
personelu poradni.

— Naszym zadaniem —mó­
wi kierownik Wojewódzkiej 
Przychodni Gruźlicy i Cho­
rób Płuc dr med. Halina Kru­
szyńska — jest zapobieganie, 
wykrywanie, leczenie, a także 
rehabilitacja chorych. Jest to 
wielokierunkowe działanie, 
przy czym trzeba pamiętać, że 
chociaż gruźlica jako choroba 
społeczna została w naszym 
społeczeństwie opanowana, 
jednak nadal mamy z nią do 
czynienia. Walka z nią jest 
dziś o tyle łatwiejsza, że dys­
ponujemy zestawem najlep­
szych leków i środków leczni­
czych. Jednakże, jak wynika 
z obecnej nazwy naszej pla­
cówki, mamy na uwadze wszy­
stkie choroby płuc, a w tym 
również tę najbardziej groźną 
jaką jest rak. Właśnie profi­
laktyce trzeba poświęcić 
szczególną uwagę, bowiem u- 
jawnienie jej pierwszego sta­
dium daje największą szansę 
na pomyślne leczenie. Stąd 
podejmowane są kosztowne -i 
pracochłonne badania radiofo­
tograficzne. U nas taka ma­
sowa akcja przeprowadzona 
była w ubiegłym roku, a wy­
niki jej dobrze przysłużyły 
się dla podniesienia zdrowot­
ności mieszkańców.

W sobotę, 9 bm. w Woje­
wódzkiej Przychodni Gruźli­
cy i Chorób Płuc odbędzie się 
spotkanie z okazji jubileuszu 
65-lecia działalności Poradni 
Przeciwgruźliczej. Będzie to 
okazja przypomnienia długiej 
drogi, jaką przebyła ta pla­
cówka w ochronie zdrowia 
społeczeństwa, (n)

za zaproszeniami, które roz­
prowadza Towarzystwo Mu­
zyczne, mające swoją siedzi­
bę przy ul. Żeromskiego 4, 
telefon 276-83. (n)

0 najlepsze granie 
karnawałowego walca

Który z zespołów instru­
mentalnych występujących w 
lokalach gastronomicznych 
woj. radomskiego jest naj­
lepszy, który ma najbogatszy 
repertuar, jest najbardziej 
komunikatywny? Na te i po­
dobne pytania da odpowiedź 
pierwszy wojewódzki prze­
gląd zespołów muzycznych, 
organizowany w niedzielę, 10 
bm. z inicjatywy redakcji 
„Życia” przez przedsiębior­
stwa handlowe województwa 
radomskiego. Miejscem prze­
glądu będzie sala kinowa Za­
kładowego Domu Kultury 
„Waltera” — współgospoda­
rza imprezy.

Regulamin przeglądu prze­
widuje 30-minutową produk­
cję dla każdego występujące­
go zespołu. Jury oceniać bę­
dzie dobór repertuaru, aran­
żację utworów, poziom wyko­
nania, komunikatywność zes­
połu, a także wygląd este­
tyczny wykonawców. Zwy­
cięzca otrzyma nagrodę prze­
chodnią w postaci „złotego 
banjo karnawału”.

W przeglądzie awizowany 
jest start czterech zespołów 
radomskich: z „Europy”,
„Smakosza”, „Zagłoby”, „Ro­
mantycznej” oraz „Zajaz­
du Myśliwskiego” w Biało­
brzegach, „Giewontu” w Ko­
zienicach i „Rycerskiej” w 
Iłży.

Początek przesłuchań o 
godz. 10. Wstęp wolny, (am)

„Autokary przyjaźni" 
z Radomia do ZSRR

W dniach 30 listopada — 
5 grudnia br. w Związku Ra­
dzieckim przebywała 40-oso- 
bowa grupa uczniów siód­
mych i ósmych klas zbior­
czych szkół gminnych z woj. 
radomskiego, aktywistów
szkolnych kół Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Młodzi uczestnicy „autokaru 
przyjaźni” odwiedzili m.in. 
Brześć, Mińsk, Mogilew i Le­
nino, oraz spotkali się ze 
swoimi, radzieckimi rówieśni­
kami a także odwiedzili m. 
in. Muzeum Wojny Ojczyź­
nianej i Pałac Pionierów w 
Mińsku oraz pole bitwy pod 
Lenino. '

Po zimowej przerwie, wios­
ną przyszłego roku do Związ­
ku Radzieckiego wyjadą ko­
lejne „autokary przyjaźni” z 
młodzieżą szkolną z woj. ra­
domskiego, członkami szkol­
nych kół TPP-R. Organizato­
rami wyjazdów były ZW 
TPP-R oraz Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania w Ra­
domiu. (mz)

CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — sobota — godz. 
18 — „Droga do Czarnolasu” Al. 
Maliszewskiego, godz. 21 — „Po­
lowanie” St. Srokowskiego. Nie­
dziela — godz. 17 — ..Polowanie”, 
godz. 19 — „Droga do Czarnola­
su”.

KINA

Bałtyk — „Abba”, prod, szwedz 
b.o., godz. 9, 13.30 i 15.30. „Bez 
znieczulenia”, prod. poi. lat 18, 
godz. 17.30 i 20.

Przyjaźń — „Niezwykła Sarah” 
prod. ang. lat 12. godz 15.30. 17 30 
i 19.30.

Pokolenie — „Rekolekcje” prod, 
poi. lat 15, godz 9, 11, 13. „Imiona 
miłości”, prod, hinduskiej, lat 12, 
godz. 15 „Od siedmiu wzwyż”, 
prod. USA, lat 18, godz. 17 1 19.

Odeon — „Joe Valachi”. prod, 
franc., lat 18, godz. 15.30, 17.30 i 
19.30.

Hel — „Anatomia miłości”, 
prod. poi. lat 15, godz. x 17.30 i 19.30. 
„Szkarłatny Dirat”, prod. USA, 
lat 15, godz. 9, 13.30 i 15.30.

Walter — „Dick i Jane”, prod. 
USA, lat 15, godz. 16 i 18.

WYSTAWY

Muzeum przy ul., Nowotki 12 — 
wystawa pn. „Droga do niepodle­
głości”. Malarstwo Artura Nachta- 
Samborskiego.

- Dom Sztuki — „Dom Gąski” 1 
„Dom Esterki” — malarstwo Te­
resy i Jana Bujnowskich. Malar­
stwo Jerzego Kanłańskiego • z 
Wrocławia w galerii „E” przy 
BWA.

Klub „Empik” — wystawa z o- 
kazji XXX-lecia KMPiK

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5 nr 10 przy pl. Zwycięstwa
7. Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 21—7 przy Po­
gotowiu Ratunkowym. Informacja 
Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91. pogotowie ra­
tunkowe kolejowe 296-15. pogoto­
wie gazowe czynne w godz 7—15 
(517-17) 23—7 (224-30) w niedziele
i święta 400-97, postoje taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
Żwirki i Wigury 418-10. przy dwor­
cu PKP 268-88. informacja PKP 
299-50, PKS 267-76.
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JERZY KASPRZYCKI 
RYS. MARIAN STĘPIEŃ

Bywają — 1 są w Warszawie
— budynki, które architekt 
zaprojektował z konkretnym 

przeznaczeniem i w kształcie, 
ściśle przylegającym do wyzna­
czonych celów użytkowych, a 
które tracą cały swój wdzięk 
i wyraz, jeżeli usiłuje sie oder­
wać je od zadań, przypisanych 
im przez projektanta. Taki cha­
rakter ma niewątpliwie gmach 
pocztowy przy ulicy Nowo­
grodzkiej. dzieło prof. Stefana 
Bryły (konstrukcja), prof. Ju­
liana Putermana-Sadłowskiego i 
W. Radiowa (architektura).

Budynek ten. stosunkowo 
„młody” — wzniesiony w la­
tach 1923 - 34 — zasługuje
na uwiecznienie w naszej ru­
bryce ze względów nie tylko

Odpowiedzi 
przedświąteczne 

Kilka osób tak milo mnie 
prosi o przepis na mako­
wiec, który kiedyś, b. daw­

no. podawałam, że muszę go po­
wtórzyć. Mak jest symbolem 
płodności i dobrobytu w trady­
cjach wigilijnych, więc w jakiejś 
formie musi być na Święta.

Makowiec świąteczny. Ciasto: 
50 dag mąki wrocławskiej. 15 dag 
masła lub margaryny, 2 jaja, 
2—3 żółtka, 15 dag cukru-pudru, 
1/8 1 śmietanki, 6 dag drożdży, 
paczka cukru waniliowego i 
skórka starta z cytryny. Droż­
dże rozetrzeć z łyżką cukru. Do 
mąki dodać pozostałe produkty, 
wyrobić szybko ciasto wraz z 
drożdżami, podzielić na 2 części. 
Rozwałkować w 2 prostokąty, 
posmarować każdy połową ma­
sy makowej, zwinąć w rulony 
długości forem 1 do natłuszczo­
nych włożyć. Obie yrstawić do 
b. słabo nagrzanego piekarnika 
(29—33 st. C), a więc z uchylo­

UUMGI1 RfiOY

Meteorologowie nie wypo­
wiadają się zdecydowanie, 
czy to już aż do wiosny 

przeżywać będziemy zimowe 
kłopoty, czy też powróci jesz­
cze jesienna pogoda. Nie wiem 
co na ten temat powiadają naj­
starsi górale, ale sądząc z licz­
nych telefonów i listów ogól 
zmotoryzowanych Czytelników 
„Życia” nastawia się raczej na 
to. iż zima nastała już na do­
bre i w związku z tym proszą 
o różne wskazówki, informacje, 
zalecenia jak jeździć w tych 
warunkach i jak radzić sobie 
z rozmaitymi kaprysami samo­
chodów.

Najczęściej chyba powtarza 
się pytanie, co zrobić, gdy 'a- 
kumuiator jest słaby, a nowe­
go zdobyć nie można,, bowiem 
chronicznie brakuje teraz ba­
terii i w sklepach, i w stacjach 
obsługi ..Polmozbytu”. Poranny 
rozruch silnika staje się w ta­
kiej sytuacji problemem prawie 
nie do przezwyciężenia.

Chyba, ż? przv solidarnej po­
mocy współtowarzyszy zimowej 
niedoli uda sie zorganizować 
coś w rodzaju sąsiedzkiej ■po­
mocy i zapalać będziemy samo­
chody ..na pych”. Dla właści­
cieli ..maluchów” nie jest to 
szczególnie trudne: wystarczy 
jedna życzliwa osoba, by siłą 
mięśni wprawić autko w ruch, 
na ogól udaje się zapalić za 
pierwszym razem, po przeto­
czeniu paru metrów. Nie wszy­
scy jednak wiedza (bo na kur­
sach teco nie uczą) iak zapala 
się silnik „na pych”. Trzeba 

architektoniczno - historycznych, 
ale i administracyjno-społecz- 
nych, jako przykład skutecznoś­
ci działania opinii publicznej. 
Zanim jednak przejdę do tej 
sprawy, spóbuję odtworzyć fra­
gment dziejów posesji między 
ulicami Nowogrodzką i św. 
Barbary.

Nie sięgając zbyt daleko w 
przeszłość, warto uchwycić mo­
ment, w którym własność zna­
nych warszawskich rodzin Pfei- 
ffrów i Szlenkierów przeszła do 
Skarbu Państwa niepodległej już 
Polski. W okresie szalejącej 
inflacji właściciele sprzedali 
nieruchomość za nędzne miliar­
dy czy już nawet biliony papie­
rowych marek emitującej je 
Polskiej Krajowej Kasie Poży­
czkowej. Po uporządkowaniu 
waluty PKKP została zlikwi­
dowana, jej majątek objęły a- 
gendy Banku Polskiego, któr.y 
z kolei przekazał nieruchomość 
przy ul. Nowogrodzkiej Okręgo­
wej Dyrekcji Robót Publicznych 
w 1925 roku.

Na tym narożnym placu zabu­
dowania były wtedy skromne 
i podniszczone: piętrowy budy­
nek murowany, dwie drewnia­
ne szopy magazynowe. Pilnował 
ich dozorca Adam Włodarczyk 
z „gażą” 35 zł miesięcznie, co 
skrupulatnie zanotowały doku­
menty bankowe. Posesja sąsia­
dowała od strony ul. Sw. Bar­
bary z popularną pensją sióstr 
Tołwińskich, przekształconą r -> 

nymi drzwiczkami. Gdy ciasto 
wyrośnie i podwoi swoją obję­
tość, piekarnik zamknąć, a pło­
mień podnieść do 220 st. C. Piec 
ok. 50—60 minut.

A teraz przepis na masę ma­
kową: 20 dag maku, 10 dag zmie­
lonych orzechów, 20 dag cukru- 
pudru, 2 łyżki miodu, 5 dag ma­
sła, 3 dag drobniutko posieka­
nych skórek pomarańczowych, 3 
dag obranych i posiekanych mig­
dałów, 3 dag rodzynków, piana 
z 1 białka. Mak opłukać, ze­
brać śmieci, zalać wrzącą wodą 
i gotować na malutkim ogniu 
20—30 minut. Nie przypalić, ale 
wodę odparować. Mak przepuś­
cić. przez maszynkę do maku lub 
2—3 razy przez maszynkę do 
mięsa. Na rozpuszczone w ron­
dlu masło włożyć mak wraz z 
resztą dodatków i smażyć, mie­
szając bez przerwy ok. 15 minut. 
Jeśli makowe nadzienie jest od­
parowane, to nie podnosi ciasta 
w górę i nie ręjji dziur. Do go­
rącej masy, zdjętej z ognia, do- 
dajemy delikatnie sztywno ubi­
tą pianę. Podstudżoną masą 
smarujemy ciasto. Po upiecze­
niu i wystudzeniu dobrze jest 
taki świąteczny, luksusowy ma­
kowiec polukrować. Lukier naj­
prostszy — to cukier-puder roz­
mieszany z sokiem cytryny i od­
robiną gorącej wody.

Czebureki z mięsem, to danie 
podawane w restauracji „New­
ska” ' w Gdańsku, a opracowane 

włączyć stacyjkę, aby prąd pły­
nął do cewki zapłonowej, wy­
ciągnąć ssanie, włożyć pierwszy 
lub drugi bieg, wcisnąć pedał 
sprzęgła. Gdy życzUwa osoba 
popchnie wóz i samochód tro­
chę się rozpędzi, puszczamy 
pedał sprzęgła i silnik powi­
nien zapalić. Oczywiście posia­
dacze dużych wozów muszą ko­
rzystać z pomocy większej licz­
by życzliwych, do dużego „Pol­
skiego Fiata 125p” potrzeba co 
najmniej 2 „popychaczy”.

Można jeszcze próbować ko­
rzystać z pomocy jakiegoś sil­
niejszego wozu. np. ciężarowe­
go lub dostawczego i zamiast 
siły ludzkich mięśni używać lin­
ki holowniczej. Radzę jednak 
bardzo uważać przy takiej o- 
peracji. Widziałem już, jak ma­
ło wprawni amatorzy co praw­
da silnik zdołali zapalić dość 
szybko, ale nie zdążyli potem 
wyhamować i uderzali w tył 
ciągnącego ich samochód po­
jazdu...

Poranny rozruch jest najtrud­
niejszy. Później, kiedy silnik 
już trochę się rozgrzeje. gdy 
akumulator nieco się podladuje 
w trakcie jazdy, łatwiej jest 
zapalać silnik — naturalnie za­
wsze po dłuższym postoju ko­
rzystając z pomocy ssania. Ale 
radze pamiętać, że akumulator 
ma określony, stosunkowo nie­
duży zapas mocy. Jeśli więc 
jeździmy tylko po mieście i na 
krótkich trasach i dość często 
uruchamiamy silnik, to zapas 
energii w baterii wystarczy na 
bardzo krótko. Nie ma innej 
rady, tylko trzeba przynajmniej 
raz w tygodniu albo akumula­
tor podładować używając pro­
stownika. albo wybrać się na 
dłuższa przejażdżkę, tak ze 
100—150 km, by uzupełnić zasób 
prądu w akumulatorze.

Teraz, w okresie zimowym, 
radze też używać rzadszego o- 
leju silnikowego, by zmniejszyć 

odzyskaniu niepodległości w 
żeńskie gimnazjum państwowe 
im. Marii Konopnickiej — i od 
strony ul. Poznańskiej z nieru­
chomością Władysława Gryn- 
kiewicza, hurtownika wyrobów 
metalowych.

Wszystko to wyburzono 1 — 
na zlecenie Min. Poczt i Tele­
grafów — rozpoczęto w 1928 r. 
budowę specjalnego bu­
dynku dla potrzeb poczty i te­
lekomunikacji. Podkreślam tę 
specjalizację, ponieważ budow­
niczowie starali się zaplanować 
i wyposażyć gmach tak, aby 
służył on sprawnej obsłudze po­
cztowej tego ruchliwego rejonu 
śródmieścia. Już w trakcie bu­
dowy rozlegały się głosy uzna­
nia za funkcjonalność projektu 
i wysoką jakość robót wykoń­
czeniowych. Po otwarciu Urzę­
du Telekomunikacji (czynnego 
całą dobę) i Urzędu Pocztowego 
Warszawa 30 uważano, że są to 
niemal wzorowe placówki tego 
resortu. W tym samym budyn­
ku od strony ul. Sw. Barbary 
pomieszczono Muzeum Poczty 
i Telekomunikacji, chętnie zwie­
dzane przez warszawiaków i tu­
rystów.

Ponieważ budynek przetrwał 
szczęśliwie wojnę, był w zni­
szczonej stolicy przez długie la­
ta jakby wysepką prawidłowe­
go funkcjonowania łączności w 
morzu gruzów i zgliszcz, więcej 
— oazą noripalnego życia. Tu 
załatwiano wszystkie pocztowe 

przez pp. H. Szot i E. Traczkie- 
wicz. Czebureki z grzybkami są 
tradycyjnym daniem kresów 
wschodnich, podawanym na Wi­
gilię, zamiast naszych „uszek” 
do barszczu.

45 dag mąki pszennej, 17,5 dag 
mleka i 5 dag soli — wyrobić 
na ciasto, rozwałkować cienko, 
kroić koła, nakładać farsz i zle­
piać jak pierożki. Farsz: 35 dag 
baraniny lub wołowiny bez ko­
ści — przepuścić przez maszyn­
kę razem z dużą cebulą (9 dag). 
Dodać 7,5 dag wody, soli, pie­
przu do smaku. Zlepione czebu­
reki rzucać na 8,5 dag tłuszczu, 
bardzo gorącego i smażyć w 
głębokim naczyniu. Podawać do 
barszczu. (Za ten przepis i in. 
oraz za 6-stronicowe opraco­
wanie „Charakter5’styka kuchni 
rosyjskiej” przez mgr inż. Ewę 
Borodo — b. dziękujemy. Pa­
nu, który był tak uprzejmy, że 
przyniósł sadzonkę rozmarynu, 
nie tylko b. dziękujemy, ale za­
wiadamiamy, że pięknie rośnie. 
P. St. Pereszczako poczuła esię 
dotknięta, bo przepis p. Bana- 
siak na „placek ziemniaczany” 
to ponoć regionalny przepis wi­
leński na „babkę kartoflaną”. 
Przepraszam, ale p. Banasiak to 
z dziada pradziada warszawian­
ka. a przepis otrzymała jako po­
trawę regionalną z Sokołowa 
Podlaskiego. „Babki” czy „pla­
cek” — ale dobre!

IRENA GUMOWSKA

opory podczas rozruchu. Posia­
daczom wszelkich odmian „Pol­
skich Fiatów” radzę stosować 
„Selektol-Special 10W/30”, tzw. 
niebieski. „Zielony”, inaczej 
nazywany „Monte Carlo”, bar­
dziej nadaje sie na lato lub 
na długie trasy. Jeżeli jednak 
mamy w silniku wlany „zielo­
ny” a do zmiany oleju, do 10 
tysięcy km, zostało jeszcze spo­
ro do przejechania, to przynaj­
mniej do tzw. dolewki używaj­
my zimą oleju „niebieskiego”.

Sporo osób pyta, gdzie moż­
na kupić popularny „Samo- 
start", preparat w aerozolu, 
który wtryskuje się do wlotu 
filtra powietrza i ułatwia to za­
palenie silnika. Nie potrafię 
odpowiedzieć na tego typu py­
tania, sam również poszukuję 
rozmaitych drobiazgów i akce- 
sorii. Ostatnio „Samostart” w 
dużych ilościach widziałem w 
stacjach CP^N w lipcu i sierp­
niu.

Nie ma też obecnie w sprze­
daży importowanego z NRD 
płynu „Schlossól” do zabezpie­
czenia zamków przed zamarz­
nięciem. Z tym jednak mniej­
szy kłopot, bowiem wystarczy 
wprowadzić do zamków nieco 
płynu hamulcowego i to uchro­
ni je przed zamarzaniem. Ochro­
ną przed przymarznięciem gu­
mowych uszczelek np. bagażni­
ka, maski, drzwi jest natomiast 
natarcie ich gliceryną technicz­
ną lub dostępnjTn w drogeriach 
tzw. żelem glicerynowym.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI 

sprawy, stąd można było uzy­
skać połączenie telefoniczne z 
innymi miastami, krajami 1 
kontynentami w czasach, gdy 
aparaty domowe były jeszcze 
rzadkością. Mieszkańcy tych o- 
kolic pamiętają z lat czterdzie­
stych nie tylko królujące tu: po­
rządek, czystość i życzliwość 
wobec interesantów, ale też — 
to już drobny szczegół obycza­
jowy — dobre ogrzewanie 
wnętrz w zimowych miesiącach. 
Zziębnięci przechodnie, pasaże­
rowie kolejki EKD (docierają­
cej jeszcze wtedy do centrum 
miasta) chronili się często przed 
mrozem w obszernej i wygod­
nej poczekalni Urzędu Teleko­
munikacji.

Nad właściwą konserwacją i 
rozbudową poczty przy Nowo­
grodzkiej czuwał jeszcze sam 
projektant, pracownik Biura 
Odbudowy Stolicy i wykładowca 
Politechniki, prof. Puterman- 
Sadłowski (zm. 1953 r.). Urząd 
Telekomunikacji i Urżąd Pocz­
towy (z nową numeracją 81) do­
brze służyły śródmieściu stoli­
cy, coraz gęściej zabudowane­
mu, coraz ruchliwszemu. Stop­
niowo jednak — wbrew zapo­
trzebowaniu społecznemu,
wbrew logice — rozwojowi tej 
części miasta zaczęło towarzy­
szyć niezrozumiałe ograniczenie 
usług pocztowych w poczto­
wym budynku przy Nowo­
grodzkiej. Bezmyślnie zdemonto­
wano — a właściwie zdewasto­
wano — świetne wyposażenie 
rozmównic, aby w rezultacie 
pozostawić salę niewykorzysta­
ną. W połowie 1978 r. zapowie­
dziano likwidację z dniem 1 li­
stopada UPT 81 celem — jak 
wyjaśniano — rozwiązania we­
wnętrznych resortowych trud­
ności lokalowych.

Pod naciskiem opinii publicz­
nej — protestowali sami pocz­
towcy, mieszkańcy pobliskich u- 
lic, pracownicy sąsiednich in­
stytucji, sklepów, warsztatów 
■rzemieślniczych — nierozsądna 
decyzją została cofnięta. Wziął 
górę interes ogólny, zgodnie z 
którym sens istnienia każdej 
instytucji usługowej nie polega 
wcale na tym, żeby rozwijać się 
— nawet najbujniej! — do we­
wnątrz

PS. Wielu Czytelników spo­
strzegło, że w felietonie o szko­
le przy ul. Zagórnej (nr 280 z 
dn. 25—26 listopada br.) powtó­
rzyłem bezmyślnie częsty błąd, 
utożsamiający „kościuszkow­
ców” z całą I Armią WP. Pro­
stuję: żołnierzy 9 np 3 DP, któ­
rzy spieszyli z pomocą powstań­
com, nie można — w imię praw­
dy historycznej — nazywać 
„kościuszkowcami”, gdyż 3 Dy­
wizja Piechoty ma za patrona 
Romualda Traugutta.

I jeszcze prośba do Czytelni­
ków — autor „Pożegnań” poszu­
kuje pilnie — oczywiście celem 
kupna — planu Warszawy, wy­
danego podczas okupacji hitle­
rowskiej, niezbędnego do pracy 
dziennikarskiej.

Byfem pod dobrą 
opieką

Trafiłem jako pacjent do szpi­
tala kolejowego przy ul. Brze­
skiej w Warszawie. Słysząc nie­
raz piezbyt pochlebne opinie 
o naszym szpitalnictwie, byłem 
mile zaskoczony tym, co zoba­
czyłem i odczułem, przekracza­
jąc progi „Izby Przyjęć”.

Na każdym kroku odczuwałem 
życzliwość, troskę i współczucie. 
Wszystkie czynności związane, 
z przyjęciem do szpitala i ulo­
kowaniem mnie* na oddziale chi­
rurgii ogólnej, odbywały się 
szybko i sprawnie.

W ciągu 10 dni pobytu przy­
glądałem się z prawdziwym 
uznaniem atmosferze panującej 
w tym szpitalu. Stosunek do pa­
cjentów — zarówno lekarzy 
i pielęgniarek, jak też salowych 
był zawsze pełen troski i życz­
liwości. Wezwana pielęgniarka 
w ciągu 2 minut była już przy 
pacjencie. Poza regulaminowym 
obchodem rano i wieczorem, le­
karze byli częstymi gośćmi 
w każdym pokoju, interesując 
się stanem zdrowia każdego 
pacjenta.

W przeddzień mojego wyjścia 
ze szpitala lekarz dr Bayer, któ­
rego byłem podopiecznym, prze­
prowadził ze mną rozmowę o 
wynikach badań, udzielając rad, 
dotyczących sposobu odżywiania 
i wręczył mi kartę obowiązują­
cej diety.

W tym szpitalu istnieje praw­
dziwa troska o chorego, a atmo­
sfera tu panujaca jest sama 
przez się dobrym lekiem.

Oby w innych jednostkach 
służby zdrowia było podobnie!

EDWARD BRYGIEWICZ 
Warszawa

Szpital - Pomnik
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

wąskie specjalności, takie jak 
np. kardiologia i kardiochi­
rurgia, urologia i nefrolo- 
gia, neurologia i neurochirur­
gia, a także leczy się tu i diag­
nozuje wady i zaburzenia roz­
wojowe: metaboliczne, anato­
miczne i endokrynologiczne. 
Do potrzeb tego programu do­
stosowana jest nowoczesna apa­
ratura medyczna, stanowiąca 
wyposażenie tego najnowocześ­
niejszego ośrodka pediatryczno- 
diagnostycznego w kraju.

Aparatura to w większości u- 
nifcalna, nie jylko w skali kra­
ju. Dla przykładu podam, że 
ultrasonograf — aparat służący 
do diagnostyki okulistycznej, to 
jedyne tego typu urządzenie w 
Europie. Wiele działających w 
Centrum urządzeń pnedycznych 
pochodzi z darów zagranicz­
nych. I dzisiaj już można po­
wiedzieć, że Centrum Zdrowia 
Dziecka dysponuje wyposaże­
niem, jakiego niejeden szpital 
o światowej renomie mógłby 
pozazdrościć.

Nowa organizacja
W cśmiu oddziałach szpital­

nych (w sumie ok. 450 łóżek) 
zrezygnuje się z tradycyjnego 
podziału na specjalizacje. Za­
stąpi się go podziałem według 
grup wieku i funkcji: zabiego­
wej, zachowawczej i rehabili­
tacyjnej. Na każdym piętrze w 
części środkowej znajdować się 
będą klatki schodowe i windy, 
brudowniki, sanitariaty ' i ma­
gazyny, a dalej siedem sepa­
ratek z węzłem sanitarnym i

Od nitki do mrozów

Skończyły się żarty, zaczęły 
się mrozy. Chwilowo nie 
zajmuje nas specjalnie dy­

lemat: furażerka, czy może le­
piej toczek-naleśnik z woalką. 
Problem, który nas interesuje 
najbardziej, gdy temperatura 
spada z dnia na dzień o kilka-* 
naście stopni, to w co by się tu 
jeszcze okutać. • Jakże względną 
sprawą jest jednak moda, jej 
ważność, jej „kanony”! Oczy­
wiście, że z tym mrozem to bę­
dzie tak, że albo my się do 
niego przyzwyczaimy, albo on 
przejdzie i znów moda będzie 
trochę ważniejsza, alę na razie 
najważniejsze, żeby nam było 
ciepło.

A ciepło jest przede wszystkim 
Wj swetrach. Pokazujemy je 
na' zdjęciach, można zobaczyć 
na nich (jeżeli klisza dobrze 
wyjdzie) jak się teraz nosi 
sweter na sweter, bo jakkol­
wiek określenie „cebulka” wy­
szło jakoś z użycia, to jednak 
służy ona, oj służy, gdy zrobi 
się naprawdę zimno. Ale pisać 
chcę nie tyle o tym co na zdię- 
ciach. lecz o czymś innym. O... 
literaturze.

Wyszła mianowicie niedawno 
książeczką. nakładem RSW 

POZIOMO: L Zakład leczniczy 7. Historyczna dzifelnlca Polski w 
dorzeczu środkowej Wisły 8. Stolica Albanii 9. Rodzaj dowodu kon­
trolnego stwierdzającego prawo do otrzymywania czegoś 10. Duży 
pokój przeznaczony na zabawę, zajęcia itp. 11. Uszkodzenie ciała 
13. Drzew'Q liściaste 14. Człowiek należący do świata przestępczego 
17. Wymarły ssak z rodziny pustorożców 18. Małż morski 20. Boha­
ter powieści D. Dafoe 21. Wielki ptak drapieżny z rodziny sępów 
23. W religiach chrześcijańskich obrzęd religijny, którego ustano­
wienie związane jest z osobą Chrystusa 28. Sprzęt na śmieci 29. 
Świetlista smuga pojawiająca się na niebie za kometą 30. Cienka 
gałązka bez liści 31. Cyrkowiec wykonujący trudne ćwiczenia gim­
nastyczne 32. Płaskie ozdobne naczynie na nóżce do podawania 
ciast lub owoców. «
PIONOWO: 1. Aparat do nasycenia cieczy gazem 2. Ojczyzna Ody- 
seusza 3. Reflektujący na coś, chętny ’ COS z wędliny 5. Zbiera­
nie datków na cele publiczne, dobru'-3’ me 6. Pałac wschodniego 
władcy 7. Metal stosowany głównie do r.yrobu specjalnej stali 12. 
Młode siły, nowe kadry w jakiejś dziedzinie pracy, sportu itp. 13. 
Znany kompozytor rosyjski, tw:órca muzyki narodowej 15. Roślina, 
z której wyrabia się kaszę jaglaną 16. Pomieszczenie na jakieś to­
wary 18. Ziemia uprawna 19. Siedziba centralnych instytucji i urzę­
dów w Polsce 22. Decydujący cios w boksie 23. Gatunek ptaka 24. 
Brzeg kapelusza 25. Roślina lecznicza 26. Zwierzę dostarczajn.ee 
cennego futra 27. Stożkow-ata zatyczka u beczki.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach po'cztowych do dnia 21. 
XII.78 r. pod adresem: Życie Warszawy, 00-624 Warszawa, Marszał­
kowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czyiclni- 
ków, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 26.XI.
Poziomo: 1. Odkuwka 5. Ogniwo 8. Brzytwa 9. Jurta 11. Loża 12. 
Miecz 13. Taca 18. Ankieta 17. Ametyst 18. Arkebuz 21. Trampki 24. 
Atak 25. Ideał 26. Mars 29 Elegant 30. Nowator 31. Tryptyk 34. Ko­
loryt
Pionowo: 2. Krzj’tak 3. "Wata 4. Analiza 5. Ognlcha 6. Naja 7. War­
caby 8. Belka 10. Akant 14. Derbv 15. Denat 18. Agape 19. Ksawery 
20. Zadatek 21. Trawnik 22. Plaster 23. Inserat 27. Kant 28. Owal

Nagrody otrzymują
I. K. Tywrońskl. W-wa 2. B. Jaworska, W-wa 3. S. Adamczewska, 
W-wa 4. M. Tobiasz, W-wa 5. A. Trumplel, W-wa 6. B. Cieślak, 
W-wa 7. T. T. Dardzińska, W-wa 8. W. Krażewski, Bałożi k/Rygi 9,
J. Pilecka, Rzeszów 10. G. Wiliński, Puszyn 11. P. Pękalski. Ćmielów 
12. T. Kuczyński, Grajewo 13. J. Pawlicki, Szubin 14. E. Stolarska, 
Częstochowa 15. Z. Brymalska, Ciechanów.

Książki wysyłamy pocztą.

dwoma punktami pielęgniarski­
mi. Pozostałe pokoje rozmiesz­
czone będą w dwóch pododdzia­
łach po 8 pokoi 2- i 3-osobo- 
wych. ’Na każde 2 pokoje przy- 
padnie węzeł sanitarny, a na 
każde 4 pokoje punkt pielęg­
niarski. Od strony południowej 
natomiast przewidziano po­
mieszczenia pobytu dziennego z 
loggią, jadalnie i pomieszczenia 
szkolne, przedszkola i żłobki 
dla dzieci przebywających na 
danym oddziale. Od strony po­
łudniowo-zachodniej zlokalizu­
je się pomieszczenia zabiegowe, 
lekarskie oraz administracyjne 
i poczekalnie dla odwiedzają­
cych.

Ciąg operacyjny składać się 
będzie z 5 sal, w tym jedna 
do wykonywania przeszczepów. 
Obok nowoczesnej aparatury w 
salach operacyjnych zainstalu­
je się lampy bezcieniowe z 
możliwością wmontowania w 
nie kamer do telewizji koloro­
wej dla celów szkoleniowych. 
Stoły operacyjne mają mieć 
zdejmowane płyty umożliwiają­
ce przygotowanie pacjenta do 
operacji, a następnie — po 
przewiezieniu go, do sali, wsu­
nięcie płyty na kolumnę stołu. 
Dzięki temu nie będzie się prze­
kładać pacjenta pod narkozą na 
wózki-łóżka transportowe, co 
jest szczególnie niewskazane 
w przypadku dzieci.

Dział rentgeno-diagnostycznr 
składać się będzie również z 5 
sal oraz z sali przeznaczonej 
na zabiegi cewnikowania serca.

Centralna sterylizacja i pral­
nia, będzie całkowicie zautoma­
tyzowana. Równie zautomaty­
zowana, wyposażona w specjal­
ne taśmociągi ma być kuchnia.

„Prasa-Książka-Ruch” pt. „Od 
nitki do swetra”. Jest to wyda­
nie specjalne jedynego polskie­
go żurnala „Świat Mody” pod 
redakcją Lucyny Rajchmano- 
wej, naczelnej redaktorki Jegoż 
żurnala. Książeczka zawiera kil­
kadziesiąt wzorów pulowerów, 
blezerów, swetrów, płaszczy, 
czapek itd. robionych na dru­
tach i szydełkiem. Tekst, czyli 
objaśnienia są tak zredagowane, 
że i analfabeta kompletny, jeśli 
chodzi o ręczne robótki może 
pojąć co to jest słupek czy łań­
cuszek, ale i osoba zaawanso­
wana w ręcznym dzianiu sko­
rzysta z bogactwa bardzo pięk­
nych ściegów, splotów i modeli.

Nakład owej książeczki jest, 
jak na nasze stosunki horendal- 
ny — 120 tys. egzemplarzy. To 
znaczy był — bo zniknął z rynku 
jak sen w mgnieniu oka. Jak­
kolwiek wydawca, RSW „Prasa” 
jest zarazem naszym pracodawcą, 
z którym nawet całkiem nieźle 
żyjemy — koleżanki redakcyj­
ne muszą u niego żebrać dosłow­
nie o ostatnie już „resztówkowe” 
egzemplarze. Takiego sukcesu 
wydawniczego dawno więc u 
nas nie odnotowano.

Jest to jednak sukces całkiem 
uzasadniony i powinien być 
spodziewany. Abstrahując już 
od tęgo, że robótki ręczne sta­
nowią hobby wielu osób — ży­
cie zmusza nas po prostu do 
podejmowania tych przedsię­
wzięć na własną rękę. Pojawiło 
się w sklepach trochę niezłych 
włóczek. Drogich. ale jeśli 

Posiłki skompletowane wg 
przygotowanych diet, przykry­
wane termosowymi nokrywami, 
powędrują wózkami na oddzia­
ły do sal pacjentów. Ten sy­
stem wyeliminuje całkowicie 
konieczność prowadzenia od­
dzielnych kuchni na poszczegól­
nych oddziałach i jednocześnie 
pozwoli na kompletowanie po­
siłków centralnie wg dziennych 
diet w odpowiednich ilościach 
i zestawach.

Chronić przed Infekcją ma 
m.in. specjalny system dezyn­
fekcji łóżek. Centralna stacja 
łóżek, każdorazowa dezynfeku­
jąca łóżko łącznie z matera­
cem i pościelą, zabezpieczać bę­
dzie je folią plastykową i przesy­
łać do Izby Przyjęć. Po wypi­
saniu dziecka do domu, łóżko 
z powrotem powędruje do cen­
tralnej stacji łóżek na kolejną 
dezynfekcję.

Tak będzie fukcjonował 
Szpital-Pomnik już za niespeł­
na rok. Dzisiaj jeszcze wy­
kańczają budynek szpitala 
budowniczowie z Warmiń­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego — generalni wy­
konawcy robót oraz przed­
siębiorstwa podwykonawcze. 
Do końca bieżącego roku blok 
łóżkowy, zespół sal operacyj­
nych, rentgena i pawilonów’ 
zaplecza zostaną przekazane 
do zagospodarowania.

Wciąż bardzo aktywnie 
działa Społeczny Komitet Bu- 
jiowy Centrum Zdrowia Dzie­
cka, który pod kierowni­
ctwem min. Janusza Wieczor­
ka koordynuje prace nad 
wznoszeniem tego unikalnego 
pomnika. W dalszym też cią­
gu napływają dary. Rośnie 
konto budowy.

EWA DUX

wszystko dobrze przekalkulo- 
wać, to jednak się one opłacają, 
pod warunkiem, że sweter 
zrobi się we własnym zakresie. 
No i że się tej drogiej włóczki 
nie zmarnuje nieudolną robotą. 
A skąd czerpać wiedzę, wzorv? 
Inicjatywa Lucyny Rajchmano- 
wej i zespołu, który z nią 
współpracował trafiła w dzie­
siątkę. ale zą mało tego, za 
mało! Może warto by pomyśleć 
o jakimś stałym periodyku? Z 
pewnością nie byłby on wydaw­
niczą cegłą.

Piszę te słowa nie tylko pod 
wpływem fali mrozów, która 
pociąga za sobą konieczność 
myślenia o swetrach. Dzianina 
ma powodzenie przez okrągły 
rok i jej zastopowanie jest nie­
ograniczone. (tb)

P.S. Do akcesoriów dziewiar­
skich przydatnych na mrozy na­
leżą ciepłe skarpety. Niedawno 
odbyłam długą wędrówkę w po­
szukiwaniu damskich ciepłych 
podkolanówek. Miałam? koncep­
cję kolorystyczną i wzorniczą. 
Zrezygnowałam z niej bardzo 
szybko i wkrótce . rozglądałam 
się już w stoiskach z męskimi 
podkolanówkami o małych roz­
miarach. Wymagania moje ma­
lały z każdą chwilą: doszłam 
do marzeń o jakichkolwiek 
ciepłych skarpetach. Pozosta­
ły one nadal marzeniami. Może 
wytłumaczy mi przemysł dzie­
wiarski dlaczego, skoro jak 
wiadomo.jna on niejakie kłopo­
ty ze zbytem swoich towarów?
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